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Idzie wiosna. Słońce coraz to 
wcześniej wschodzi, coraz to 
wyżej się wspina, coraz to wię- 
cej swych gr acych « premien- 
nych uśmiechów śle ziemi i lu- 
dziom. 

Idzie wiosna, nadchodzą Świę- 
ta Zmartwychwstania, święta 
odradzania się życia, śwłęta od- 
nowy. Wszystko co żyje raźniej 
oddycha, pręży się w sobie i 
zbiera siły do rośnięcia, tworze- 
nia, plonowania. 


Idzie wiosna. W czas -świąt 
starym gospodarskim obyczajem 
wyjdziemy w pole, by jeszcze 
raz zobaczyć jak przezimowały 
i jak idą jesienne obsiewy, coś- 
my już z wiosną zrobili i za co 
nam się brać trzeba będzie. Po- 
myślimy o całości gospodarki, o 
tym co trzeba zmienić, co ulep- 
szyć, co poprawić. . 

- Dumajac nad swoimi sprawa* 
mi, niejeden z nas wóz TÓW- 


¡naszą przetoczyły się fale kur- 
sów, konferencyj, narad, koło- 
wych; sąsiedzkich, wojewódz- 
‚kich, -centralnych. Ich wynik to 
scementowanię ideowe i pogłę- 
bienie całości prac Związku i na- 
danie im wiciowego rytmu i cha- 
rakteru. Wysuneły się nowe sze- 
regi młodych działaczy, którzy 
z coraz to większym powodze- 
niem zastępuja tych co odcho- 
' dzą na inne odcinki pracy w Ru- 
"chu Ludowym. i 
Rozszerzeniu uległ dotychcza- 
sowy zakres dzialalności. Wzno- 
wione są nowizny wiciowe, pra- 
„ce koleżanek, przysposobienie 
rolnicze, spółdzielcze, technicz- 
ne, wychowanie fizyczne coraz 
, bardziej rozwijają się. — 
| Pod naszym*związkowym da- 
chem zdecydowała się pozostać 


przeszło dwutysięczna gromada 


|. . Warszawa, 21 kwietnia 1946 r. 


robionych i przygotowanych wi- 


, 


„TRZEBA Z 3'YWYMI NAPRZÓD IŚĆ..„* 


Wiosenne obrachuusmici 


namówić do walki z którymkol- 
wiek jego członem. 


W oparciu o naszą deklarację 
ideową, rzuciliśmy hasło two- 
rzenia spółdzielni osadniczo-par- 
celacyjnych i obejmowania przy 
ich pomocy obszarów folwarcz- 
nych na ziemiach zachodnich. 
Zdecydowaliśmy się wszystkimi 
siłami naszej organizacji i całym 
posiadanym przez nas wpływem 
popierać tę sprawę. — 

Troski i kłopoty. Mamy ich 
sporo. Mimo wszystko wciąż 
mamy za mało dostatecznie wy- 


ciarzy. Mimo wszystko — po- 


| wiedzmy to sobie otwarcie. wie- 


le jest jeszcze Kół, które nie bar- 
dzo wiedzą jak zabrać się do 
normalnej pracy samowychowa" 
r'1 i samokształcenia, które u- 
cinają sobie drzemkę przerywa- 


akademików ładowców. Z'nami|na najczęściej: zabawami, rza- 


[sa i aną coraz to liczniej: 


dziej przedstawieniami. W wo- 


nież o naszej wspólnej związko- sze gromady .licealistów. Ci co jewództwach kresowych wiele 


„wej gospodarce, ó naszych tros- 


kach i kłopotach. Tak jest. 


senny gospodarski- obrachunek, 
" zrobił każdy z nas i wszyscy po- 
społu, nie czekając na formalne 
statutowe zjazdy naszych ogniw 
organizacyjnych. = a 
Spróbujmy krótce przyj- 


rzeć się jak wygląda obecnie ca- 


wiska Centrali związkowej. 
_ Stan organizacyjny. Związku. 


¿się uczą w szkołach 


i co się wy- |iest jeszcze powiatów, które sła- 


st. chowują drogą samokształcenia | bo stoją lub całkowicie ugorują: 
Trzeba, by ten'wewnętrzny wio- coraz wiecej będą sóbie poma- 


gać. RT 
Nasza postawa „ideowa. Nie 


kryliśmy się z nią: nigdy,«dawa- | wykupiło ich jeszcze. Ogniwom | 


Legitymacyj związkowych ro- 
zeszło się już sporo, wiełu jednak 
z zapisanych do organizacji nie 


liśmy iej niejednokrotnie wyraz. | wojewódzkim i centrali nie uda- 
| Staraliśmy się nie' sprzeniewie= |ło sie wskutek tego uzyskać nie- 
|rzyć wiciowej tradycji. - Mocno | zależności finansowej i w dal- 
p K ida o! | akcentując nasze stanowisko wo- | szym ciągu zmuszone sa korzy- 
łość naszej .organizacji ze stano- bec zachodzących w Polsce prze- | stać z subwencji. 


j mian i uczestnicząc w nich nie 
i daliśmy się wciągnąć w wir roz- 


Żywo ruszyły się ostatnio pre- 
numeraty „Wici“, wpływa ich 


Bezpośrednio po _ sierpniowym | grywek taktyczno - politycznych. | coraz to więcej, trochę jeszcze 


porozumieniu ub. r. liczba Kół i 
członków naszej organizacji za* 
częla bardzo „szybko ' wzrastać. 


Ujawniły. to Zjazdy Wojewódz-. 


kie i Zjazd Centralny. 4.884 Kół 
i blisko 400.000 członków li- 
czyliśmy w grudniu ubiegłego 
roku. Ten jesienny zryw organi: 
zacyjny wysunął nas na czoło 
organizacyj młodzieżowych w 
Polsce. Okres zimy nietylko nie 
przyniósł nam spadku liczby Kół 


i członków, ale wręcz przeciwnie, 


Jesteśmy nadal. najbardziej ma- 
sową organizacją. 

Prace i wewnętrzne życie 
Związku. Możemy sobie spokoj: 
nie powiedzieć, zimy nie zmar- 
nowaliśmy. Przez organizację 


W ubiegłym okresie mieliśmy 
sposobność jeszcze raz zdecydo- 
wanie 
nadal: chcemy pozostać społecz- 


młodego pokolenia chłopskiego 


jednak brak do całkowitej opła- 
-calności naszego naczelnego or- 


odkreślić, że jesteśmy i| Sanu. 


dają zdradzieckie kule ze strony 
podziemnych band. Leje się 
krew, giną ludzie. Odeszli i od- 
chodzą od nas koledzy, którzy 
tak są potrzebni i którzy tak du- 
żo mogliby jeszcze zrobić. 


Nie zawsze również działal- 
ność nasza przez czynniki admis 
nistracyjne jest właściwie oce- 
niana i doceniana. Istnieją 
rozmaite przeszkody i trudności. 
Hamują one prace, ale głębokie- 
go nurtu wiciowego nie sa w Ssta« 
nie zatrzymać, 


Z rozmaitymi również zamia* 
rami podchodzą do nas różni 
nasi przyjaciele. Cóż, nie mam 
zamiaru kryć, iż niektórzy z nic 
z wielkiej miłości do ruchu wi- 
ciowego w ostatnich miesiącach 
wiele robili by doprowadzić do 
jego rozbicia i stworzenia „dru 
giej“ młodzieżowej organizacji 
chłopskiej. Spokojnie obserwo* 
waliśmy te wysiłki i spokojnie 
obserwować będziemy je nadal, 
jesteśmy bowiem pewni iż prawe 
dziwi wiciarze na to nabrać się 
nie dadzą, tak jak nie dali się 
dotychczas. Wiemy: jeśliby za* 
szła potrzeba, młodzież chłopska 
będzie umiała bronić jedności 
swego ruchu. 


Takby pokrótce wyglądał nasz 
wiciowy wiosenny gospodarski 
obrachunek. Możnaby wpraw* 
dzie bardziej go wydłużyć: kon- 
kretnymi liczbami i przykładami, 
ale... zrobimy. to. kiedyindziej. 
Na dziś dosyć. Są przecież świę- 
ta, słońce tak ładnie świeci no 
i młodzi jesteśmy. Powiedzmy 
sobie krótko: co trzebą popra- 


dät- pozost: To są nasze najważniejsze we- | wić, poprawimy, ĉo wyrównać, 
no - wychowawczą organizacją | wnętrzne troski, — nie wstydzi- | wyrównamy- trudności nas nie 


my się do nich przyznać i wcale 


samodzielną w myśleniu i nie'| nie pocieszamy się tym, że w 


„|zależną w działaniu. = 


innych organizacjach 


- Stojąc na stanowisku jedności | pod tym względem lepiej. 


ruchu ludowego nie daliśmy się 


OK ae e: 


Mamy i inne zmartwienia. Pa- 


W dniu Święta Zmartwychwstania. .w dniu zwycięstwa świa- 


nie. jest |; 


tła nad ciemnością — ślemy wszystkim Koleżankom i Kolegom, 
serdeczne życzenia mocy wewnętrznej, siły i wytrwania w two- 
rzenia nowych wartości, zbliżających człowieczość do szczytów 
ideałów Chrystusowych. Dobra, Prawdy i Sprawiedliwości. 


zmogą. ` 
Podajmy dziś w.dniu święta 
zmartwychwstania Wici tym, co 
jeszcze poza naszą gromadą. 
Niech dołączą do nas i razem z 
nami zanucą wiośnianą rozgłoś- 
'ną pieśń radości tworzenia. 
Niech promienna idea wicio- 
wa ogarnie i odrodzi nas wszyst- 
kich, niech rozproszy resztki wi. 
szących nad wsią i światem 
mroków. ~ SN 0. 
Jan Dvsza 
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Na Zmartwychwstanie biją dzwony 


Chrystus zmartwychwstał! 
Pojmany, ubiczoweny, ukrzyżowae 
ny i przywalony giarem — zmart- 
wychwstał. W. wiosenny dzień, w 


"czasie zwycięstwa dnia nad noca 


światła nad ciemseścią, zmartwych- 
wstając — zwycięży! tych, co Jego 


i Jego naukę zniszczyć . chciel'.| miłości 


Zmartwychwstał --- dla pokrzepi- 
nia serc tym, cw w 
Jego dobroć i moc uwierzyli i ufali. 
Nikt dotychczas ludzkości nie da! 
takiej nauki, jaką dał Chrystus. 


—jJi „co uczynicie brariomt swoim, to 


uczynicie mmie" -- toż to najszczyt- 
niejsze wskazania miłości i dobra. 

Jego: „Co chcecie by wam uczy- 
mono, czyńcie wy te drugim — 
jest wskazówką w pestępowaniu na 
całe życie. Nie może się spodziewać 
ilości — tem co menawidzi dobra 
— ten co czyni źle — i litości ten 


bezgranicz xy! cy krzywdzi. 


Ostatnia wojna była najwyraź- 


|niejszym dowodera, jak nie opłaci 


się nadużywać przemocy, bo prze- 


Zrodżony w stajence pośród byd- moc używana do ucisku, zwraca się 


lèt, prześladowany ‘už w 

stwie, w całym swym życiu darzo- 
ry przez ówczesny Świat pogardą, 
trwal w dob.em i dobrem tym prze- 


"ćwstawiał się zlu. IJmiat pałączyć 


mądrość z. prostoty. -bogactwo z li- 


w końcu przeciwko temu kto ją sto- 
siłą fizyczną ujarzmić świat i zasto- 
|sowałi przemoc, mis pomogły prze- 
| ladowania, zsyłki, aresztowania, 


|sował Gdy wyszli Niemcy by swą; 


więzienia, druty kolczaste, wzmoc-| 


tością i siłę z wseólezuciem. Umiał | nione posterunki, kerne ekspedycje, 
tozróżnić zła Śwradume od nieświa- | rczstrzelania, nie pemogły karabiny 


domego, i jeżeli złu świadomemu maszynowe ani dz'ałelność fałszywej| 


umiał się całym swoim jestestwem propagandy, ucisk i gwałt, bo w kań 


przeciwstawić, % błądzących nau- „cu trzeba było ponieść sromotną Kle- 
czał i przebaczał. [ste I każdy ktokolwiek będzie dą- | 
żył do zdobycia iub  utrzymaniaj 


', Chrystus wydźwigał społeczeństwa oby S anı 
ua najwyższy poziem, a że nie była | władzy takimi metcdami — zginie. 
w Nim nigdy nie 'akiego, coby ubli-| Nie należy nigdw wątpić, że za- 
żyło godności ludzkiej, przez to stał, triumfuje dab: 
się Bogiem. Bo O przeszedł nie- |nad fałszem i spelnią się tęsknoty 
winnie wszystkie vierpienia, jakie | cierpiących. 

tylko człowieka w życiu spotkać mo- 


pracować spułeczaie i nie załamać 
rię w życiu, wzorem może być Chry 
stus, Na wszystko wtedy będzie 
przygotowany. l 


pociechy. me mają Niech: ten: „Po- 


s: . | „ [pokojem w sercach tych wszystkich, 
- Chrystus: wykazał. że zwyciężyć |którzy w dobro i zwycięstwo jego 
można. i przez śm«uć, o ile się da| wierzą. Bo prawdziwy pokój nie 


dowód prawdy temu, co się głosi | zrodzi się na konferencjach, pośród | 
świstków nieufnie zapisanego pa-| 

Słowa ubogieg% Cieśli z Nazare- ; pieru, ale zrodzić się może tylka w| 
tu, są do dziśni” zastąpione. Jego: | duszach naszych i tem będzie wiecz-| 


ło i czyniło. 


„Miłuj blizniego: jak siebie samego” ny. 


ro nad złem, prawda| 


pn Niech Zmartwychwstaniè Chry-| 
gą. Dla każdego cz'owieka. co chce Sa, bę służ: połozepienieśni dla: rekel 


leo w -niewinnyse cierpienia znikądj 


kój ludziom dobreś woli’ — będziej 


I dziś, kiedy pawojennym światem | 
wstrząsają dreszcze, kiedy podstają 
rysy nieporozumień, kiedy stoimy | 
na powojennym chaosie, niech wska- 
zaniem w postępowaniu na przysz- 
łeść będzie życie t czyny Chrystusa. 
Niech ten pokój i zwycięstwo przez 
pieniem sere tych: wszystkich, co he- 
roiczny -bój staczaja z tym wszy- 
stkim co ciemięży. kłamie i krzyw- 
dzi stojąc na straży dobra, wolności, 
pokoju i prawdziwej godności czło- 


pracy nad lenistwem, prawdy nad 
fałszem, uśmiechem nad jękiem — 
już bliskie. Nie meze być, by skutki 
tej wojny w postaci zgliszcz miast 
i wsi, by jęki wdów i sierot, tęskna 
ty za rodziną, by rezpacz konają- 
cych, by cierpienie niewinnych i 


męstwa ludzi szlacketaych było da- 


'remne. 


, 

* Będziemy trwać jak wierni Żoł- 
nierze słusznej sp:awy z bezgranicz 
nym poświęceniem. zapatrzeni w 
jasny cel i zawsze czujni i gotowi 


wieka. .Bo zwycięstwo uczciwości | na wszystko, 


nad podłością, pokcju nad wojną, 


LUX ROMANA 


` ad mschodu: — jako słońce = 
niedoli jakże dlugiej okrutnej 
naszego ludu. pracą jaśnieje 
spomite w Ki- tęsknoty, żałoby 


ofiarnym polskim sercom — 
| Chociażby nawet były ubogie 


Wielkanoc — gość radosny — 
Zstąpiła ona drisiaj na ziemię 


Rrzucajmy radość ro serca, a 


=  B. lłżak. 


| Wielkanoc 
Pamiętam tę Wielkanoc przed rokiem... Drogą polną, 
skroś. zgliszcza msi spalonych, przez zrytych pół obszary . 
już ro styczniu się jamila m kolumnach- wojska szarych,- 


przyniosła nam ją realność! 


4 jeśli tamta była wspomnieniem męki kryta 


i głębokiej — 


dzisiejsza nam. rozbrzmiera żołnierzy naszych krokiem, 


į rozkwita... 


Minęły łata smutku, minęło gorzkie mezoraj — 


i udręczeń... 


Bagatym polskim lanom nie leżeć już r» ugarach, 


nie cierpieć dzisiaj więce}- 


nasze spichrze, 


chociażby nam dostatku zabrakło jeszcze codzień = 


do chłopskich zagród wchodzi, f 


już echem. damr ych smutkóro nie ozwie się najeiehszymi. 


z krmi obeschłą —' 


"etuchą świat przepoić i słońcem go ogarnąć... 


ro ziemię — złofe ziarna, 


by doła nam jaśniejsza. polskiego ludw mzeszłol 


NATALIA I CZESŁAW GRZEGÓRSCY 


G Ld i «a e 
(Gawęda o siejbie 
Stanistawowi Zdąbłarzowi się kijem sękatym. Poly długiej ka- 
z Dębicy pom. Łańcut. O, poty wiatr targał i tarmosił. Na 


Aro, była to wiosna... 


| placach — tobolek telepał się swo- 


tby ich prosiły o coś, albo upomi- 


nały się: ciągle.. 

Do uszu odpoczywającego wiatr 
przyniósł słowa: człowiecze wyma- 
|wiane z przejęciem: „dła siebie”, 
j„dla żory”, „dla siebie”, „dla žo- 


4 


ing’, „dla siebie”... 


. Jaż na przykopie stokroć uśmie- badnie i miarowo — w takt kro-| stronę dwojga ludzi schylających' 


chała się do słonka. Na wierzbach ków wędrowca stawianych powoli się nad skibami w pośpiechu. Ręce 


mują człowieka przy pracy, że calu- 
ją serdecznie jega dłoń dobrotliną 
i pracowiią że błogosławią czerwie- 
nią ziarno rzucone do ziemi, Wy 
dawało się, że człowiek zbiera z 
niebios promienie słońca t pa ziemi 


tje sieje... 
wrócił głowę wędrowiec w, 


Skowronek, widać, też błogosłae 
wil siew człowieczy, bo z piosnką 
swe zawisł nad rolą b trelił a trelił 


pszczoły, w swym rozłfioworze» zbie 
rały skrzętnie żólty pyłek, podróżu- 
(3 


jąc z wisiorka na wisiorek... 
Skowronki — niby sygnaturki 
niebiańskie — wydzwaniały swą 
pieśń wiośnianą, pelną: radości, mi- 
łości í uwielbienia... f 
Świeżo zorane skiby parowały w 
słońcu i, jak ci starzy, co to wyle- 
gli z chalup na przyzby ogrzać zgię- 
te w kabląk placy, przewalały się, 
chłonąc życiodajne. promienie słoń- 
ca ciepły dech Wiosny... j 
Ziemia prosiła. o siew... o ziar.| 


no... 
"  H'tosna: to. była —. pelna proro- 


nagami w drewniakach. lich latały jak na wyścigi, jakby radośnie... | 
Usiadł tuż przy drodze w cieniu! chciały jak najwięcej nasadzić sa Podróżny nasz adkrył głowę, 
pni brzozowych. Widać zmęczył się ziemi sadzeniaków, żeby starczyło: jakby zbliżał się do świętego uro- 
drogą, bo głowę oparł o pień: brzo- | „dla nas i dla naszych dzieci „|czyska, gdzie odprawia się naj- 
zy przydrożnej. Nagi wyciągnęły | „dla nas i dla naszych dzieci”... |jwspaniałsze misterium w obliczu 
się przed siebie, każda w swoją. „Przed nim, na widnokręgu, za- samego Stwórcy. ° =) ~ 
stronę, jakby pójść chciały — każ- | "i dziło słońce. Czerwień jego pro- Zbliżywszy się: dojrzał na: livas 
da inną drogą... mieni rozlewała się pa Świecie, rzy siewcy pogodę i radość czło” 
r wśród której, w dali, kroczył czło- wieczą — pełną nadziei t otachg: 

Odpoczywał wyd wc du- wiek i rglmicznie wymachiwał swą słyszał jak ziarno siewne, padając 
mał o imarnościach tegó śwriała, al-| prawicą przed sobą: To siewica — w ziómię fak dzieci Glide gó 
bo — 0 Jego pięknie, o jego cudow-; siał -zboże...' hdzeżnie! natkę Rocha 2. ARG 
AE Podniósł się wędrowiec z ziemi ¢ ginęło w jej rozwartych miłośnie 

Opodal — sadził człowiek ziem-|i poszedł drogą ku siewcy. Jaśniej-|ramionach. `. S 
niäkt. Co krok — Schylal się nad. sze smugi promieni słonecznych Wy-| Wydawało się, że to może ziemia 


wzych przemian.i przeistocz 1... Za każdym. krokiem poruszały się 


Drogę szedł człowiek. Podpierał usta jakby opawiadały. skibom, jak- 


nad: światem. EROS ADA 
| Zdawało sig,- że. miłośnie: obej- 


ziemią<i  wrzucał-w ziemię bulwz. |ciągały swe. promyki, niby ramiona szepiem dziękuje: za siejbę, za trud 


i staranie człowiecze... : 
. „Zbłiżał się, a siewca: += prapa 


v 


- Gromad 


WI C.17 


„O znaczeniu Ziem. Zachodnich Specjalne propagowanie za wyjaz-, przez Polaków wsie, będą także 


dla Połski, niema już co pisać — ¿dem na Zachód nie jest potrzebne. 


', rzecz ta nie ulega najmniejszej O zachodzie już wszyscy wiemy, ' 


kwestii. 


Wszyscy chyba sobie już dosko- 
nale z tego sprawę zdajemy, że zie- 


< mie te dla Polski w obecnej jej sy- 


tuacji mają niezap zeczalnie olbrzy- 

mie znaczenie | 
Nie mając tych ziem, nie mieli- 

byśmy gdzie umieścić tych wszy- 


* stkich Polaków, : którzy. zamieszki- 


wali ziemie za Bugiem, jak również 


"tych, którzy będą chcieli powrócić 


ub powracają z i:nnych państw, 


"dokąd wywędrowal: za kawałkiem 


chleba. Nie mielibyśmy również 


"gdzie podziać lulz' z przeludnio- 
"nych obszarów Centralnej Polski. 


Aby ziemie te utrzymać należy je 
zaludnić, tak miasa jak i wsie i 
w miarę możności obejmować wszy- 
stkie dziedźiny życia gospodarcze- 


_go i kulturałnego. Tam gdzie war- 


sztaty pracy są opuszczone, powin- 
no być zorganizowane przez pań- 
stwo zabezpieczenie ich, ale tak by 
zabezpieczający nie kradli. Tam 
‘gdzie zamieszkują Niemcy, powin-| 
no być zorganizowane przejmowanie ` 
przez Polaków od nich tych war-| 


sztatów pracy, które cpuszczają, ale wiek na właściwym miejscu. Czło- 


którzy naprawdę na Zachodzie chcą 
się zagospodarować, ale. wystarczy 
' im pewność, że są warunki do stwo- 
'rzenia sobie odpowiedniego warszta 
(tu pracy. Jest jeszcze bardzo dużo, 
takich Polaków w Centralnej Pol-; 
sce żyjących w ciężkich warunkach,, 
którzy nie mają żadnej możności. 
poprawienia ich sobie na miejscu, 
a mają naprawdę szczerą chęć wy- 
jazdu. Ale wstrzymuje ich myśl 

o tym, że wyjadą, stracą tę resztę 
co mają i powrócą z niczym. 


Ji nie luksusowych wygód chcą ci, 
| 


Dzisiejsi ludzie w dużej części 


zmiany miejsca zamieszkania się nie 
boją. Jeżeli potraf.li ryzykować na 
osadnictwo do brazyl:jskich puszcz, ! 
to zaryzykują i na Zachód. 

Przynależność do poszczególnych 
partii politycznych — nie powinna 
byś wykorzystywana przy wyjeź-í 
dzie na Zachód. 


siedliskiem rozmaitego rodzaju band, 
których zwałczani: wtedy będzie 
bardzo trudne.. Znaczenie zaludnie- 
nia Ziem 7achodnicL chłopi pol- 
scy doceniają Niejednokrotnie daje 
się słyszeć zdanie: Musimy tam po- 
jechać i to najprędzej. Żebyśmy w 
przyszłości nie musieli iść jako pa- 
1obki do niemieckich „baorów” na 
zarobek, tak jak to było przed woj- 
rą. Obowiązkiem naszym jest te 
ziemie objąć i stać się jej gospoda- 
rzami, tr 
.W_obecnej rzeczywistości nie wol 
no nam być bezczynnymi, zawsze 
jest coś do zrobienia ; zawsze powin! 
no się-coś robić. „Nieobecny nigdy 
nie ma racji. mówi przysłowie. 
ludzie, którzy wiecznie na coś Cze» 
kają. Przed wojną czekali na wojnę, 
w wojnę czekali na jej zakończenie. 
Teraz czekają na następną i tak 
wiecznie. Z. tym czekaniem trzeba 
skończyć, nic z tego nie wyjdzie. 
Nic z nieba nie spadnie. Lepszą 


Warsztaty pracy powinny być | Przyszłość trzeba sohie przygotować 
przydzielane ludziom bez, różnicy | własnym wysiłkiem i własną pracą. 
zapatrywań politycznych, ważne jest | | dzięki temu, prawie zawsze może 
by ludzie ci byli uczciwi. Kierować | się tylko na lepsze zmienić. Nie wol- 
się należy zasadą: właściwy czło-, No nigdy siedzieć be zczynnie 1 pła- 
kać, bo marudzeniem -jeszcze 


ami na zachód -- Giną najlepsi ludzie 


W dniu 6.IV. b.r, między godz. 
6 a 7 rano mfargnęla do msi Wola 
Gałęzowska, gmina Bychawa, pora. 
Lublin grupa (okeło 40 psób) dobrze 
uzbrojonych, ubranych ro mundury 
wojskowe i zastrzeliła czterech męż. 
czyzn. (Podobne mypadki powtarzam 
ją się m różnych okolicach Polski} . 

Mord miał tło polityczne, — Któż 
został zabity? 

Grabczyński Adam lat około 36, 
gospodarz kilkume gowy, nie żaden 
polityk, ale msiowy działacz, czło+ 
wiek postępowy i myślący. Osiero= 


|cił żonę, i czworo maleńkich dziect. 


Jest już trzecim zynem, który ginie 
tragicznie, ` i 
Gadzala Ignacy lat 45, gospodars 
22-morgomy, stary „Ił/iciarz”; spół. 
dzielca, reformator gospodarczego 't. 
społecznego życia msi.. Nie żaden 
krzykaczoroy  szominista partyjny, 
ale czławiek czynu . Wychowawca 
młodego pokolenia, organizator ży 
cia gromadnego, Łrjownik o nieza» 
leżność Ruchu: Luiomego, samodziel. 
nie i niezależnie n.yślący człowiek, 
Członek Zarządu S«'nopomocy Chłop 
skiej, Skarbnik Społdzielni Wiejskiej 
„Społem“; członek Prezydium Rady 
Gminnej, członek Rady. Powiatowej, 
Zbrodnicza ręka przerwała jego twór 
cze życie, Osieroci! całą gromadę miej 


ską, pozostawił ro żałobie staruszkę 


przez, takich Polaków, którzy by:| wiek taki pozostanie na Zachodzie nikt nigdy nic nie zrobił i nie zrobi. | matkę, troje dzieci ı żonę. 


tam już pozostali. Nie powinno być 
luki w czasie między wysiedlaniem 
Niemców a osied'aniem Polaków, 
żeby opuszczone pizez Niemców 


„mienie nie było naprawdę opuszczo- 


ne i bezpańskie. Be w takim razie 
przedsiębiorstwo zostaje obrabowa- 
ne, a przybywający osadnik, na- 
prawdę nie ma od czego zacząć. 
"Koniecznym jest również uregu- 
lowanie sprawy bezpieczeństwa. 


i napewno będzie pożyteczny. W związku z osadnictwem istnie- 
*" Aby Zachód utczymać, w pierw- | je jeszcze jedna spiawa do rozwią- 
szym rzędzie, ziemie te powinien | zania a to dość zasadnicza. W ja- 
objąć chłop polski Jest zasada, że |ki sposób powinno się zagospodaro- 
granice państwa wyrąbuje miecz, ale į wać folwarki. Gdyby była możność, 
utrwalić -je może tylko pług. Do-| to lepiej by było odzazu te folwarki 
póki wsie na Zachodzie nie będą| podzielić na gospcdarstwa samo- 
zaludnione przez chłopa polskiego, | wystarczalne. Ale w takich warun- 
dotąd nasza pozyżja tam nie będzie | kach, jakie są obecnie trudno sobie 
zbyt mocna, bo z miast ludzi bę-'!inaczej to zagospodarowanie wyo- 


dzie wypędzał głód. ' Nie zajęte | brazić, jak systemem spółdzielczym. 


| EEEEEESY POWO OW I ZET ZOT PK OTOZ YANEK No bo w takim budynku miesz- 


kalnym jak dworski może się pomie- 


jrię zdradzieckich kul. 


"sany lnianą.plachtą „przez plecy —cie zaczęło drgać wśród grudek. Ko- 
„szedł dostojnie i miarowo, niby w rzonki,niby nożęta, szukały oparcia 


ścić dziś kilka rodzin gdy jest w 
całości, ale próbować go rozebrać 


Szacuń Wojciech lat około 44, po. 
siadacz kilkumorg wego gospodars 
siwa. Zginął jako sieroca. Przy rzuwe 
caniu ziarna do ziemi, by mydała 
plon na chleb dla głodnych, zbrode 
riarze mymierzy!i io. niego całą se» 
Przestał żyć 
twórczy i myślący chłop polski, ©. 
sierocając sześcioro nieletnich, dziech 
i żonę. | * 

Rubaj Józef łat 19, syn dopiera 


co nadzielonego ziemią fornala, funke - 


cjonariusz Milicji Gbyroatelskiej, nia 
żaden partyjnik, ale młody człomiek, 
który chciał coś robić, chciał czemuś 
służyć, a nie wałęsać się koło oplote 


> tac | ków bez celu i sersu Zostali okrycł 
to do czasu zabudowania oddziel- | żałobą ojciec, brat i siostry. 1 znos 
nych domów i jsdna rodzina nie |mu przestało. bić *eszcze jedno młoda 


„takt piosenki skowroczej a może w w glebie, by podnieść do góry, do 
„taki serca swojego albo-radosnej światła, do słońca głowinę źdźbła... 


R 


symfonii wiośnianej, siał ziarno po! 


ziemi, w ie skiby rodliwe, na '0j- 
cowski zagon.. 


„~; Kiedy zawiał wiatr w stronę wę 


drówca, zda się, że niósł z sobą; 
niby śpiew melodyjny. niby wola- 
nie prorocze. 

— Lo siostry... Lo brata.. Lo 


„ całego świata... „Lo siostry.. Lo 


brata... Lo całego świata...” 


I poleciało z wiatrem wolanie chem ciepłego wiatru. ogarnięte ja- 


siewcy. Za nim pośpieszył podróżny. 
Może chciał go dogonić, żeby pójść 


& nim razem w calusieńki świat?... 


„  Zasiane ziarno przyjęła do swe- 
go łona Matka Ziemia. Grudkami 
prochu otuliła przed zimnem — a 


"może - samo, jak dziecię. do łona, | 


tuliłó się między szczeliny? Kto to 


wie”. Słoneczną ciepłotę zbierała 
- ziemia we dnie pogodne ; i jasne. 
„Karmiła kroplą dżdżu, rosą; poran- 


hg i wieczorną... '* 


A ~ E 


` Pectnialo: ziarno. Utajone ży 


I spośród czarnych grudek zie- 
mi — skądciś, z wnętrza, jak pi- 
sklę ze skarłuszczyny, najpierw — 
niby ulęknione, bledziusie, aż żółte 
ździebełko — wyjrzało na świat... 
Nowe życie zrodziła Ziemia! No- 
we życie powstaje z Ziarna!... Ro- 
śnie... SL 

W ykąpane w porannej rosie tro- 
chę się zaczerwieniło. Owiane de- 


snolą i ciepłotą słońca zazielenilo 
się pełne nadziei i radości... 
Rośnie źdźbło zielone. W znosi— 
ku słońcu, ku światu — swe łodyż- 
ki, niby dziecię maleńkie rączęta... 
chyboczą się na wietrze źdźbła— 
niby skrzydełka plasie — zawsze 
tuż, tuż, nad ziemią... 
Z głębi ziemi, z jasnoty słonecz- 


nej, z kropli rosy, z siejby — po- 
wstaję nowa zaródź, nowe ziarno 


na. chleb powszedni. Lo: siostry... 
| Ło' brata... Lo całego światał - 


i 


Ą PLK 


będzie miała gdzie mieszkać. Ale 
z tym, że działki rowinny być wy- 
mierzone i podzielone, żeby każdy 
już wiedział co ma. a rozwiązanie 
spółdzielni powina? nastąpić w tym 


czasie, kiedy właściciele całości u- 


znają to za stosowne Aby w przej- 
ściowym czasie była możność wyko- 
rzystania budynków i narzędzi. 
Takie jest moje zdanie i dobrze 
by było aby ci koledzy i koleżanki, 
których ta sprawa interesuje, a na- 
pewno interesuje, zahrali jeszcze na 
łamach „Wici” swój głos. Z. tego 
wszystkiego będzie lepsza możność 
ujęcia całokształtu zagadnienia o- 
sadnictwa na Ziemiach Zachodnich. 


Michał Owczarek 


- Pożyczka  Odbażówy | Opamiętajcie 


uderzenie jego 


terce Polski. * 

` Co za zmyrodniałe grupy wydają 
rozkazy, aby. mordenać najbardziej 
ideowych i ofiarnych ludzi. 

Pytamy, komu zależy na tym, aby 
pomnażać sieroty? Czy nie dość już 
ich ro Polsce, t 

Komu zależy na fym, aby myni. 
szczaąć najbardziej myślących ł pós 
stęppmych ludzi — czy mamy ich me 
Polsce nadmiar, czy nie namordo+ 
mał nas dość okupant niemiecki? 

Czy taki stan sy:tematycznego wy 
niszczana ludzi nie grozi nam zagła 
dą jako narodomi?. 

Nie miemy, . są sprawcy pë» 
wyższej zbrodni. Niemniej jednali 
mszystko wskazuje na to, że, fa 
niemal me wszystkich mypadka 
*sprawcami są członkamie NSZ. 

"zbrodniarze, opamiętajcie się == 


gubicię Naród., 

sią: — chłop polski 
'cierpliwy, ale cieżkie j froarde post 
reki à j y > y 


ŚWI GI" pa | | i 


ta f Wczoraj ê dzis 


* Przejście od warunków normal- 
nego życia «do stanu anornalnych 
warunków wojennych. spowodowa- 
do u nas zastój w rozwoju .młodzie- 
ży na ożlcinku nauki. Szczególnie 
dotyczy to młodzi*ży wiejskiej, któ- 
ra po ukvńczeniu «szkół powszech- 
mych -miala «przejść do «szkół śred- 
nich, lub stąd, do uczelni «wyższych. 

O ile w miastacł „które posiadały 
zakłady uaukowe kontynuowano 
pod różnymi pozoami naukę, o tyle 
na wsi było "bardzo trudno, wręcz 


niemożliwe. Tajne kursy «w zakresie | do nauki młodzi:ży wiejskiej. Wi- 
szkoły średniej, «oraz ikursy uniwer-j dać «wyraźnie w tym zjawisku <od- kadry nauczycieli — możliwości «do 
|gzuwanie potrzeb wiedzy przez mło „nauki są «wielkie Trzeba je jedynie 


„syteckie w większych ośradkaćh kul 
'turałnych, -obejmowały nieznaczny 
tek młodzieży «wiejskiej 

Większość młaczieży «chłopskiej, 
iktóra przed wujną rczpaczęła naukę 
w miastach, w czasie "wojny zmu- 
szona była wrócić na wieś. il, wóho 
dziła ona do ruchu konspiracyjnego, 
oddając się pracy z «całym zapar- 
«ciem «i poświęceniem. 

W ten'sposób nagromadził się'na 
«wsi element dktywny, "nadając *ru- 
chowi niepodłegłościowamu świado- 
mość 'i siłę Wa pierwszy plan wy- 
sunęła się walka z*ókupantem. unik- 
nięcia zagłady, a pian drugi zeszła 

“sprawa 'kontynuowania rozpoczętej 
nauki. Należy zauważyć, że równo- 
legle ze zbrojną walką "przeciwko 
okupantowi wszczeto akcję "uświa- 
damiania społeczna 'politycznego. W 
"cbliczu ścierającyćh się głównych 
prądów 'społecznyć". gospodarczych 
1 politycznych, w -eguiu 'niszczycićl- 
skiej siły wojny, pszed oczyma 'na- 
ezymi przesunął się «skrót historycz- 
nych przeobrażeń Tak bowiem od 


CZESŁAW PONIECKI 


Taka była 


=, Przed włóczącemi się {po poen i wsypywał swych | znał, dg jah r 'za szpicla Ura- 
wsiach szpiclami, (Brynica zasto- in 


sowała (bardzo daleko idaca~o- 
strożność i samoobronę. Wszy- 
scy od «dziecka do starca, byli 
pouczani, że przed nieznajomy- 
mi nie wolno się zwierzać. Czło- 
wiek obcy, 'to wróg któremu się 


złodzieja. Zbiorowe oczy i'uszy | tanta «dzień i noc. „Jeśli do wsi 
zorganizowańej wsi, widziały ij zajeżdżali „Niemcy, wyprowa* 


słyszdły wszystko -co mówił i:re- 
bil werwsi człowiek obcy. Jeśli 
zachowywał «się podejrzanie i 
wypytywał 0 podziemna -organi- 
szację 'lub oddziały partyzanckie, 
zali go chłopcy 'i «do wyjaś- 


wtac 
-nienia zamykali. w - piwnicy. 
Przeprowadzono dokładne śledz- 
two, przeglądano listę 'szpicłów, 
zasiegano opinii «w jego miejscu 

iieszkania, lkonfrontowano ije- 
go zeznania, jeśli sdachadzenia 
go mie qdbciażyły puszczano go 
wolnym. W ten sposób w «sieci 


podziemnej "organizacji «wpadł 
cel. (Przyciśni 


do muru szpice]; zwykle sam się 


"choć skondł 
"na ramionach - 


|-to nie po sto -jeno żeby iść „do nieba, 


nie ufa i należy :go śledzić jak keem na cynglu, pilnował aresz- |jaczkowa. W 4rakcie .przesłuchi- szpiega. Ktoś ostrożnie 


„zarania dziejów, każda wielka idea, ski walką i pracą z lat okupacji, ca-| LU „.powszechnienie oświaty na 
(wchodziła na arene życia nasih. [dą iewą masą wycnodzi na gościniec | wszystkich szczeblach szkół. ` 
„Uświadamianie (schie stych zjawisk 


maszej rzeczywistości, Fak hamo- 
d roli jaką -odegialiśmy «w ogólnym | wany pęd wsi.dc nauki przed wojną 
postępie jest niewątyl,wie.naszą zdo- wystapil obecnie z podwójną siłą. 
byczą, naszą mawa Wojna już jest ; Jest to objaw zdrowy świadczący 
poza mami. Nastąpiła „odwrotna [9 żywotności i arabicji młodzieży 
strona procesu itj „przestawienie się chłopskiej „do wyrćwnania swych 
z „wamunków bojowych” na normal | zaległości w dziedzinie nauki. 

DĄ, WORSZOMA ARTAR i naukę, przer- Należy "te szczęśliwe wysiłki 
waną czasem wojsy. wzmacniać. realiz wać -i stale :po- | stypengialnej, lekarskiej itp. 

Skutkiem :tego przestawienia dda- |1ięgować. W <iężkich naszych swa- Ghodzi i ; 

ge się dziś zauważy” żywiołowy „pęd |-runkach, gdy okupant pozostawił | „|; 1997! © to, iaty «wszy stka milo- 


SAY: AE slów yzi} | gzież „chłopska pragnąca się uczyć, 
h $ o zdecydowanie i z pełną wiarą wy- 


pełniała uczelnie w szystkich stopni. 
Już dzisiaj znikło „sito” przez któ- 
re przed wojną ;przesiewano mło- 
azież pragnąca się uczyć. Nie zaw= 
` sze mogli się uczy; ci, którzy wyka- 
zywali się zdolacściami. Brak do- 
brych warunków materialnych lub 
odpowiednich „protekcji uniemożli- 
„jwiał młodzieży «hicpskiej dostęp 
do oświaty. Dziś te przeszkody nie 
kolanach = |istnieją, oczywiście w miarę moż- 

upadać na 'trarze jek w» wcządh j liwości gospodarczych państwa. 

'tyrana 

Zmartwychwstał i nie z PR, —| Chodzi o to, «al. ipo wsiach mie 
z jak ppa” jak król” — drzemały jednostk. zdólne, zrażone . 
ść zgło Eei aE NO pieraz niepowodzer.iami przedwo- 
błysku szychów —|ennymi. Wieś może dziś wejść 
ani w złotej żbroi swym masywem w ławy szkolne. 
Zmartwychwstał — tak jak konał |Mloże i powinna Niech się uiawnią 


„ 2. Równy start dla wszystkkich, 
stórzy chcą się uczyc. 
| 3. Studiowani: na wyższych u- 
<zelniach „bez cenzusu ;przez stwo- 
rzenie „kursów wstępnych. 

4. Niesienie pomacy materialnej 
przez państwo uczęcym «się przez: 
sybsydiowanie stołówek, burs, akcji 


dą wieś. Rożbudzory element wiej- | wykorzystać. A jakie one są? - 


Jak ongiś, gdzieś, Ktaś porostał z (już | 
, z umarłych, 


o którą nie trzeba żebrać na 


yża —  - 


bo ok sam był Ni» mj -= 
tp wcale nie po to, żeby przyjść 
f do-clilèba, 
ibo ©nssam tbył Ch'chem, 
i nie/po to tylko żeby prawdzie 


, śmiadczyć A - na krzyżu — , wżłaźciy g-ma ać 
"bo prawdą byl taką, *%której nikt ie dostojnie, e 4 Akar ray i zdolności mło- 

zatrze. | tak jak Praroda zwycięża — zieży „ćhlopskiej. w konsekwencji 
| Zmartwychrostał nie po to, żeby | powoli, czego-powstaną ki dry nowej intet- 


innych męczyć,! jak Dobroć #üy-czyni-— 
ibo sam był męczony -—-=przez ibraci | ` spokojnie, 
p. najmięcej,! jak Mądrość, wzrastająca — 
bez krzyku, 
jak Miłość powstala — 
pocichu ` 
Bronislaw Narok' 


4 


gencji ludowej. Tla wielkie zdarze- 
nia w toku dókorywujących sie 
przemian, a do podjecia wynikłych 
stąd: zadań, musimy być przygoto- 
wani. 


| ani też nie po to. żeby Go się bano, 
| bo był tą Dobrpcią -— nigdy 

nieprzebraną — 
Barikienicz Mieczysław 


Dzia i. E i 
4) mego przyjechał do mnie kolega |konspiracyjnych. Kobiety odpo- 
i | ENA Jesion. Zaszedl «do spółdzielni | wiedzialy, jak zawszć; że nie wie- 
nasza Wies |i zaczął ostrożnie pytać o mnie. | dzą, ale o tym zajściu niezwłocz- 
Ponieważ nikt go we wsi nie | Mie powiadomiły swych raężów. 

a- | Zaczęto nieznajomego . miło- 

dzieńca śledzić. Wszedł do za- 

możnego «gospodarza ti zażądał 

Ibielizny. “Gdy "mu odmówiono, - 

znowu zaczął się pytać, kto we 

wsi -należy do organizacji. 

Wszyscy "domownicy miabrali 

przeświadczenia, że mają przed 


jbliższych współpracowników. |towała go od piwnicy moja żo- 
Aresztowanych traktowano |na. Innym razem, chodziła po 
dobrze «dawano im jeść, nawęt|Bryńicy jakaś ipani, dopytując 
zapalić jeśli byli pałaczami. |się:0:c łopców z lasu. Zatrzyma” 
Przez «cały «czas Śledztwa, <strze- | no ją. Z <sdokumentów ‘przy miej 
żono aresztanta jak oka w glo- | znalezionych wynikało, ze jest 
wie. Podwójny .posterunek z -pal- |-żona skretarza gminnego iz Za- 
"wymknął sie z mieszkania i po- 
nownie „zaalarmował, że u nich 
jest szpicel. Za pare minut ato- 
czono zagrodę. W oknach i 


wań tłomaczyla się, ze przyszła 
ib służącej. W ogniu ga 
dzali aresztowanego -do_łasu|żowych ;pytań, zaczęła się tak 
i łańcuchem pezy Eia do |plątać, iż wzbudziła jeszcze wię- ę V o 
«sosny. Jak aresztowany rzdra- |ksze (podejrzenie. Wsadzono jja' | drzwiach ukazały się lufy rewol- 

zál ochotę 'do-ticieczki, zaku- z „e Jye z PZ Soe; w rE eS a mak 

wano -go w łańcuchy, nawet w, poje matychmiast Za” rożnie ręce do góry! | 

ha p ue zbladł. Obmacano go, broni nie 

miał. Z dakumentów wynikało, 
że jest Władysławem B. z Zagó- 

rza. Tłomaczył się coraz inaczej 

i coraz meętniej, co wz 

jeszcze "większe  podeirzenie. 

Gdy mu powiedziano, że jest 

qcego męża. ->  |szpiegiem niemieckim, „chciał 

razu kilka - kobiet |uciękać. Wsadzono go ido ! 


Piwnicy. Tak postępowały «wszy- | jaczkowa. Dopiero mąż wyjaśnił 
stkie zorganizowane wsie «w :gmi |-cdłą sprawę. Jakiś oddział :par- 
mie Piekoszów. 1 dzięki temu] tyzańtów pożyczył od niego pal- 
miały «one najmniej afiar. Witek |'ta. Żona poszła ich szukać, by 

«miał mocno «narzekać |odebrać od nich wypożyczone 
m wy- 


na tę gminę, bo rzadko jego wy-|im palto. Za parę « | 
ść — w 


puszczono ją na “wobr 
` Szpicel w gminie Piekoszów, gi- ubiecia 


inat jak komień rzucony do-wo.| ‘Pewnego 


słannicy -z “tej gminy wracali. 


dy. ! przy: rzece *bidlizne. Z lasu |nicy i zakuto «w łańcuch. 
|| *Czesem też dochodzenia wy- |-ppdszedł «do "nich «miłody. «męż-| wieś była głęboko przekonana, 
|kazywały, e chwycili szpica. -` 


że  aaaresztowano | czyzna i zaczął się wypytywać, ŻE 


człowieka niewinnego. Razu jed- | kto we wsi należy do organizacji - 


=- Stań się człowiekiem 


Głównym zadaniem: naszego) szukać: wskazówek: teoretycznych w: 
Związku, zadaniem: prowadzący: lekturże,. dyskusjach i pogadankach. 
do osiągnięcia celów- wytkniętych | Na: temat przeczytanych: książyk. 
pizez nas w‘ deklaracji ideowo-pro- utworów podzielmy się ze swoimi 
gramowej, jest wychowanie rzetelne; koleżankami i kolegami: Każdy z 
go człowieka, kezwzględnie moral- nich inaczej czyta i co innego: go 


rego, o trwałych zasadach i niezłom interesuje. Wielu ludzi czyta tylko 


wojny wykazały, swoją; skuteczność ; 
i wyrobienie naszych: członków za» 
pełniających szeregi Batalionów: 
Chłopskich. - 

Urządźmy sobie wieczory bez 
kłamstwa, fałszu i obłudy, powie- 
dzenia. sobie prawdy w oczy mie 


s a W s nietinsk =: p NETĘ SEE e ry = =, = | 22007. WRON 
rw = wy d ) Ę 
g U 
U N ` : 
Nr 1$ u W re | x s 


——— -n 
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czekajmy nigdy zapłaty, bądź to: w 
formie: pieniężnej, bądź pochwały, 
uznania. Niech najlepszą: naszą: za- 
płatą będzie własna satysfakcja, spo 
kój sumienia: zadcwolenie dobrze: 
spełnionego obowiązku: 

drażajmy się: w pracę: realną; 


tym charakterze. Na kształtewanie dla treści, jednostki o głębokim pod- 


| się naszych charakterów winny wyw 


rzeć: głęboki wpływ” nieskażone* za- 
sady etyki chrześcijańskiej. 
Zdajemy sobie sprawę z trudno- 
ści nai jakie się natkniemy wob:c 
cgólnej demoralizacji panującej po 
wojnie. Społeczeństwo* nauczyło sie 


lożu duchowym w lekturze znajdą 
jeszcze” coś' więcej, zwrócą: uwagę 
na pewne preblemy' wychowawcz: 
i wyciągną z nich: wnioski, keje 
następnie wprowadzą w życie. 

Doborowa tektura i praktyka ży- 
ciowa; oparte na: sam waniu 


ławirować. oszukiwać, kraść, pre się, zrodziły w nas niezależność w 


zwyczaiło się do łatwego zarobko= 


wania; a miłość El.źniego i związuie! , 


myśleniu i: działaniu 


1 


z nią cnoty stały sie mu obce. 


T gm, świetlicowe, pogadanki na określony 


ważniejsza: jest sprawa wychowania | temat z góry zapowiedziany, ażeby 


ieka i przeciwstawienie się; 


-złu, które_się rozpanoszyło. Zwią- 


zek Młodzieży Wiejskiej powstał 
z buntu przeciwko złu i krzywdzie 
i tą drogą nadał kroczyć będzie do: 
ostatecznego zwycięstwa. Tego żą- 


4 


da od nas Państwo Polskie, a pań- 


"stwo to naród. - 


Zatem: naczelnym zadaniem. na- 
szym: w tej chwili jest samowycho- 
wanie. W parze z samowychowa- 


niem idzie duchowe pogłębianie 4]. 


zdyscyplinowanie się Nie wystar- 


czy jednak wydobywać z: duszy |: 


swej: wartości dla siebie samego i 
zasklepić się: w sobie. Ziarno dó- 
Era należy” rozsiewać wokół siebie: 
Samowychowanie promieniować win 


ronie tylko sd: jedhestek, ale od'ca- 
„łych: zespołów 


Do pogłębienia duchowego nie 
wystarczy praktyka życiowa, należy 


wszyscy mogli: przedtym: zastanowić 


się nad! nim: i po: wygłoszonym: re 


| reracie' przez: iednego wiciarza, mog 


| 5 wziąć udział w' żywej dyskusji. 
Urządźmy: sobie wieczory: dysku* 
syjne: tzw: dumaniv wieiowe; które 


-|z nich solidnie rzeteliie, bez narze= 


Wprowadźny w nasze zebrania | 


obrażając się za to, konkursy najcen| * miłujmy jæ Niechaj się: stanie tre» 
niejszych ħasel życiowych, naucz- 54 naszego zycia. Bądźmy skromni» 
my się narzucić sobie zajęcia, które, W „doborze JeJ. Nie sadźmy „SIĘ: NA 
najmniej lubimy, a wywiążmy się zał sag dokonać nie jesteśmy wi 

Zadowólmy się_mniejszymi zada» 
niami, ale: spełnijny je: dœ końca 
bez reszty 


‘xan bez: ociągania się. 
Wsłuchujmy się w muzykę zwa. | 


zy, aenean kala "yy zbie buy dnie 
p R APE +4 |r kroczmy raz wytkniętą drogą di 

roki 1 dbkledrośi: we wszyskich prawd dobra piękna. Wału 
poczynaniach,. rzetelności: i prawdo- my p ty Kaaos ù z 
mówności.. wyrozumiałości. i. miłości, aw OW virg PnP: pou PRE? 
bliźniego, służmy: mu: zawsze 177 zweŁ. półży gk Z przyrody 
cą, gdy jej od aas potrzebuje. |} rozniećmy: w sobie miłość do niej, 
U l. SPN ZAC bo: ona: jest: podstawą: do odrodze” 

„ Uezmy” się; ofiarności: i wyrzecze- | ją moraltiego: człowieka, ona:utrwa= 
BŁ SIĘ w tych czasach materializ- i w nas poczucie: godhości i warto» 
| mu: i” karierowiczostwa* stańmy” się éc ciłopskiej. 


| nam się często gani, ale w”czasie my wiciarze keziniteresownii, - Ni Na: tym polegać powinno: samo- 


BOLESŁAW MICH tŁ SOCZYNSKL 


Najpieruwsza troska 


„Ostatnim. strzępem 


czającym się: jeszcze m 
marnieje zimowy: kaprysy = . ` 


wychowanie się jednostek 
| łych zespołów wiciewych. 
Następnie przystąpmy: do” upo- 


jak i ca-* 


śniegny. 


wądóle Wyrwijmy. chwasty: i; kąkole, aj o= 


Wstęgi: podesolfłei: roli,. zys l a 
` pocięte pługa mwłtczęgą © o - siebie każde: zdrowe ziarno: 
mozołem: chłopskim dzień nakrył. m w naszej. gromadzie 


P æ ta troska na/pierrosza — 
Bo: ciężkim: na: sercu. kamieniem,. 
głazem,. którego: nie zrzucić — 
miecznie palącym, jak ogień — — 
` grzechem, 
dręczącym ludzkie: sumienie 


nieodpuszczon 
byłaby 


ziemia: leżąca odłtgiem. 


Wiciowej są, te jednostki, które: nie: 
przyszły do: nas dla ideologii, ale z 
innych. powodów, dla innych celów. 
Są. tœ podświałomi czy też: świa« 
domi rozbijacze naszego: ruchu. Ju 
daszy nie ścierpimy między narnik. 
i (—) Brygida: Plata 


- Rozpoczęto: dochodzenie: O+; winęło: się bujne. życie konspira=, udało się Niemcom polskiej my- poczta i szwaby ją odbudowalil 
kazało się, że: na: listach szpic-| cyjne: w Brynicy: Naokoła szalał śli politycznej zakuć w kajdany,' Ale z taką przesyłką nie można 


lów go nie ma, a: w okolicy: go 
nikt nie: zna. Trzeba: było” prze- 
prowadzić wywiad z Zagórza. 


Okazało: się, że mniemany szpi+ 
cel jest lekko kopnięty w mózg była wsią. rozumną i. świecąca rzeczą łatwą, a w konspiracji, zaszczyt nikomu się: nie: uśmie<, * 
i. handluje szmatami:. Dostał lek=| przykładem. Wobec  szpicla: I byk to* wyczyn: nielada:. T 


hitlerowski terror,- a: głośnej 


Brynicy jakoś szczęście: najdłu-| cią: w prasie podziemnej.. 
Smr | P pa 
Bryn ica głoś” 


|żej sprzyjało. Była 
ną, ale głośną. w podziemiach, 


kiego bzika, dlatego, że: komisja:| Niemców pokazywała inne obli- 
poborowe nie: wzięła go dowoj-| cze. m 


ska. Ale' jest nieszkodliwy i 
Niemców bof się jak diabić 


będzie mógł pod 
A tu niespodzianie trafiła kosa 


na kamień, i wpadł na parę dni 
do piwnicy. Wypuszczony . na: 


wolność, pędem: pobiegł do do- 
mw i nawet przed najbliższymi 
nie przyznał się, że został przy* 
trzymany: 


> "_ POCZTA 


BOT SI ów.|Niewiele jest: chyba w: Polsce | oczy. Ludziska: się: z: nią zżyli, 
Jest” podmiejskim typem, które | takich ludzi, którzy podczas: o- | jakby; ze: swą: śliibną: żoną it nie | 
mur się wydawało, że w Brynicy |kupacji niemieckiej nie: zetknęli 
grywać aSa. |się z podziemna prasa. Wycho-- 


dziła: ona: w najróżniejszych od* 
cieniach politycznych i dóciera= 
ła: do' najbardziej zapadłych za- 
kątków. Cbvtały: ją wszystkie 
warstwy srbłeczne, czytał ją in- 
teligent, robotnik i chłop: polski. 
W. Polsce podziemnej: nie było 


żyła ona- pełną swą: namiętnoś* się było tam pokazywać.. Bo: zła» 
; pali by szanownych. wydawców 

Nawet w czasie: pokoju, regu- i redaktorów. za: frak ï pojechali: 
larne wydawanie gazety nie jest by z nimi na szubienicę,. a; taki 


zea: chał: Na wszystko jest sposób. 


| było: zi Kostusią: śmiercią. stale: Powiedziano krótko: — mamy 


chodzić. pod rękę, ale komu: ona szwabów gdzieś, machnięto ręką. 
| w podziemiach. nie zaglądała w na szwabską pocztę i stworzona: 
własną pocztę podziemną. 

| Każ@: organizacja konspira- 
| bali. się brzyduli» Chodziło raczej! cyjna starała się być: od. nikogo. 
|tylko o to,żeby mie wpaść.i-żeby | niezależną,. organizowała. swoją 
jw wydawaniu gazetki nie było. pocztę, własną: łączność. | sieć 
przerwy, bo przecież w .podzie- | kolportażową, Brynica: byla jed- 
miach ludziska” næ niq: czekali, |na: z poważniejszych: „agencjić” 
jak Bóg na dobrę : Ale'dłaj podziemnej: poczty Ruchu Ludo» 
(tych, co naprawdę chodzili w | wego: Co tydzień główna: pocz- 
| podziemiach, niebyło' przeszkód, | ta Rocha, wysyłała: do kieleckiej, 
 tócycit by” się pokonać: nie: da- centrali swą: walizke'z bibułą. Co 


_Poświgciłem _ostróżności nie- | organizacji, któraby nie: wyda*|ło: Przed. wydaniem» każdego! tydzień po swą porcję,. zgłasza» 


co więcej miejsca, ba ona jest 


- podstawą: wszelkiej konspiracji. 


Kto sądzi, że wystarczyła odwa- 
ga i ryzyka ten sięmyli. Tacy 
rozbijali swój. łeb; przy lada 
okazji. i pociągali za sobą wiele 
ofiar. Ostrożność i milczenie — 
milezenienawet'w obliczu śmier- 
ci, było podstawą, na której roz- 


= 


R Była Ten zi ge 
rzyszką «cierpiącego narodu pol- 
skiego. Byla ona ta dobrą przy- 


+ 


lałe i skołatane ser 
lach zwątbienia do 
chy do dalszego trwania. Nie 


yaw 


ała aje wsi kieleckiej? 


wala swego pisma: Podziemna | nowego numeru, tych. przeszkód | ła się: do: Kielc: Brynica. by’ pras 


było wiele: Ale właściwe zmart:| sẹ Ruchu Erdowego rozesłać dar 
wienie rozpoczynało się: dopiero |lej, pe zapadłych wsiach, Straw» 
wtedy, gd numer już był: goto»| czynkach, Mniowach i Zajączka» 


jaciółką, Która: przynosiła: wieścij wy: Co' zrobić z: tym fantem, co|wach. Brynica była gen. 
z dałekiego świata, uciszała zbo*| wychodził w: Warszawie: by re- |tem,, jak się. to-w języku kanspi= 
chwi-| gularnie dochodził dojakiejś tam | racyjnyma mówiła, co nie nawar 


Ptzed wojną w Polsce Była (C. E n.). 


czyszczona ziemia: orna. wchłonie w. - 


rządkowania własnego: podwórka.. . 
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młodzież czeska? 
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Serhołużyczenie, prosimy do nas 


Sprawa Śląska Zaolzańskiego i| O najdalej wysuniętym na Za-| My, młodzież rorodu łużycko- którą trzeba częściowo jeszcze zbu- 
łudności polskiej tam zamieszkałej chód narodzie słowiańskim Serbach- | serbskiego, od nowa budujemy po dzić po tysiącletr'm niemieckim pa« 


obchodzi dziś cały naród polski. | łużyckich pisaliśmy niejednokrotnie. 
I jeśli my jako pismo społeczno-mło- araa Dara GWGOWG 4 


uyzwoleniu nas spod jarzma faszy- 
stowskiego przez /limię Czerwoną 
i II. Armię W, P oragnizację na- 


nowaniu i wychouać w duchu nas 
„rodowym i polity<znym. 
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dzieżowe nie będziemy na naszych 
łamach zajmoć się kwestią sporu, 
do kogo Śląsk Zaozański ma nale- 
zeć, to jednak musimy zatroszczyć 
się o los naszych Braci Polaków, tę 
ziemię od wieków zamieszkujących. 
Zatroszczyć musimy się tym bar- 
"dziej, że tej ludności dziś dzieje się 


tych sprawach jes: m. innymi uchwa 
ła Walnego Zjezdu następującej 
treści: » 4 
O WOLNOŚść TIA NARODU . 
_SERBO.ŁUŻYCKIEGO 
Walny Zjazd Delegatów ZMWRP 


ywda, której absolutnie przemil- į wyraża szczególne uznanie dla boha- 


czeć nie można. Zbliżają się wybo- 


terskiego narodu Serbo-łużyckiego, 


Prosimy też o umożliwienie na- 
szym delegacjom mł.dzieżowym u- 
-Nasza sytuacja iest nadal trudna działu w Waszych świętach naro« 
i potrzebujemy keriecznie poparcia dowych. 
braniej młodzież słowiańskiej. Pragniemy jak> najserdecznieje 
Dlatego prosimy Was o pomoc; szych stosunków z Wami i czeka» 
moralną i materia'nę, abyśmy mogli" my na Waszą odoowiedź. i 
dalej rozbudować muszą organizację | Rudziszyn, dnia 28.111.1946 r. 
« zaprząc ją do p'aący o zupełne Brežan 
wyzwolenie nąsz:go narodu. 


szej młodzieży...*.. 


ry do parlamentu czeskiego w Pra- | który wśród morza germańskiego im- 
dze, głosować mogą tylko ci, którzy perializmu w ciągu tysiąclecia hi. 
są pełnoprawnymi obywatelami. Po- |storii, mimo szykan i prześladówań 
lacy na Śląsku Zaolzańskim tych | przetrwał zwycięsko i zachował swo- 
praw jeszcze nie mają, nie mają dla je wartości narodowo ~ kulturalne, 
tego, że zostali przez okupanta nie-| Dziś nadszedł d'4 Serbo-Łużyczan 
mieckiego skazani na volkslisty i do, jedyny w historii ich życia moment, 


Pozwalamy sobie przedłożyć 
Wam następujące fropozycje: 


I. Zaproszenie neszych delega- 


tów do W/aszy.łŁ. Uniwersytetów 
Ludowych. 


2. Wysyłanie członków Waszej 


= M 
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W dniu 12 kwietnia odwiedził 


siedzibę naszego Z wiązku dr Czyż 
| Serbo-Łużyczan. z którym porusza 
ne w. liście tym sprawy zostały ob= 
| szerniej omówione 

| Jesteśmy pewna: iż nawiązany, 
bezpośredni, osobisty kontakt przy= 


dziś nie uzyskali jeszcze rehabili- by otrzymać zasłużoną niepodległość. 


tacji. Wskazuje to na to, że wła- 


dze czeskie celowo z rehabilitacją | zarazem obfitą w tfiury walkę pro. 
zwlekają, aby uniemożliwić ludno- | wadzoną przez nich w obronie swej 
ści polskiej wzięcia udziału w wy- | wolności, narodow. ści i kultury po- 
borach, a co za tym idzie, uniemo- |stanowiono, by w, pracach związko» 


żliwić jej wprowadzenie . swoich 
przedstawicieli do parlamentu. 
Wprowadzenie- zaś ro szkół 
polskich w węwnętrznym urzędo- 
waniu języka czeskiego przez Mo- 
rawsko-Śląski Komitet Narodowy 
iw Morawskiej Ostrawie absolutnie 
mie sprzyja przyjaznemu ułożeniu 
się stosunków polsko-czeskich. Ru- 
gowanie Polaków z ich odwiecznej 
ziemi-jako „nieporządanych cudzo- 
ziemców” wprowadza rozgoryczenie 
i jątrzy wzajemne stosunki. My mło 
jeż Wiciowa Śląska nie możemy 
patrzeć się na to wszystko obojęt- 
kie. Zapytujemy się odpowiedzial- 
mych czynników czeskich, - w imię 
czego prowadzi tę robotę? A co na 
èo młodzież czeska? Nie wierzymy, 
aby patrzała się na to obojętnie i 
sprobowała stosunek władz czeskich 
do Polaków. Dlatego zwracamy się 
do Młodzieży Czeskiej, aby w imię 
wspólnoty słowiańskiej w imię pra- 
wa i sprawiedliwości zabrała swój 
głos i położyła kres gnębieniu lud- 
ności Polskiej za Olzą. Kiedy znik- 


'im organizacjami społecznymi o wy-| 


młodzieży do Łużyc, aby tam zapoz czyni się do zacieśnienia serdecznych 
nali się ze specje'rumi warunkami więzów, łączącyc- «ka bratnie, sło» 
| naszego życia, t !ok znając nasze wiańskie, sąsiedzk'e narody. Pro- 
| problemy —-mog!" służyć Wam jak simy Serbo-Łużyczan do nas, poje+ 
t nam radą dotycza .ą dalszej wspól- -dziemy w odwiedziny do nich. 

dla dobra rcszej młodzieży, p. o. 


Biorąc. pod uwagę nieugiętość, a 


wych podjęto akcje wspólnie z inny- piacy 


zwolenie Serbo-Łużyczan spod prze- 
mocy- germańskiej. 9 


W związku z tym domagamy sięi 
od Organizacji Narodów Zjednoczo-| 


nych zapewnienia narodowi Serbo. 
łużyckiemu swob dy rozwoju naro 
dowo-kulturalnego w wielkiej rodzi- 
uie narodów słowiańskich. 


Tym większą zatem radość spra- 
wił nam list, który w ostatnich 
dniach otrzymalićwy. Przytaczamy 
z niego obszerne v yjątki: 


DOMOWINA 
Związek Łużiskich Serbow 
wotrjad młodziry 
PeT: 
Związek M łodziety Wiejskiej R.P. 
ę „Mx z” $ 


É Werszewa (Złota 7) 
Podczas, obrad ONZ w Londy- 


sal z ziem naszych faszyzm i- pra-|^ie rozmawiała pani dr M. Czyżowa, 


wolności z tytułu pochodzeni 
czy przekonań. 
mych, a ucisk dla drugich. Po 
na Śląsku Zaolzańskim nie są ele- 
mentem destruktywnym, rozbijają- 
cym republikę czechosłowacką, chcą 
pracować i nine” te same prawa i 
y» Jakimi cieszy się bratni 
naród czeski. Chce być tylko pol- 
skim, bo polskim się urodził i w 


cujemy nad wprowadzeniem demo- | delegatka narodu łużycko-serbskie- | SSI) „Wici a 
; ji, nie może istnieć żadne ogra- 80 Z p. Ignarem przedstawicielem, "!€) chwili został zaproszony, prze- 

niczenie ludności w jej prawych, | Waszej Młodzież. c rozbudowaniu | mawiała kol. Platowa: z 
$ języ. | konlaktu między K'cszą i naszą mło 


dzieżą. Cieszymy się bardzo z do- 


Nie może być wolności dla sd Łrych wyników tej rozmowy. 
ACy | ROZOWE 
x pen tak samo jak i my, przechodził 
n 


TADEUSZ REK 


Ruch Ludowy w PolSCE że nas zrozumieć. 


| Ii II tom 
wydane nakładem Spółdzielni 
Wydowniczej „Prasa Chłopska” 


chował, polskim przetrwał okupację | już wyszły z;druku i są do naby- 
Í terror niemiecki, polskim chce być|cia w Wydziale Wydawniczym 
republice czeskiej. My śląska|Zw, M. W. „Wici“, Warszawa, 


w 
też Wiciowa mam dzieję, 
Še bratnia młodzież zaa A prać 
głos i położy kres samowoli $ 


` „mek gnębiących Polaków za Olzą. 


ył -. W. Wyroba 


Aleje. Jerozolimskie Nr. 85, po-;. 
kój 212. Konto P.K.O. Nr I-11090. 


Cena za 2 tomy zł. 120 
plus koszta przesyłki zł. 10, 


Uroczystości w Katowicach 


Dzień 7 kwietnia stał się pamięt- | Młodzież Wiciowa, którą repre= 
nym dla stolicy Śląska W dniu tyn zentuję, zapewnia Polskie Stron- 
odbyły się równocześnie cztery Zja-. nictwo Ludowe, że wytrwa wierńie 
zdy: Zjazd Związków Zawodo- | przy zielonych sztandarach Ruchu 
wych, II. Konferencja Wojewódz- | ludowego i gctowa jest złożyć 
ka O.M. TUR-u, Zjazd Wojewódz! wszystko w obronie demokracji , wol 
ki Stronnictwa Ludowego i uroczy- wości i sprawiedliwości społecznej, 
stość poświęcenia sztandarów P.S.L. |i życzy Polskiemu Stronnictwu Lu- 
e dowemu, ażeby te zielone sztandary, 


iemia Śl i AR 3 : Ai 
Ziemia Śląska poraz pierwszy | rozwinęły się nad całą ziemią ślą« 


gościła u siebie wicepremiera Sta- | 
wisława Mikołajczyka, zaproszone- | * 


go przez PSL Olbrzymią manife-| Na Wojewódzki Zjazd Stron- 


stacją, manifestacją niebywałą jesz- |rictwa Ludowego, Wojewódzki Za , 


cze w Katowicach, manifestacją, sa- tząd Związku Młodzieży Wiejskiej 
morzutną a w przebiegu swoim nie-', WICI” wydelegował całe koło 
zmiernie spontaniczną, Śląsk witał|.. WICI” przy Samopomocy Chłop- 
jednego z twórców Rządu Jedno-|skiej do straży porządkowej. Sam 
ści Narodowej. chętnie byłby także brał udział w 


e. +. . . cz ści d i 
Na uroczystości poświęcenia sztan | "9 ystościach. lecz nie otrzymał 


darów Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego w imieniu Wojewódzkiego 
IZ arządu Związku Młodzieży Wiej 
który dopiero w estat 


terwencji w tej sprawie. Nie prze- 
mawiał więc nikt w imieniu „WI- 
CI” na zjeździe chłopskim. 


ZMW. „WICI” kol. Reczuch, 
uczestniczył na Konferencji Woje- 
wódzkiej O.M. T.U.R., o czym do- 
niosła następnego dnia prasa sociae 
| listyczna w następujących słowach: 
„Przedstawiciel „WICI” powitany 
długo niemilknącym: oklaskami, prze 
mawia, podczas gdy za oknami da- 
ją się słyszeć odgłosy uroczystości 
Mikołajczyka Wystąpienie przed- 
stawiciela to fakt o dużym znacze- 


„Młodzież Śląska. młodzież chłop 
sko-robotnicza wyraża głęboką ra- 
dość, że może powitać na swoich 
j ziemiach syna ludu wielkopolskiego. 


iewolę germańską i tym lepiej mo- 


Choć trwaliśmy długie wieki pod 


zaborem niemieckim, to jednak u- 


zaproszeń, pomimo kilkakrotnej in=- 


Prezes. Wojewódzkiego Zarządu 


trzymaliśmy tradycje ojców naszych. Í niu, fakt współ n 
rodia tyC1. | niu, półpracy „WICT” z. 
porze język, zwyczaje 'i|O.M. T.U.R. na wspólnej platfor< 


f mie porozumienia”, 
. Podtrzymywało nas w wytrwaniu SN 
głębokie umiłowanie piekna ziemi Wojewódzki Zarząd 


śląskiej i świadomość łączności ż| Związku Młodzieży Wiejskiej ` 
: zabysi aridan Polski poprzez wie 77%, RPW ICI 
zy krwi słowiańskiej, która w nas'| “w Katowicach 
pulsuje. NPG b re 
e l ) 


„Wici 
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WICIARKA 


DZIAŁ KOLEŻANEK 


REDAGUJE KOMITET 


NA ŻYCIE NA NOWE.. 


Gdy przemija dzień wypelsiecy | 
mnogością chwił dobrych, czy złych, 
wesołych czy smutnych, owłada nami 
w czas wieczorny krótka zaduma, 
przezwyciężana rychło. nadzieją wy- 
buchającą w pieśni zmierzchu słowa- 
mi: 

„by się zbudzić świtem na życie, 
na nowe”. 

Nadzieja ta jest rosą ożywczą 
wszystkiego, co żyje — obietnicą 
krzepiącą nowe siły na dalsze życie 
plecione zmierzchem i Świtem. 

Los nasz niepewny jest. Nikt i nic 
nie może nam ręczyć za chwilę, któ- 
ra nadejdzie. Jednego tylko pewni 
jesteśmy: po każdym zmierzchu wie- 
czornym nastąpić może poranny Świt. 

Mijają dni grodzone światłem i cie- 
niem, wiążąc się w długi korowód! 
przeżywanych tygodni, miesięcy i lat. 
Tak oto przeżyła się zima. pd 
nienaruszalnych praw świata przyro- | 
dy obudzi się nowa siła życia. przyta- 
jona, by przetrwać zły czas. Wypo- 
wie się ona zrazu łękliwie zzieleniałą 
wicią na drzewie, białym kwiatem! 
śnieżyczki,  brzękiem zbudzonej | | 
pszczoły, by potym wybuchnąć ma- | 
są zieleni, różnorodnością barw, | 
kształtów i woni — ruchliwością, | 
zmiennością i szumem wezbranej emo 
ki nowego życia. 

Przewidziana ładem, .. harmonią ij 
rytmem świəta zawitała nam wios- 
ma — bo zawitać musiała. To daje 
nam pewność, iż wiele jeszcze wio- 
sen przeplynie falą powracającej od- 
nowy. Co wiosnę zaś w chłodny po- 
ranek Zmartwychwstania będą m 
dzwony na odnowę. 

„na życie nowe”, 
' Przepotężna, wszechobecna siła od-| 
nowy stacza największą z walk, wal- 
kę ze Śmiercią, która niesie zagładę 
życiu. Ta to siła każe sokom skaleczo- 
nego „drzewa zasklepić cięcie siekie- 
ry — ona goi rany zadane człowieko- 
wi żelazem wojny — ona sprawia, iż! 
upadłszy: zmęczeni w wieczór., budzi- 
my się rano radośni i pelni sił — ona 
każe zapomgieć o krzywdach i ura- 
zach dnia wczorajszego — ona po- 
zwala wierzyć, że „nowe życie wsta* 
mie z grobu z męki serc i łez“, 

A wielu boiowników o. lepszy, © 
nowy Świt. pada w czas mroczny z 
ukrytą w sercu nadzieją i wiarą, iż 
prawda zwycięży. choćby zza gro- 
bu. Bo nie zna śmierci wielka siła od- 
nawiająca życie — dążenie ku praw- 
dzie. Podważa ona najcieższe głazy, 
przygniatającego je grobu — zmar- 
twvchwstaje mocą czynu. ` 

'Co siedem lat. ponoć zmienia się 
człowiek fizycznie — odnawia w ko- 


mórkach swego ciała. A siedem dni | zielonym listowiem, co budzi otuchę 
| przed dniem Zmartwychwstania w w sercach ludzi, których łos podob- 
| niedzielę Palmową święcimy gałązki ny losowi wierzby. Wierzba — to po- 


| wierzby, baziami okryte. Te bazie to spolite polskie drzewo, zrośnięte z 


kwiaty, pierwsze zwiastuny wielkiej | krajobrazem naszym _ nierozdzielnie 
rzeszy kwietnej. Kwiaty, jak szczęście | — dzieli dolę chłopską. Przeciw złym 
łudzkie, są krótkotrwałe, a że rosną | |mocom, obcinającym jej siły żywot- 
na grobach — wieczność obiecują. | lne, stawia ogromną moc wytrwania 
Boć kwiaty są kolebką nowege życia | ʻi zwycięża co wiosnę młodą zielenią, 
w nasieniu — pokonują śmierć. | Symbolem odnowy życia. 

A gdy bazie przekwitną, pokrywa 


martwego żelaza. Zieleń uspokaja, 
wypogadza i uładza chaotyczne myśli 
inteligenta. — Zieleń Sztandarów na- 
szych wieści nadzieję ciągłej odno- 
wy życia narodu przez odrodzeńcze 
siły ludu polskiego. 

Ta wiara w trwanie i rośnięcie 
wbrew i mimo śmierci ludzkiego ist- 
nienia — dzień Zmartwychwstania jest 


Zieleń dziwnie nas raduje. Zieleń | świętem tej wiosny. 
się wierzba każdej wiosny świeżym | swą barwą daje wypoczynek dla oka, | 


Aniela S. 


Wsród mim 


Po długich miesiącach tułaczki i ; kroplami potu, a terzz uświęconą bo- 
, poniewierki miesiącach nędzy i gło- katerską krwią obrońców. 
„du, wycierawia cud-vch kątów, wró- Wrócili wszyszy, którzy zostali 
(cii ludzie sandowierskich wsi do przy życiu, których eszczędził ogień 
swoich rodzinnych miejsc... na po- | krwawych śmierć niosących kul 
| pieliska swoich dumostw. |z abrali się ochotnie do pracy. Roz- 

Znikneły chaty sicjące dawniej  bierali bunkry i ziemianki, prze- 
rzędem długim wzdłuż drogi. Pozo- |kształcając je na “ekie takie mie- 
stały tylko sterczą» kominy, SĘ lapa” Własne te kąty. choć nędz- 
|manć drzewa. zm*ć pociskami .pola, |ne bardzo, wydały tm się skarbem 
umilkły nawet nigdy dawniej nie- |po długich dniach bezdomności. 
| kończące się ptasżece trele. l; Roboty bylo wiele — niejeden 

Ciężkie były ts pierwsze kroki, | jeszcze zginął przy rozminowywa- 
te zaczątki noweg : gcspodarowarnia, | niu pól, niejedneg_- spotkał los ka- 
ale zgnębione. wycicńeżone twarze | leki bez ręki lub rogi na długie 
cżywiała picmienna radość, radość | życie, lecz innych to  niezrażało. | 
powrotu do uko-l.11ych miejsc, na' Młodzi dtd całe dnie poświę-! 
rolę tylekroć uprawianą, zroszoną cali tej ryzykowne; pracy, 


ku Wiośmie 
Dziewczęton. co idą drogą wiosny zielonej 
i rękom i ranaoncm wyciągniętym w niebo 


nie trzeba słów o wiośnie spóźnionych, 
ani pozdrowień nie trzebał 


Wiosna jest w pieśni zamkniętej w ukryciu 

i pierwiosnkach kochania. o których zamilczę. 
Dziewczęta seme są wiosną, wiosna raz jest w życiu, 
a przychodzi w dni szare, codzienne i- zwykłe 


"AK moich oczerk: dziewczęcych są gwiazdy dalekie, 
, w ramionach pęd poloku rwącego wezbraniem 

iz oków wyzwolona, w wieczrym ruchu rzekaż ' 

a w sercu słońce strugami rozlane! 


I jeśli wiosny szukasz... sam zaklęty w p lód 
spojrzyj mi w vczyľ! . 
I bez słów 5 

| czekaj mujowej mary 


Spłynę do r*hie natchnieniem +'%% = e 
i z oków uwolrię ię, jak rzekę, E UNSS, 
ogrzeję cichym tchnieniem .. 


iw. drogi powiodę dalekici SĄ rh: M, Malawska 


uważa- łymii przesiedzisł w skłeconej - 


jąc za święty obowiązek oczyścić- 
swoje pola 4 geuiuańskich min. 


Nie brał się tylko do tej roboty 
Antek, chłopak dwudziestoletni, 
słynący w okolicy z urody i powo- 
dzenia u miejsco sych panien. Sie- 
rota. Rodzice zginęli w jednej z 
piwnic- zawalonych druzgocącym 
ciężarem niemieckich czołgów. Sio- 
strę, umiłowaną przez Antka, jedy= 
uą osłodę w najcięższych chwilach, 
zmiotła epidemia tyfusu w ubogiej, 
wysiedłeńczej iz» Wrócił z in- 
|rymi do swej wsi smutny i milczą- 
|cy, bez słowa skargi. choć -w idu- 

szy wrzała walka i wzrastał bunt 
i żal wielki nieutaleny. Dniami ica- 


na- 
prędce izbie epa — Marci- 
nów — zamożu;ch niegdyś gospo- 


darzy. Sąsiedzi radzi mu byli, gdyż 
córka ich Hanusia «wielkie upodo- 
banie miała w Antka. Chłopak był 
sam, zostało po nicach kawał pola. 
Wiedzieli o tym wszyscy i wie- 
dzieli, że dziewczyne nie jest mu 
obojętna 


Antek patrzył na prace gospo- 
darską Hanki, p>dziwiał jej zręcz= 
ność i siły i sara nic wiedział, kie- 
dy uległ urokowi dziewczyny. 

On jeden we wsi. rozłożonej w 
dolinie nad Opatówką, nie rwał się 
do pracy — próżnował — ku zgor- 
szeniu wszystkich. p 


Chabrowe oczy Hanki i słowa 
zaklęć, szeptane wieczorami, miały 
wielką moc, przykwwały Anka do 
domu. Nie miał zły ruszyć się 
gdziekolwiek. oddalić się od niej. 
W. dziewczynie ta; widział cały 
świat, pragnął odzyskać w. niej - 


wszystko to, co stracił wraz ze śmier: s 
` tcią ródziców i siostry 


Dni mijały Wieś pracówała, By” 
wat, Sevi koledty 1a: Anika; aby 


zmęczonego widokiem nagiej cegły I! 


f 


- 
é 


szedł z nimi w pole, do min, aby 
choć Hanusine pole oczyścił. Do- 
kuczali mu  szydzili, nazywając 
tchórzem. darmozjedem... Antek 
ziywał się nieraz, chciał biec, lecz 
jedno wejrzenie niebieskich oczu 
dziewczyny powst:zymywało te za- 
pędy. Ogarniał go dziwny lęk, trwo- 
ga, jakieś mgliste przeczucie nie- 
szczęścia i zostaw ał ku radości Han- 
ki. Dziewczyna lskała się o Antka,! 
był jej umiłowaniem, życiem całym. | 


>W I 


swymi wyczynami, że oczyścił ka-| 


wał ojcowego pola. że będzie je 
można zaraz uprawić i obsiać. Rad 
ze siebie, coraz śmielej posuwał się 
naprzód. . Wtem usłyszał wołanie. 
To przerażoaa Henta wybiegła w 
pole, wzywając go do powrotu. 
Radość zalała duszę, — jak ona 
dba o mnie. — Stoczył ku niej. 
Rozległ się głuchy huk... i chmura 
aymu. A potem cisza. 

Antka już nie była. Ciało jego, 


c I" 


Piękna wiosna w pełni. Zapach 
| świeżej i wilgotnej ziemi przyciąga 
do siebie. A ziemia czeka na uprawę 


i siewne ziarno. Trzeba chleba — hu- | 


dzi głodnych, wyniszczonych przez 
okres wojsy, dużo. I dlatego, każdy 
kawałek ziemi trzeba wykorzystać, 
aby nic nie leżało odłogiem, a poza 
tym, tak wykorzystać, abyśmy mo- 
gli otrzymać to wszystko, co jest po- 
trzebne dla organizmu czlowieka — 
dla jego sił i zdrowia, 


Ogródki warzywne 


ka, złą przemianę materii, co się od- 
„bija na cerze w postaci różnych wy- 
jsypek, albo występuje próchnica zę” 
| bów. ` 
| Dlatego ogródki warzywne przy 
naszych domach są konieczne i kole- 
żanki tą sprawą powinny się zająć. 

A teraz, jak się zabierzćjny do 
stworzenia ogródka warzywnego. 


Wielkość ogródka, dla jednej ro- 
dziny określamy na 600 m. kw. (100 


Na nas, koleżanki, spada obowią- i m. kw. liczy się na 1 osobę). Pole dzie- 
= uprawy ogródków poreyecych | By na cztery części, ze względu na 
s ca arzywa na wsi są uprawiane, ale płodozmian. pierwszym roku po- 
J Pewnego aih Antek e RE JE TOK | nie w takiej ilości, żeby ich starczyło łowę pola dobrze nawozimy nawozem 

ziej niż zwykle ponury, nie usm rwoga i rózpacz skuły serce jna cały rok i ażeby byly w codzien- |i na jednej części sadzimy wszelkie 
chal się nawet do Hanki... snać Hanki w kamień nieczuły. Nie|nym użyciu. Jeszcześmy się zu elnie kapusty, a zatym: kapustę zwykłą 
walczył z. samym tobą bo tylko łkała, nie szlochała. Upadła na oj. do warzyw nie przyzwyczaili. Latem | wczesną, kalafiory, kalarepę, kapustę 


Snuła w wiosenne cezsenne noce porwane na strzępy. krwawiło na 
plany na dalsze da: przy jego boku. oczyszczonym z ge-mańskich min 


westchnienia ciężkie wymykały się to jeszcze je używamy, ale zimą, to |wloską, czerwoną, brukselkę i t. p. 
z jego duszy. 

— Pójdę i pokażę im, że tchó- 
rzem nie jestem — nie mówiąc ni-| 
komu o tym, wymknął się niepo-' 
strzeżenie, gdy Hanka zajęta była 
gospodarstwem. Z łeczył się z kole- 
gami. Robota szła raźno. Szybko 
i zręcznie, ze śmi*ckem i dowcipa- 
mi oczyszczali pola, towarzyszył 
im przy tym ogłuszający huk, raz 
po raz wybuchająsych min. 

Antek nabrał ocłoty, cieszył się, 
że po powrocie pochwali się Hance į 


Ludowy Instytut Oświaty a Kultu- 
ry postanowił przystąpić do opraco- 
wania zbiorowego wydania dzieł Ję- 


"drzeja Cierniaka. Zarierzony plan 


wydawnictwa ma obejmować nie tyl- 
ko jego prace z zakresu kultury Íu- 


sur ale ma również dać charakte- 
rystykę 


cowym polu, całując ustami ziemię 
zbroczoną jego krwią. 

Dziesiątk: takich chopców, jak 
Antek, ginęło od min wiosną 44 
roku na opuszczonym przez wal- 
czące armie sandomierskim przy- 
czółku frontowym Nie było dnia 
bez wypadku. Szpital} sandomierski 
przepełniony był kalekami. Ginęli 
ludzie, lecz z każdym dniem zwięk- 
szała się powierzchnia oczyszczo- 
rych pól, przygotowanych pod za- 
siew pracowitymi 1ękami oraczy. 

Stanisława Młodożeńcówna 


apelem o opracowanie wspumnień, 
któreby uwydatniły cechy Jego oso- 


bowości. 


Ponadto prosi Instytut o nadesłanie 
wszelkich materiałów, a to: ciekaw- 
szych ze społecznego punktu widze- 
nia listów, notatek bibliograficznych, 


tylko do zupy marchewkę i pietrusz- 
kę, no i buraki ćwikłowe na „ćwikłę”, 
ale to od święta, jeżeli memy mięso. 


Zapewne, warzywa nie zastąpią nam 
zasadniczych pokarmów, takich jak: 
tiuszcze i białko, które znajdują się 
w mięsie, maśle, jajkach, mleku, sło- 
ninie i t. p. niemniej, warzywa uzu- 
pełniają zasadnicze pokarmy, dzięki 
temu, że posiadają takie składniki 
ak: witaminy, sole mineralne i cu- 
ier. A stładniki te, są tak samo po- 
trzebne dla naszego organizmu, fak 
tłuszcz i białko. Po za tym, warzywa 
podnoszą smak naszego pożywienia. 
Mięso podane z warzywami, nupewno 
lepiej nam smakwje, aniżeli bez nich. 
Albo: jeżeli mamy tylko karinfle, to 
o wiele smaczniej je zjemy z kawał- 
kiem kiszonego ogórka, czy też suro- 
wą kapustą. czy marchewką, lub bu- 
raczkemi, aniżeli same, choćby nawet 


dobrze okraszone. 
, 


| . Warzywa także, dzięki temu, że po- | 


siadają witaminy, regulują trawienie 


jego osobowości, odtworzyć | uwag J. Cierniaka — tyczących róż- i zwiększają przyswajalność pokarmu 


ze wspomnień postać, dać obrez czło- |nych dziedzin pracy społecznej, foto- | przez organizm. [heczej, organizm 


wieka, wychowawcy, działacze spo- 


łecznego, nauczyciela i pracownika | 
oświatowego. | 

Instytut zwraca 'się tą dicgą do | 
wszystkich kolegów, przyjaciół, współ. 
pracowników, współwięźniów i ucz- 
niów Jędrzeja Cierniaka z mośbą i 


JĘDRZEJCÓWNA MARIA 


grafii i wszystkich przyczynków, któ- 
re do urzeczywistnienia  zaprojekto- 
wanego wydawnictwa mogłyby być 
przydatne, . 
Wszystkie materiały należy przesy- 


łać na adres: Prof. Stanisław Pigoń — 
Kraków, ul. Garbarska 7a. 


HANKA 


We wsi, o Hance inaczej nie, W życiu gromadzkim udziału 
mówili, jak tylko, „to tak kmiet- nie brał, choć mu często różne sta- 
ka”. — I nie bez słuszności, bo od nowiska proponowano — aż do 
stodół, aż po samą granicę, szero-, wójta włącznie Wymawiał się tym, 
kim łanem ciągnęły się jej morgi. —'że nie ma czasu i że się na tych 
Była jedynaczką. Ojciec Hanki no- rzeczach nie zna. Ale nie to było: 
sił dumnie głowę. Nikogo nigdy o powodem. Miał duże poczucie swo- 
nic nie prosił. W gospodarstwie by- | jej niezależności i z „dziadami”, o 
ło wszystko — każde narzędzie rol- byle co — jak mawiał — nie „chce 
nicze i najdrobniejszy sprzęt. Chęt- się użerać”. Czynili mu z tego po- 
nie sąsiadom  pożyczał narzędzi wodu zarzuty we wsi, ale jego rze 


i nasz, bardziej wyzyskuje te wszystkie 
' pokarmy, które zjadamy. A to jest 
bardzo ważne dla sił i zdrowia nasze- 
go ciała . 

Brak warzyw w naszych pokarmach 
wywoluje często niestrawność żoląd- 


Jją zobaczyć, jak szła wystrojona 
do kościoła. Na każdą niedziele in- 
na chusteczka „dobvtka”, zawiąza- 
na pod brodę, z dumnie wystają* 
cym do góry końcem. Inne fartusz- 
ki i spódniczki. Nikt jej nie mógł 
w strojeniu się prześcignąć. Za- 
zdrośnie patrzyły na Hanki stroje 
dziewczęta. 1a, 
Hanka z żadnymi dziewczętami 
nie zadawała się w bliższą znajo- 
mość. Jedynie czasami podeszła do 
Juli Wajdowej i Kaśki Kowalo- 
lowej, które też były „kmietkami”, 


|Na drugiej połowie nawożonego po- 
la posadzimy pomidory i ogórki, a 
jako międzyplon rzodkiewkę i sałatę. 


Na części nienawożonej, na poło- 
wie, posadzimy takie warzywa, jak: 
cebulę, czosnek, pory, marchewkę, 
buraczki, pietruszkę, selery, oraz szpi- 
rak a na drugiej części nienawożonej, 
wszystkie rośliny strączkowe: bób, 
| fasolę, groch, jak również przyprawy 
kuchenne: koper, majeranek, chrzan 
it.p. 

Nie należy również zapomnieć o 
| stalych roślinach takich jak rabarbar, 
szczaw i szczypiorek. 


Nie wspominam tutaj o szczegółach 
uprawy warzyw, jak również o stoso- 
|waniu poplonów i podplonów. Te 
szczegóły można znaleźć w taniej 
|ksiażce: „Ogród warzywny przy do- 
mu“ — napisał dr. Chroboczek, wy- 
|dawnictwo Biblioteki Chłopskiej, 
| Związku Samopomocy Chłopskiej. 


| Chodzi mi tylko o zwrócenie uwagi 
|na potrzebę warzyw, i na to, jakie 
'warzywa powinny się znaleźć w na- 
| szych ogródkach. . 
| Myślę, że koleżanki przekonają się 
|do tej sprawy i że w tym roku prz 
domach Wiciarek będą w ogródkac 
| pachniałv warzywa. > 


. Rela Duszyńska 


Z. początku Hanka nie chciała 
nawet słuchać, bo co ją to obcho- 
dziło, ona i tak tam nigdy należała 
nie będzie, ale jak jej Weronka za- 
częła mówić o tym, że niedługo 
vrządzają taki „festyn” w ogrodzie 
u kowała, że ułożą podłogę na hu- 
lanie, że potem kupią książki, jak 
na tym ;,festynie” zarobią, że urzą- 
dzą kurs na który przyjadą koledzy 
z sąsiednich wsi, że czytają „gaze- 
tę” „Wici” i że tam jest pisane co 
się w Polsce i świecie dzieje i ja- 
kie to są inne wsie, i co mają 


: robić wszyscy chłopi, Hanka zaczę: 


rolniczych, choć czasami zwracał telność i 


uwagę, że trzeba sobie I 
sprawić, zamiast wódki i papiero- 
sów. I to wielu onieśmielało. 

Dla ludzi, którzy w gospodar”; 
stwie narabiali był sprawiedliwy: 
w wymaganiu roboty i w nagradza- 
niu. — Na zapłatę nikt u niego nie | 
czekał. Zawsze rzetelnie i w swoim 
czasie to uczynił.: * LF 

Nigdy się z nikim o miedzę nie 
sprzeczał, choć czasami, któryś z. 


gospodarska zaradność 


samemu budziły ogólny szacunek. 


Chatka Hanki -należała do tych 


Pod opieką takich rodziców wy- 


rastała Hanka. Po ojcu odziedzi- 
czyła dumę i pewność siebie, a po 
matce mrówczą pracowitość. 


Rzadko ją widzieli we wi — 


choć jej nie dorównywały. 

Ale we wsi powstało Koło Mło- 
| dzieży. Ogromadzili się w nim ci 
biedniejsi i średniacy. Córki i syno- 


cichych skrzętnych kobiet, dla któ- wię kmieci” udziału w tym nie 


rych mąż, dobytek s gospodarski, brali. Ci na takie „herezyje” nie 
dom i dzieci stanowią cały świat. mieli czasu. 


i 


kała się Kołem Młodzieży Hanka. 
Ale czy chciała, czy nie chciała, 
coś się zawsze o jej uszy otarło. 


Bo to Weronka, która w gospodar- 


sąsiadów coś tam nieraz „uskub- zawsze w domu i przy gospodar-' stwie Hanki narabiała, należała do 
nął”. — Machał tylko ręką i mó- stwie. Spacerować po wsi „to nie Koła Młodzieży i o tym co się w | dzie należała, bo tam są same 


wil” z pogardą; er, „głupi dziod 


myśli, że się tym naje”. 


honor”. 


Jedynie w niedzielę każdy mógł 


| Kole robi czasami do Hanki zaga- | 


"równać z nimi nie może. 


dała. ~ A 


ła coraz to uważniej słuchać i co- 
raz to z większą ciekawością. A że 
z natury była bystra, wiele rzeczy, 
o których mówiła Weronka, zaczę» 
ło się jej podobać. Przede wszyst- 
kim podobało się jej to, że w Kole 


|będą kupowali książki i pożyczali 
| A już tym bardziej nie intereso- ; swoim członkom. Bo ojciec Hanki 
| czasami do domu książki przynosił 
ji Hanke do nich chętnie zaglądała 


li zdawała sobie sprawę z ich pożyt- 
aos , 
Ale przecież ona do koła nie bę- 


dziewczęta biędniejsze i ona się 


ko 
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— Luli braciszku... śpij cichut- 

cichuteńko! — Gdy będziesz 
większy powiem ct ro zdarzyło się 
dzisiaj, — Bo dziciaj, gdy ci po- 
uiem, nie zrozum “sz. ` 

— Powladaj. pouiadaj! 

— | cóż ci mo zę dzisiaj opowie- 
dzieć mój malut!1 — O królew- 
nach nie potrafię, o sierotce... umiem, 
ale nie mogę. nie mogę... ł 

Kołysze się kolehku lipowa w 
chacie pełnej poprzewracanych mi- 
sek, sprzętów — Fo ziemi toczą 


się ziarna grochu rezsypanej kaszy, | 


mąki... leżą pod ścianami postrąca- 
ne ze ściany święt: obrazki i podep- 
tane kwiaty, w które niedawno 
sia z mamą ustroila Matkę Boską 
« Pana Jezusa 

— Powladaj Zosiu, powladaj! 

Siedzi Zosia nad Jaśkową ko- 
łebką i patrzy.. W oczach jej jak- 


by coś zgasło — ustc zaciśnięte ma; 
i spękane — spluwa co chwilę krew | 


Czrła 


ao chusteczki 


wiosy posklejane ręce czarne jak|co to Polska i że dla Polski war- 


ziemia, czarne pie st i bose nogi. 


— O czymże ia ci opowiem Ja- mówiła. 


sieńku, o czym 
— Sielotkach bowladaj!.. 
— O sierotkach... Oto były raz 


Jasiu sierotkt -> Nie nie sierotki.| AŻ I EE a i 
i innymi dziećmi prerować dla Pol- 


Były sobie dzieci . Troje dzieci... 
rajstarszy chłopie: nezywał się Ste- 
fan... : + 

— Jak nasz Stejen... 

— Tak, tak jak nasz — później 


byla Zosia .. z 

— k ł ..- e l) . O 

— Jah ja — i rajmiodszy Ja- Czy jesteś już członkiem 
Hak boje e mial zy ltal Koła Młodzieży Wiejskiej 5; 
m 


Ale przyszła niedziela, w którą 
koła Młodzieży urządzało „festyn”. 
Na wsi, była to pierwsza zabawa 
na wolnej przestrzeni. Dotychczas 
zawsze się odbywała w ciasnych 
i dusznych izbach. To też każdy, 
młody czy stary — czy należał do 
koła Młodzieży, czy nie, był bar- 
dzo ciekawy `k tm kadzie wyglą- 
dać. 

Hanką w niedzielne po połud- 
nie „kręciła” się po podwórzu, to 
znów po ogrodzie i coś ją zaczęło 
„korcić”... Dźwięki muzyki dola- 


tywały do ogrodu. 


Iść, czy nie iść?.. Nie wypadal.. 
Gdyby przyszedł po mnie Staszek 
Buczek z końca wsi, to może z nim 
bym poszła — myślała... Ale on 
nie przyjdzie, gdyż nie wie. że mam 
trochę ochoty iść. 

Ale coś ją pociągnęło do wyjś- 
cia na gościniec i traf chciał, że 
akurat przechodził prezes koła, Ja- 
siek Krupa, który wracał ze świetli- 
cy Koła i niósł lampy do oświetle- 
nia wieczorem ogrodu. Uśmiechnął 
się do Hanki, przystanął i zaprosił: 


chodźcie, koleżanko ze mną, do ko-| 


wala... co tak będziecie sama wy- 


Zo-| 


| ski... A nie wolno.’ Później Niem- stajnią. 


mawiać. I Hanka przy końcu za”| 


„W IC I* 9 


Wielu ojców.. 

I mamusia i taé i Stefek... zo- 
stali tam pod stutnwą ... 

Tylko Zosia została. 

I wróciła do muego Jasia... Po- 
myślała sobie, że ruwi wychować 
Jasia kiedy już nie ma mamusi an 
i talusia, ani Stefka .. 

— Bo ten Jasi był malutki jak 


— Jak ja... I zabrali z domu tatusia, mamu- 
— Jak ty... l te dzieci Stefan," się, Stefka. Zosię. tylko małego Ja-| 
Zosia i Jasio mieli tatusia i mamu-| sia zostawil...” 
się, — Tak jak anie. 
— Jak my — Jak ciebie 
— Jak my Jasieńku... I dużo jeszcze ludzi ze wsi za- 
kz AZ pa t sobie | a Palac SARE Beż: de ja? Tak Zosiu?.. 
takı chtop — spokojny. cichy,. pra- g zaszey >. LECZ NU AD TPŁ a 
cowity. — Cały dzień jak pszczół, spadła z nich ani izdna łza... Spoj-| 4 4 teren S ar Pe 
ka pracował, prac wał. — I na po- rzałą na swe ramı-nu i piersi czar- | i A i 
lu i w warsztacie a kiedy u kogoś, ne od uderzeń... Spojrzała na puste — A Zosia kochało Jasia? 
zachorowała krowa albo koń, albo | kąty izby... znieruckomiała... — Zosia. tak ı pomyślała, że 
świnia, to zaraz go wołali, bo umiał, — A potem Zosiu. co potem — cna teraz już nie może być dziec- 


leczyć bydło. opowladaj!.. kiem, nie może mizć 15 lat. Musi 
— Jak nasz tatuś... — Potem  zabrcli wszystkich, być teraz taka rozumna jak by mia- 
— Jak nasz Meaka wstawała| których chcieli zabrać i zaprowa- la conajmniej 30 — Dla Jasia... i 


| dzili pod Wojikovą stajnię. —| jeszcze dla kogoś — ale ty tego nie 
| Dali im łopaty i kazali kopać... Ko- rozumiesz... malutki .. 

i pali, kopali aż wykopali. — A jak| — |] Zosia wychowała Jasia... 
| wykopali... kazali im stanąć nad — Czy wychou'eła? Tak wy- 
rowem. — I wt:dy wystrzelili... | chowała. — Ale ło iuż koniec tej 


raniutko i krzątała się to koło by- 
dła, to gotowała to prała, to my- 
ła... i zawsze dbała o swoje dzie- 
ct... I żeby były syte, i czysto przy- 
odziane. i żeby się dobrze uczyły. 


A w szkole wszystkiego nauczyć | Straszny był huk . SK Łajeczki... 

się nie mogły. b» Niemiec zabro-| — Tak jak u acs dzisiaj... — Śpij... 

nił — więc ona opowiadała dzie-| — Tak. tak same . Zamykają się posłusznie niebie- 
zczerniałe, | ciom jak było dawniej mówiła im,| Ludzie padli — a ich dzieci mu- | skie oczki. — Śnią się im teraz 


siały zasypywać groby. — Nie wol-` straszne baśnie .. o sierotach. 

no było krzyczeć Zresztą, kto by| Zosia patrzy po izbie, po pu- 

miał siłę krzyczeć? I wtedy dlugo. stych kątach. — Zgaszone oczy 

Niemiec coś mów. w końcu kazał! bez łez... w ustach smak krwi — 
— To nic — opowiadaj!... ść do domu — Rozeszli się... w sercu... W serca iest coś, czego 
— I te. dzieci słuchały, slucha- Poszły matki dc dzieci ale nie jeszcze wczoraj niz było A to, coś 

ły — i posłuchały. — Zaczęły z wszystkie. 


to żyć, pracować i umierać... Tak 
— Ale ty Jasieńku tego 
nie rozumiesz... 5 


jest tak mocne, mocniejsze niż 
Niektóre zostały pod Wojtkową smierć ukochanych niż ból i roz- 
pacz i groza... 

Coś, co w chwili największej 
rozpaczy pozwala cpowiadać naj- 
straszniejszą prawdę dziecku w pro- 
stych i obojętnych słcwach bajeczki, 


a Coś, Co sprawi, że Zosia na» 
Wiji? ee Jasia wychowa | 
- 5 Maria Malawska 


2 A A 
do koła Młodzieży, bo tam spo- 


Poszły córki do matek — ale nie 
wszystkie. yć 
Synowie poszli do ziemi... 


ty się dowiedzie!: s przyszli... | 
— Tak jak do nas dzisiaj... 
— Tak samu . 


stawali na gościńcu... tam nieomal stanęło przed nią pytanie dla niej 
cała wieś się bawi!.. najważniejsze; w czym leży jej za- | strzegła, że traktuje się każdego 
Hanka _ poczerwieniała... nie sługa, że jest bogatsza od innych? | równo i sprawiedliwie. I że się my- 
wiedziała co ma na to rzec... ale Jest bogatsza, bo jej ojciec orał, a|Śli jak czynić, ażeby krzywdę usw 
trudno było jej odmówić. ojcu dziadek... Może pracuje wię-|nąć. A jak Hanka przylgnęła do 
Jasiek się tak miło do niej uś- cej od innych — może i tak... ale | Koła Młodzieży, na to i inni „kmie- 
miechał. ...] poszła, chociaż coś ją W/eronka pracuje tak samo. Przy cie” za jej przykładem poszli... I 
„paliło”,, Z kim ona idzie?.. Z. żniwach to ją nawet wyprzedza... tak cała wieś, biedny, czy bogaty 
Jaśkiem  Krupą, który naprzeciw Dlaczego z tego powodu czuć się znalazł się w Kole Młodzieży!... 
niej był „dziadem”. Ale zanim wyższym?... Weronka taka biedna,' A kiedy odbywały się we wsi „do- 
mogła coś przedsięwziąć, już się |ale jaka ona mądra!.. Iluż to rzeczy żynki”, to w gromadzie ojców za- 
znalazła na podłodze i w o Hanka nie wie, o których wie We- siadł Hanki ojciec, ale i Wajda 
Ale w tańcu zmieniały się pary, ronka... Jak ona umie powiedzieć Chmielak, który pod lasem miał 
tańczyła ze wszystkimi. Nie było o tym, jak wychować dziecko, al- „„morgę piachu... A Hanka z We- 
wyboru — bogaty, czy biedny... Ii bo jak założyć spółdzielnię i dla- ronką wiła wieniec i podawała bo- 
choć jeszcze napozór trzymała się| czego... Albo Stanka, tak zawsze chen chleba ojcom, aby sprawie- 
„sztywno”, ale w środku „zaczęło! umie dobrze napisać to, co się na dliwie dzielili... Bo cała wieś trud 
coś w niej „tajać”... Tak się do zebraniu mówi i na następnym od- tworzenia chleba ponosi jednako— 
niej wszyscy serdecznie uśmiecha- | czytać... Hanka tego nie potrafi... czy biedny, czy bogaty — i każdy 
li. Zaczeła się uśmiechać i ona dol Albo Marysia, tak zawsze ładnie tego chleba łaknie jednakowo... 
wszystkich a z dziewczętami roz- śpiewo i gra w inscenizacji... | Dzióni <klunka. kiedy. - sięga 


ba KSC Cal I Hanka zaczęła inaczej patrzeć | wspomnienie do tych czasów, kie- 

kuz. C= 4-38 dzieć ©. „na wszystkie dziewczęta zwł chłop- dy dumnie nosiła głowę z tego poe 
biła e A a ARA A aA 4 | ców, którzy byli od niej biedniejsi...' wodu, że „kmietka” uśmiecha się 
ła zaprosił ją na zebranie koła i| Bogactwo, to żadna jeszcze War- SĘ CA się A > 
przyobiecała, że przyjdzie. tość — doszła do przekonania. [n- | nio w jej IG à pojęci 
I Hanka na zebranie koła przy-,ni pracują tak samo jak i ja, a tego |ny ch, podobnych do niej... 
szła i zaczeła czytać „Wici”... To nie mają co ja mam... Dlaczego?..| -A wszystko to sprawiło, po 
spowodowało, że musiała się za-. To niesprawiedliwie... | przez swoją pracę, Koło *Młodzie- 
stanawiać nad różnymi sprawami. Al I Hanka całą duszą przylgnęła ży... 
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witalnych, } 
cję obejrzenia ogródka kwiatowęgo. 
Chętnie przyjmowałam propozycję, “ʻa ' 


o gró 


lie razy znalazłam się w rodzinie 
chłopskiej, w której była młoda 
dziewczyną, *%o po kilku stowach po- 
otrzymywałam propozy- 


mW I CC A" 


dki kwiatowe 


ogródka, Kiedy planik jest już goto- |ko roślina zasadnicza, 2) stokrotki 
wy zaopatrujemy się w sznur długo- | bidłe jako obwódka, jedne i drugie 
ści kilkumetrowej, przywiązany do kwitną «od marca ało końca maja. 

dwóch kołeczków, szpadelti motyczkę | obsadzenie letnie: 1) szałwia czerwo- 
i zabieramy się do zrealizowania na- na jako roślina zasadniczą, 2) lóbe- 
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|Nasze dzieci 
, (NASZE c 


kwiatom, które chcemy mieć w ne, na środku klombu: 1) bratki, ja-| Gdzieś tam daleko żyje:synek ma. 


| ły, ma niebieskie o:zv:i płowe włosy. 
| Ma dwa latka. — 1skie same oczy, 
i płową czuprynę miał jego ojciec. 
Nie zna ojciec swez) syna, zrinał na 


ogródek, razem z właścicielką nawet | szego planiku na gruncie. Pamiętać lia i lilia jako obwódka, hub floksy | kilka miesięcy przed jęgo narodze= 
mie ałomyślał się, jak go w „cichości trzeba, że wszystkie Ścieżki, wszyst- | lila, letnie wysókie, nasturcją żółta, riem — zamordował go Niemcy. 


ducha” inaczej porządkowałam. Wy- 
rzucałam za płot, może majbardziej 
uiupione przez właścicielkę kwiaty, 
przekształcałam rozplanowanie 
batek, przemalowywałam kolory i 
skracałam, lub wydłużałam łedyżki 
kwiatów. Gdyby wszystkie moje my- 
šli byty wówczas widoczne — nie- 
wątpliwie wyrzucono by „mnie z tego 
wgródka, nawet bez przeproszenia. 
Docenisłam wartość rogródka 'kwia- 
'towęgo, wiedziałam, że jest ton wyra- 
mem chęci 'przyozdobienia domu na 
zewnątrz, umiłowaniem kwiatów, po- 
czuciem estetyki, "wyrazem ‘kultury 
osoby, uprawiającej ogródek. 1. do- 
brze, że był:chociaż taki. Gorzej, gdy- 
by go nie było zupełnie. Ałe z wyglą- 
dem ogródka "pogodzić się nie mo- 
glam. Trzeba tam porobić zmiany. 
W ogródku kwiatowym, przede 
wszystkim, szukać będziemy piękna. 
Wszystkie kwiaty są ładne. Wszyst- 
skie <-dostępne mam kwiaty w naszych 
warunkach udają się i rosną, a jest 
ich mnóstwo. Chciałoby się wszystkie 
hodować 'i tu popełniamy zasadniczy 
błąd. «Okropna pstrokacizna, Ww na- 
szych ogródkach przydomnych, czyli 
niemiłe wrażenie. I tak jakoś dziwnie 


ssię składa, że im mniejszy wgródek, ,. 


*tym więcej tam rozmaitych kwiatów 
i źle porobione rabaty. Od ogródka 
wymagamy ładu, spokoju i harmonij- 
nego współżycia roślm z rabatami. 
Dobór barw kwiatów, dóbór ich wzro- 
stu, 6dpowiedniej pory przekwitania, 
oraz rozmieszczenia na rabatach jest 
waruńkiem pięknego ogródka. 


Zaczniemy od podstawowej rzeczy; 
— od rozpłanowania ogródka. 


FRozpłanowanie 'trudno jest ująć w 
ścisłe przepisy, ‘bo jest to załeżne «ad, 
przestrzeni, jaką przeznaczamy na 
ogródek „kwiatowy; ogrodzenia, któ- 
rym ogródek jest otoczony, krzewów 
«czy drzew, które w nim się znajdują. 
Są jednakże ogólnie przyjęte zasady, 
zasady, które jeśli się przestrzega, 
«dają dóbre rezultaty. 


Pierwsża zasada to oteczenie +o- 
gródka trawnikiem. — To daje ładne 
tło, a takie, jeżeli ogródek jest mały, 
mamy złudzenie optyczne, że ogró- 
dek jest większy. Poza tym, w ogród- 
iku małym, raczej sadzić kwiaty © 
niższym wzroście, gdyż to także daje 
optycznie większą przestrzeń. 


Jeżeli ogrodzenie w ogródku jest 


wysokie, na płot nie można puszczać 
żadnych roślin pmących, gdyż zwykłe 
bujnie się wozrastają i tworzą dla 
ogródka cień. , 

Można tylko posadzić jakieś nie- 
wysokie roślinki, Duża ilość drzew 
i krzewów naogół w ogródku prze- 
szkadza. Po pierwsze, że dają cień, 
czego większość kwiatów nie lubi, a 
po drugie, zabieraja bardzo -dużo z 
ziemi pokarmów, które są potrzebne 
kwiatom dla odnowiedniego wzrostu 


i kwitnienia. Jeżeli mie możemy “usu- 


naé drzew i: krzewów,-to musimy w 
waszym ogródku dobrać takie kwia- 
ty, które znoszą cień ii tobrze wyna- 
wozić ziemię. Druga zasadą to, dobre. 
rozplanowanie rabat: w ogródku. Naj- 
'lepiei będzie, przeprowńłzić pomiary 
ogródka za *pomocą taśmy, metryćz- 
nej, tub bodaj. wymierzonego kiia iw 
skali 1:100 wyrysować plan ogródka! 


ma papierze. Oznaczamy na planiku, 


Strony świata. nastepnie przystenuje- 


my sdo mrozmieszeeżnia -grządek, -na, 


których odrazu "zaznaczamy miejsca 


i kie rabaty, jakie będziemy formować, | jako obwódka. 
ans mieć idealnie wykończone | Można też dać inne kombinacje: 
brzegi. Będzie to przyczynkiem — | obsadzenie wiosenne: stokrotki różo- 


wyglądu 'ogródka. Po uformowaniu rze bordo (kwitną do mrozów). 


rabatek siejemy trawnik „Zestawienia | Jezeli „posadzimy wysoko rosnące od- | 


mieszanek traw -— nie podaję. Zależ- | miany, to dać obwódkę z lóbelii w ko- 
ne one są od rodzaju gruntu, na któ- | lorze szafirowym, dub też twią pasz- 
pig prosty poaae EA j pe ew zp: i EYE g 
im trawnik ma rosnąć, ej astry białe, karłowę © a. 
spółdzielni ogrodniczej, przy kupnie | Z kwiatów tych damy dwie lub trzy 
nasion traw, porady takiej zawsze | rabatki, na samym trawniku. Po bo- 
siwa I haz AC moa op eap tiae go ar która od- 
trawnik, przy odpowiedniej pielęgna- | dzie rawniki „od parkanu, wąską 
cji, na jednym miejscu rośnie kilka |rabatkę, posadzimy jednym rzędem 
lat. Po zasianiu trawnika przystępu- słoneczniki, a z brzegu rabatki, od 
jemy zo obsiania, lub też obsadzenia strony ścieżki, 'kosoćce '(irysy). 
rabatek. Brzegi rabatek można obło-| Po przeciwległej stronie, pod par- 
żyć darniną, ale w żadnym wypadku | kanem, posadzimy „jednym rzędem 
kamieniami, cegłami, butelkami dub ostróżki, z brzegu rabatki płomyki 
czymś py naa gdyż e m "e pór a wije zp oh w az: 
naprawdę brzydko wyg Í ne |roga jie części ogródka, a ro- 
j kwiaty muszą być ssiane do skrzynek, | sły georginie. Pod ścianą domu damy 
inne dąjemy wprost na rabaty. Sianie | malwy, a z brzęgu x rabatki ; jednym 
= powinno nigdy heap he m Tzu- rzędem kilka pna z asá A bs 
owo, ‘a zawsze w linię. Kwiaty siane | "Tak zaproj wany ogr - 
rzutowo, wyglądają ma rabatce cj pw ukwiecony cały sezon. Kwiaty, 
dzo .nieporządnie. Kwiaty po wzcej-|które tu zostały zaprojektowane są 
ściu, najszęściej nałeży przerwać, | skromne, i łatwo można je kupić lub 
tx zbóż Kab zęsto rosnące, 2 WAĆ od najbliższego sąsiada ma 
ę ie i y. A | drodze wzajemnej wymiany nasion. 
Jeszcze wiele nasuwa mi 'się «spo-| W  rozpłanowywaniu ogródków 
strzeżeń, o których chciałabym pisać, (można tworzyć bardzo dużo rozmai- 
ale_ ZPW pp nakazy c «sea vo mi iA zs iw one niy od- 
mie pozwalają mi nato. Na zakończe- biciem ssr wyrobienia. Czytanie 
nie nadmieniam tylko, że ogródek odpowiedniej literatury, oraz zbioro- 
kwiatowy musi być ciągłe kwitnący, we wycieczki do zakładów ogrodni- 
od nisi EE do (owe R kupnie = e: arnaga 
a zatym, dobór kwiatów musi - ogródków. własnych, przyczynią si 
ki, aby jedne były u schyłku swego do powstawania przy naszych domach 
kwitnienia, a drugie kwitnąć zaczy- pięknych kwiatowych ogródków. 
[nały; np.: obsadzenie rabatki wiosen- Szebrukówna, 


STANISŁAW NĘDZ 1-KUBINIEC | 
flammam ma cześć Ssłorica 


(Wiersz ze zbiorku „Na'nomą perć”.) 

Za ciepła, Kktórem darzysz, 
za światło. którym siejesz, 
za micher, którym. rciejesz, 


Cicho.... 

wieczór nadchodzi 

nasz Bóg promienny się kryje, 

za skalne przęsła furni, | Za rosę, którą rosis? 

za zielone pasma 443... za Życie, co przynosisz. 

llej smreki — bracia, szaleńcy | Chwała świetlane, boskie słońce.» 
roiecznie miłodzi, maleńkie dzwonią dźwońce, 

jedlice — siostry, rucne Viałe łeluje, trawy i kmwiatecztomie leśni, 

jawororie — kochankowie jurni, | dziękczynne pieją pieśni. 

modliterony zaczy:ajcite chór... "| W twych proniieniach rođzøone 

[Zacznijcie szept pacierzy, | dzieci śmiatła i rosy, 

sziimem .mocarnych 'gatęzi, | dzmortki tobie świ?cone, 

gdy slońce-bóg do'snu układa. dziękczynne ślemy glosy: — 

Zanim z głębi uwiqzt, [Za światło, którym proniesz, 

"dzieci mroku "royrw'e «się gromada, | za wietrzyk którym mwioniesz, 

„Zanim zaczna sme igry, | za rosę, która rosi 

dzieci mrokóm «i c'ent, „za deszcz, co życi: nam przynosi, 

śród uśpionej zieleni, „| Maleńkie dzronią dzmońce. 

hymn nasz stońcu nydźwigmy. | Dzięki ci słońce, ztóte słońce, 

Z „głębi stuletnich frzero, i JENY 


;z pieśni leśnych mocarzy | Y SE BEE 


dziękczynny oyryrca się Śpiew, 


| _ OO ZO OZON A WO A 


"4 


, Był B. Ch:-owcem. 
Rośnie synek, zaczyna już mówić 


ra- | óbok wielu innych — do estetycznego we. Obsadzenie letnie: astry w kolo-;— Tata — i patrzy wtedy na Ścia* 


nę, na fotografię ojca. (Coś tam so- 
| biermyśli, trudno wiedzieć eo. 7 
dlu takich syńków w Połsce — 
ikto- im wynagrodzi krzywdę? Kto 
| kiedyś żdł uspokoi? 
2 i 
Są na Świecie dzieci szczęśliwe — 
| otoczone atmosfera "miłości, dcbró- 
byt. Pragnąć mogą tylko gwiazdek 
z nieba. ' - 


Czego pragną nasz polskie dzieci? 
| Może *też gwiazdek, może wszystkie 
„dzieci na świecie bez względu na ‘to 
w jakich żyją warmkach 'marzą 0 
gwiazdkach? 

Spotkałam ‘takiego malca, «co to 
, tylko koszule miał ma sobie. siedział 
`w depianee wilgotnej d miał takie 
duże niebieskie oczy, z taką ufnością 
„patrzył na mnie /aszynam z chłop= 
¡cem rozmowę. Mówi, że na imię mu 
Józia, że”ma dwie starsze siostrzycza 
ki Marysię i Jasię, a Tatusia to ni- 
ma rozerwała i zan'eśli Tatusia tam 
za te drzewa co je widać przez ma* 
,leńkie okienko. „jozin, co ty byś 
najbardziej chciał mieć“? Oczy na. 
pełniają się tzami — „Tatusia“, Ja- 
kie te łzy wielkie, a oczy jakie nies 
bieskie... 

KA zag 

| Opowiada matku jedna drugiej, 
tze jej Jasio to ma bardzo dobre ser- 
ce. Zawsze dzieli stę wniłką z bratem 
starszym i babcią. „Jasio ma bułki 
i ma dobre serce. Czym mogą się 
dzićlić dzieci dła których elileb ra- 
zowy jest marzeniem, gdzie można 
zobaczyć ich serce? 

Jesteśmy ma wsi dcszczętnie znisza 
czonej. Chodzimy où bunkra do sza- 
łasu, jesteśmy już w końcu wioski, 
biegnie za nami t$ dzieci — mają 
gołe nogi i zsiniałe nosy, ale oczy 'się 
śmieją. Każde z mich coś dostało. 
Jedno szalik, drugie puszkę z kiet- 
basą, trzecie cukier ala maleńkiego 
brariszka. 

I my śmiejemy się też, ich radość 
jest naszą radością 1 nagle wśród 
rozradowanej growneły zauważamy 
buzię zapławkaną. Pytamy Marysię 
czego to płacze, cz: pominęliśmy ją 
przy rozdzielaniu naszych darów. — 
Nie — bąka nieśmieło. Więc może 
ktoś chory. — U nisi wsyscy zdrowi, 
tylko na samym kańru wsi to miesz- 
ka taką samotna s'eruszka, co nikt 
z bliskich jei mie został i od kilku 
dni łeży już hora Mcże Pani 'Dok- 


— Pytamy Marysię, czy ta staruszka 
to jej krewna — Nie obca tylko ta. 
ika sama i biedna. 

Takie to Marysia ma serce. 

Ci. B. Matysówna 


k by zaszła. może by coś ‘pomogła? 
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5 Uwalniemy gwarę Śląsku od niemczyzny 


- Już w artykule „O mowie ludu 
Śląskiego” („WICI” nr. 
il. 46 r.) pisalem, że mowa ludu 


- śląskiego jest nie zepsuta dialektem 


języka pólskiego, ale jest mową ta- 
ką, jaką mówi lud polski poza gra- 
nicami Śląska. Stwierdziłem tylko, 
że gwarę śląską zanieczyszczają licz 
ne wyrazy niemieckie, które należy 
usunąć. Nie od rzeczy więc będzie, 
jeżeli dziś zastanowimy się nad'tem 
co należy robić, aby usunąć „oku- 
pację” gwary śląskiej przez niem- 
czyznę. Problem ten jest poważny 
ï absolutnie nie możemy go lekce- 
ważąco pominąć. Wszędzie bowiem, 
bodaj na każdym kroku, spotyka się 
'w' mowie potocznej każdego Ślą- 
zaka to przeplatanie wyrażeń pol- 
skich słowami niemieckimi, niemi- 
łosiernie „spolszczonymi”. Weźmy 
przykładowo 'kilka zdań z takimi 
„.spolszczonymi”” wyrazami niemiec- 
kimi. 


„Przynieś mi senfiu (musztardy) 
do „wuszłu”, „jo prziszła do Wos 
po biksa (puszka od niemieckiego 
Biichse) albo: „Dej dziecku pupa 
Klalka od die Puppe)”. Pieronie, 
puć „sztrasbana” już jedzie. „Dla- 
czego nie masz zadania napisanego” 
— pyta nauczyciel dziecka” — Bo 
30 nie mom „heftu” albo takie „Va- 
ter” „„Mutter” spotyka się wszędzie, 
tawet prowodyrzy niektórych par- 
łyj krzyczą na swoich przeciwników 
b (Nowy Bytom, koniec mar- 
ca). r i 


+ Używają słów niemieckich sta- 
rzy, używają młodzi, ba używa ich 


młodzież szkolna. I chociaż częstó 


11, 24. 


lem musimy walczyć. A walkę z 
„okupacją”. niemiecką gwary ślą- 
skiej musimy zacząć tym szybciej, 
im prędzej chcemy Śląsk całkowicie. 
zespolić z Polską. Przede wszyst- 


kim do pracy muszą wziąć się or-| 


ganizacje młodzisżowe działające 
na Śląsku i szkoła Zarządy organi- 
zacyj młodzieżowych powinny po- 
stawić sobie jak» jeden ze swoich 
celów, do których dążą: ani jeden 
członek koła nie używa w gwarze 
„słów niemieckich, ale zastępuje je 
wyrazami polskimi. Każdy czło- 
nek koła w rozmowie ze swoimi ko- 
legami, czy osobami postronnymi 
pie tylko, że nie będzie używał 
słów niemieckich, ale delikatnie i 
po przyjacielsku zwróci uwagę swo- 
jemu współrozmówcy, aby unikał 
słów niemieckich. Szkoła dołoży 
wszelkich starań, aby dzieci pod- 
czas pauzy, czy podczas lekcji nie 
| dzydrały słów niemieckich. I to nie 
GA ia Was: 
tylko na lekcji języka polskiego. 
Wprawdzie nie liczymy się z tym, 
że efekt naszych wysilków będzie 
natychmiastowy. Zbyt bardzo za- 
korzeniła się niemczyzna w gwarze 
śląskiej, aby ją można było. odrazu 
wyrwać z korzeniami, jeszcze silne 
|są wpływy ludzi starych, którzy 
"wprawdzie są Polakami, po polsku 
czują i myślą, ale jakoś bez słów 
| niemieckich nie mogą się obejść, tak 
im weszły w krew, tak się do nich 
przyzwyczaili, że nie uważają to 
za nie złego. 

Nie mniej skutki naszej 
dą wydawać swoje owoce. 


pracy bę- 
a nas 


[mi niemczyzny na Śląsku, z niem- 
,czyzną gwzry Śląskiej Niech każde 
| koło Wiciowę w programie swojej 
za cel i punkt honoru nieużywania 
znienawidzonych słów niemieckich. 
jPracę tę prowadzimy stale i kon- 
sekwentnie. 


Ustąpiła fizyczna przemoc- wro-! 


iApel do Kłodzieży 


pracy wychowawczej postawi sobie 


ga, musi ustąpić przemoc duchowa. 
Język polski jest tak bogaty w wy- 
rażenia, że z powodzeniem możemy 
nimi zastąpić niemczyznę. Zabierz- 
my się tylko do pracy, a nasza gwa- 
ra śląska nabierze cech piękna re- 
gionalnego i stanie się cenną odimia- 
ną gwary ludowej w Polsce. 


W, W yroba 


w drugą Rocznicę 


hchodu „Dnia lasu" è 


Gdy przed laty 

wśród grona miłośników przyrody; 
ustalenia jednego dnia w roku, po* 
święconego uwadze. lasów, pięknej. tej. 
inicjatywie przyświecała idea budze- 
nia wśród społeczeństwa, a szczegól- 
nie młodzieży, zamiłowań do lasu i 
drzew, szerzenia zainteresowań jego 
żytiem i potrzebami normalnego roz- 
woju, stworzenia jak najdalej idącej 


opieki nad zabytkami i pomnikami ży- | p 


wej przyrody naszego kraju. 

Główną rolę w tych poczynaniach 
niewątpliwie odgrywał . wrodzony 
zmysł umiłowania drzew i piękna 
lasu. N > d 
Takie było główne i podstawowe 
założenie idei „Dnia Lasu”. 

Przyszła druga wojna Światowa, 
obaliła wiele wartości duchvwvch i 
i materialnych nerodu naszego. W ni- 
i wecz obróciła i podeptała to, co do- 
tąd było uważańe za Święte, wypa- 
czyła pojęcie morałności, etyki i spra- 
wiedliwości. Do głósu doszły nowe 
dogmaty przemocy, usprawiedliwieją.. 
| ce fałsz i obłudę, szabrownictwo i zło- 
dziejstwo, rozbudziły najniższe in- 
Stynkty, drzemiące w człowieku, a 
powstające w chwilach kryzysu su- 
mienia. Ruszono gromadnie na las 


owstała myśl i drzewa. Tysiące drzew padsły pom 


kotem pod siekierą, bez planu, czy 
logiki, w imię niezrozumiałej zasady 
„zdobywania”. Ani perswazie, ani 
apele do rozumu, serca i sumienia 
nie odnosiły skutku. Las-topniał pod 
ciosami rabusiów, niczym śnieg — po 
promieniami wiosennego słońca. Aż 
wreszcie stopniał w wielu miejscowo- 
ściach kraju'i dziś bieleją tam tylka 
nie. , 

Nie obudziło się, niestety, dotąd 
sumienie narodu. Nie przyszło otrzeź- 
wienie, a las nie zaznał spokoju. Być 
może tu i tem nasilenie %zniszczenia 
nieco osłabło, lecz czy na diugo? 

Pora, aby naród zrozumiał, że las 
nie rośnie tak predko, bo na powsta- 
nie go trzeba czekać sto lat. Bez la. 
su grożą krajowi tysiące nieszczęść. 

ora, aby młodzież obywatelsko 

uświadomiona, stanęła w obranie Ta- 
su. Trzeba, aby położyła dłoń na sie- 
kierze szkodnika i twardo rzekła „dość 
tego”. ° 

W młodzieży, tej przyszłości nā- 
rodu, leży nadzieja uratowania lasu 
od zagłady. PAN . / 

Do niei apelujemy w Dniu „imienin 
lasu polskiego. 

B. Zarzycki 


Młodzieży Wiciowej Śląska, jako mm ZOE 


organizacji- nie tylko oświatowej, 


WSZYSTKIM PRENUMERATOROM, KTÓRZY BĘDĄ MIELI :OPŁA- 


_ roku — inne, 


zna się właściwe określenia polskie, |ale przede wszystkim a: Oyj CONĄ PRENUMERATĘ, DODAWAĆ BĘDZIEMY JAKO BEZPŁATNY 
używa się wyrazów niemieckich. Z leży ten obowiązek walki z resztka- DODATEK MIESIĘCZNIK „RZECZY CIEKAWE”. 


DI AA PORE TAE EO POZO RE ZERO POTY ESE | BSO ROISIN IU IZOTOP ZE ZZO 


Róża w og.odzie zakwita, 
„ Jezus z Marsją się wita, 
Alleluja, alleluja, 
alleluja, allelvie. 
1. Śpiewamy, śpiewamy, 
leci głos po lesie,, 
niech nam pan gospodarz 
kiełbasę wyniesie. 

"2. Śpiewamy, śpiewamy, 
lecj głos po lesie, 
niech nam gospodyni - 
kołacza wyniesie. 

3. Śpiewamy, śpicwamy, 

` leci głos po lesie, 
niech nam wasza córka 
kopę jaj wypiesie. 


h 4 5 _ + 
DYN! ~ : ' czystych śmigusów — dyngusów. 
US Ka MIGUS *W niektórych okolicach jeszcze i 
ua 7 ; f ` sh dziś moglibyśmy podziwiać praw- | 
Idą Święta Zmartwychwstania, | dostatku i chorób. W Lubelskim, Cziwych dyngusiarzy Z kogutkiem 
Dobsrze, że idą. Potrzebne są te bar- śpiewają weselnicy. „Hej, Ł.ado, | rzeźbionym i malowanym, symbo- 
wy, jakiemi stroją się pewne dni w hej, Lado”, przypominając nam sta-| lem planowania, który chłopcy opro 
Tok ne, niźli: szary mozół rodawne dzieje bósiwa ognisk ro- | wadzają po wsi wśród śpiewu i 
dnia powszedniego Piękne są Gody dzinnych, nad Wiep:zem w r. 1932, | tciechy. 
i Trzy Króle, wesołe zapusty, sej w czerwcu obchodzono sobótki, z; Wedle wierz paszych przod- 
piony i poważny czas Wielkiego drzymką albo dreblą, kapłanką og- | ków, tych, co to kurkany wokół Kra| 
Postu i w zieleń spowita Wielkanoc. | nia wiecznego itd. itd. kowa sypali przza blisko półtora | 
Tak było zawsze, od bardzo daw| Pisząc o obrzędzie dóżynkowym, | pędy kusek eyii? kobutek 
, 3 i ż WC ZĘ jjak przejdzie po wsi to zapewnione 
ra. Wszakże ta nasza, chłopska kul- |kol. Józef Niećko powiedział przed s 
- N 3 ; '|zostaną urodzaje Grvka powscho- 
tura- przechowała najstarsze pom-| 17 laty, że: „jest to jeden z tychi 1; sotza h i 
zi s n A , S a Z tyi dzi, jałówki będą zdrowe, len da 
niki przeszłości narodowej. Taki | momentów, w których przejawia się 


+ 


“chmiel”, pieśń okrzędowa — we- 
'selna, jest conajmniej dwa razy star 
‘szy, jak katedra na Wawelu. Na 
upartego, albo, jakby o zakład szło, 


duch wsi („Wici” nr. 30 z 1929 
roku). Takim samym zjawiskiem 
jest dyngus Na Podlasiu — koło 
Siedlec nazywają ten obyczaj „cho- 


to umielibyśmy pokazać w przybli-| dzeniem po racyjach”, w Kieleckim 


żeniu, jakim językiem przemawiał 
Piast, śpiewać pieśniami Krakusa 
i Wandy. 


- Czemże są kroniki Galłusa, Kad- 


_dubka i Długosza naszych najdaw- 


niejszych 'dziejogisów wobec staro- 
dawnych- zabytków kultury chłop- 
skiej w Polsce. Na Śląsku, tu i ów- 


mówią: „Śmigus”', a w okolicy. Wie- 
beczki nazywa się to „siuda baba”. 


Cóż wszakże-ma wspólnego „duch 
wsi” ze zwykłym oblewaniem się 
wodą? Ano — nie wiele nauki wy- 
ciągniemy z przemoczonych i po- 
przeziębianych ofia. starodawnego 


ao włókno. Słowem — z dyn- 
gusiarzami — wsrepuje do wsi zdro 
| wie, siła i młodość .Chętnie też ob- 
darowywano „chłopców z kogut- 
kiem”, a że dzieje sie w wielkanoc- 
[nym czasie, to dary stanowiłv iaia, 
kiełbasa i placki | 

Z takimi dyngusiarzami chodził 
w 1933 albo 1934 r również Stach 
Łoboda z Radawczyka w Lubel- 
skim, jak miał 12 lat Chodził z 
rówieśnikami i muzyką, odwiedza- 
jąc każdy dom lemu zawdzięcza- 


lej y sce. Na obyczaju. Bo trzeba wiedzieć, że w; my, że dziś przycoczę ciekawsze z| 
dzie jeszcze stroi się kukłę — Ma-!chwili obecnej parostały już tylko! pośród znanych w Polsce pieśni dyn} 


szannę, pogańską boginię zimy, nie-szczątki pięknych, karwnych i uro- | gusowych. Oto pierwsza: 


4 
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Tak więc dyngusem ustroiliśmy, 
świąteczny numer ,„Wici”, żeby by- 
ło ładniej, dorzucilismy coś z „du- 
cha wsi”, o barwie dawnej. uro- 
dzie artystycznej. A może koleżan= 
ki i Koledzy — zaczniecie spisy- 
wać, co tam jeszcze Wasza i Wa- 
szych Ojców pamięć zachowała? 
Byłoby to natura!nym następstwem 
żywych zainteresowań, jakie mło- 
dzież wiciowa przejawia dla wszy» 
stkich spraw — od polityki i gospo- 
darstwa począwszy a kończąc na 
kulturze i sztuce. "PZ | 


> W. seria Batko- 


„ wygłosił 


nawiązuje: 


| 2 


W dniach 15 i 14 kwietnia od-l 
były się w Sżczecinie wielkie u- 
rocz”stości pod hasłem: „Trzy 
mamy Straż nad Odrą“. 

W uroczystościach tych wzię- 
łała udział młodzież całej Bolski. 
Wzięła w nich udział. również 

rzeszłó dwutysięczna gromada 
Wiciarzys Ulice miasta Szczeci- 
na, przystrojone odświętnie, za- 
pelniły się oddziałami młodzie- 
ży, maszerującej ze: śpiewem po 
starym grodzie Piastowym. . 

W dniu 13, w godz: przedpo* 


| łudniowych odbyły się w lasku 


arkońskim igrzyska: sportowe: 


W godzinach tagalas ch na 
Płacu Holdu Pruskiego — gdzie stał 
ongiś pomnik. Wilhelma, rozpoczęły 
się uroczystości, związane z. założe- 
niem kamienia węgielnego pad budowę 
Ta „Irzymamy straż nad Odrą". 

ad ustawionymi dwiema kolumna- 
mi wznosj się: wielki Biały Orzeł, obok: 
znak Gryfa, a pod nim napis: „Trzy- 
mamy. straż nad Odrą" oraz: tablica 
za słowami: „Bohaterom poległym w 
walkach. na. szlaku Bolestawowym 

i Bałtyku” —.x datą, utrwalają: 


` cą w'historii. Polski pierwszy obchód 


Szczeciński, 15 kwietnia 1946 r. 
s Ź = 

Wokół. placu; ustawiły: się nieprzej;- 
rzane: tłumy: ludności: oraz niezliczone 
oddziały młodzieży, które w ramach 
uroczystości, zorganizowały: ogólno- 
polski zlot: Dowódca 12. dywizji) pie* 
choty, generał Lemońtowicz składa 
raport ministrowi Informacji i Pro- 
pagandy Matuszewskiemu, który &t= 
wierając oficjalną cześć uroczystości 
rzemiówienie: = podkreśla- 
jąc jednolitą postawę nar wW Spra+* 
wie granie zachodnich. _ 

Po przemówieniu min. Matuszew- 
skiego, ks. dziekan generalny War- 
chałowski dokonał poświęcenia pom= 
nika, podkreślając 'w gorących sło» 
wach, że dzięki Opatrzności, Złemie 
Zachodnie powróciły” do Polski, my 
zaś nowe granice przekazujemy po 
wieczne czasy przyszłym naszym po- 
ko!leniom. Sa) 

Z kolei minister Matuszewski do- 


„W 3 


konał zapalenia znicza ku czci: pó 


aterów, poległych w walce o dzy- 
skanie polskiego Wybrzeża, a na- 
styąpnie — wśród. uroczystego mił 
czenia wiólotysięcznych tłumów — 
przerywanego tylko. głuchym” wars 
czeniem werbli — odbył się: apel po- 
ległych ku czci wszystkich formacji 
polskich w kraju i na świecie — kt 
re przelewały krew w walce 6 wab 
ność i sprawiedliwość., i 
Po apeli; zakończonym hołdem dla 
Sześciu milionów Polaków, zamordo- 
wanych w obozach: kuncentracyjnych. 
nastąpił wzruszający moment 
wania riłodzieży polskiej. 


„My' młodzież polska, spadko- | 


biercy dumy, tradycji, nieubłaga- 
nej walki o wolność, sprawiedliwość 
i demokrację, ślubujemy Narodowi 
Polskiemu stać nieziomnie na stra- 
ży naszych granic na Odrze, Baty* 
Ku i Nisie. Zgodnym wysiłkiem 


młodych tąk, serc i mózgów za-|. 


gospodarujerny te ziemie, złączy» 
my je na zawsze z Macićrzą. Zbu- 
dujemy Polskę cą i potężną: 
olskę: sprawiedliwości spolecznej“. 


W tej chwili przybywą sztafeta. 
harcerska, niosąca ziemię z Gdań- 
ska. pod pomnik „Trzymamy straż 
nad Odrą. Woreczek z ziemią: ode 
brał imin.. Matuszewski, który: wysy- 
pał go pod cokół pomnika. Chóral- 
ne: odśpiewanie Roty: pan wielaty- 
sięczne rzesże zakończyło uroczystości: 
na-placa: 


x 


W godzinach: wieczornych w ra~ 


mach opowie złótu młodzie= 
ży na Wlach: Chrobrego, nad wy- 
brzeżem portowym, odbyły: się: wiel* 
kie' pókazy. 

Na trybuny, ustawione ni Wałach: 
Chrobrego, wkroczyli: _ Prezydent 
KRN Bierut, Premier Osóbka=Mo. 
rawski, St. Mikołajczyk, Marszałek 
Polski Rola-Żymierski — w otocze- 
niu: członków Prezydium: KRN, Rzę* 
dw, generalicji oraz A REESE 
społeczeństwa z całej; Polski. 

Obok uszeregowały się oddziały 
wojskowe oraz delegacje młodzieżowe 
z pocztami sztandarowymi. 
rozpoczęły: się wejściem do. portu. 
jednostek Polskiej Marynarki Wojen- 


nej, poczem wojewoda Bórkowicz: po- | 


- Polacy poprą dążenia Łużyczan 


Dnia 16 bm. odbyło się w Krako- 
wie, w gmach Studium Słowiańskie- 


„go U. J. zebranie konstytucyjne To- | 


warzystwa: Przyjaciół Łużyc. 


Zebranie zagaił prezes Komitetu 
Słowiańskiego: w Krakowie, prof. dr. 
Tad. Stań. 
że obecna chwila wymaga natychmia- 
stowego: poparcia dążeń bratniego 
"narodu do wyzwolenia z niewoli ger- 
mafiskiej, Uchwalona statut, który 
łako cel Towarzystwa wymienia: 
„popieranie dążeń Łużyckiego naro- 
du do. wyzwolenia: spod niemieckiego 
jarzma.i utrzymywanie jak najściś- 
lejszyćch kulturalnych stosunków pol- 
sko-łużyckich. Dążąc do tych celów 
Towarzystwo:. podejmuje inicjatywę 
we wsżystkich sprawach mogacych 
przyczynić się do: zbliżenia polskiego: 
i. łażyekiego narodu, owadzi pro+ 
pagandę;, urządzając odczyty, pogā» 
danki radiowe, zjazdy, zebrania itd: 
wydaje pi książki, broszury itd., 

zność z komitetammi i 
iami, i do: tych 


Zgromadzeni postanowili wysłać 


` do Prezydłumm Krajowej Rady Naro- 


: sn! sław Strzemecki 
rabowski, podkreślając, ' Puchałka-Zabrzeski, 'zast. sekr. Bar- 


| bara Tomkówna, skarbnik dr. Ludwik 
| Kohutek, członkowie Zarządu: rektor 
| U. J. prof. dr. Tad. Lehr-Spławiński, 


| 


dowej memoriał w sprawie wyżwole- 
nia. Łużyc; s 

Wybrano Zarząd Towarzystwa w 
składzie: preżes prof. dr. Witold Tà- 


| szycki, I wiceprezes prof. di: Józef 
| Widajewicz, © wieeprezes: dr. Stanie 


sekretaaz Adam 


prof. dr, Stan. Grabowski,, doc. dr. 
Stan.. Urbańczyk, dr. Jerzy -Pogonow 
ski, Tad. Mildner i Wład. Urbańczyk. 
W skład komisji rewizyjnej weszłi: 
prezes: Izby” Przem. Handi Tad. 
Spiess} Karol Gajewski, Bronislaw 
"Olszewski i dr. Jan Magiera 

Prace organizacyjne związańe ż u- 
kónstytuowaniem Towarzystwa  żo- 
stały dókomańe przez Komitet 
nizacyjny z prof. dr. Witoldem Ta: 
szyckim ma czele, od którego nowy 
zarząd przejął kierowni' two Towa- 
Tzystwa. i 


Ukonstytuowanie się Towarżystwa 
Przyja:.6ół Łużyr rozpoczyna mowy 
ckres w 'lriedzinie zBiiżunia ł 
heeey 

sakowie, 


= 


Pokaty | 


1 rots ptoilżyckiego w 


E 


Wróciłiśmy i zosimieniy na Ziemiach Ojedw 


witał przybyłych dostojników, pań: 
stwowych. 


Z kolei prezydent Bierut powitał | Niec 


zgromadzoną młodzież: następującymi 
słowami:*. - 
„Młodzieży: polskal Witam: Was 
w prasiarym polskim Szczecinie — 
witam Was na prastarej piastow- 
skiej ziemi polskiej witam Was 
nad morzem polskimi Wesz tak 
liczny złót na: Ziemie: Odzyskane; 
aby uczcić wiełką: rocznicę wyżwo- 
lenia Pomorza, uważam za dokt- 
ment waszej. miłości dła histerii 
Polski, dla tych ziem, któ» są: 
zroszońe Krwią naszych: pracjeów, 
które s% usiane. popi>łanv bahate- 
rów P gri bohaterów, kiórz 
zakładali nasze- Państwo, scjożcyti 
tu na tych ziemiech nasz® hi 
storio- Wierze. że otoczycie: ziemie 


te: miłością swoją, że: ogrzejecie ją, 


swoim młodzieńczym zapałem i en- 
tuzjazmem. Wierzę, że gdy skor- 
czycie szkoły, przybędziecie na te 
ziemie, aby: jako inżynierowie, tech- 
niey; wnicżowie; kapitanowie, 
Ld 
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marynarze, róznosć po przez mos 
rze polskie. sławę naszego narodu 
żyje mlodzież polska! 

Niech żyje Polskal“ 

W imieniu młodzieży zabrał głos 
| komendant zlotu Laton, podkreśla» 
jac; że tak jak młodzież polska po- 
| trafiła w czasie okupacji walczyć 
jo Polskę, tak obēcnie „potrafi pracą 
swą odbudować. 

x 


„Stwierdzamy, że żadna siła, ani 
żadne” sztuki Churchilla nie odsuną: 
nas: od Odry i Nisy. My, miodzież 
przyrzekamy wiernie trzymać straž 
nad. Odrą, przyrzekamy dla obrony 
tych ziem oddać życie i krew. Sta- 
niemy gotowi na każdy zew, nie zas 
wiedzicmy, gdy bodzie chodziło œ ca* 
łość naszych granie. 

Z kolei nastąpiły pokazy młodzie 
żowe, na które złożyły. się tańce re- 
gionalne i Popisy harcerskie oraz 
| zapalenie ognie nad Odrę, które się 
ciągnąć będą: ód Szczecina do gra 
nie. woj, pomorskiego. 

. 


Reportaż że: Zlotu Młodzieży w Szczecinie zamieścimy w na- 


stępnym numerze. 


Nakładem Wydziału Wydawniczego. „WICI“ 
wyszedł z druku 7 


POMOCNIK ORGANIZACYJNY 


i jest do nabycia w Wydziale Wydawniczym Zw. Mł. W. 
r 


ici, Warszawa, Al. Jerozolimskie: Nr 85, 
w cenie 90 zł. plus koszta przesyłki 1O zł. 


pokój 212, f 


Zamówienia kierować pod powyższym adresem, wpła*. 


cając należność na konto P. 


EUGENIUSZ FAFARA 


Matulu,, partyzanci. przyjechaki 

Dziewczyna w oknie. stała i nadzi= 
wować się nie mogła. telojn, tyle 
ich jest i wszysciusieńkie na kuniach. 
Maleńki! postój: Konny: zwiad oder- 
wał się ad. kolumny: 
w: bok. na. wyżerkę: pojechał... Wiado= 
mo — kawaleria. Wódeczkę lubią, 
| dziewczynki: też. 

O, już z koni” skoczyłi, u płotu 
uwiązali. Gospodarz wiązkę siana 
Iniesie, Skrzypi żuraw, Już k-nie na: 
poili. 

Porucznik już w domu. Masełko z 
chłebeńt zaiwania, śmietanką se pow 


stko. 


Rozbiegli się pò domach, za: chle- 
bem, zæ wódką, zæ dziewczętami. 


' Obrazki partyzanckie 


PARTYZANCKA ZABAWA 


rzy kilometry |' 


ja. — Dla „chłopaków” jest wszy=- 


K. O. Nr. 1190. 


| Panie póruczniku! harmonia. jest, 
| pogramy! ho, ho, Wacek nie byle a 
| ot na wszystkim grać potrafi. A po- 
i rucznik muzyczkę lubi. 

| Cisna się chłopcy do izby. 

Jakże ja bedę tańcowała, kiej boso 
jestem — mówi: dziewczyna. Av oczy 
aż jej się Śmieją. do tańca. 

A tu Wacek harmonię już rożcięga, 
Nadyma się harmonia. 

Gospodarz: gorzałkę: wyciągnął. A 
gruby Franek, już roku „Laboga 
chłopaki, cośta mnie nie pozn 
cośta mi stajera nie zagrali” 

Dziewczyna się ocięga, że butów 
niema — się wstydzi. 

Czas leci, pora już: 

Graj Wacek, od Świętego Krzyża. 
Pórucznik buty zrzuca i na bosuka 


Cichy: ałarm, Pędemv zbie- | tańczy. 


gaj się acek. cóś. 
niesie, 

„Hol hol dziobaty Wacek nie byle 
ktos Harmonie wytrzasnął. 


Za nim' ze a sin tes głową idzie 


| właściciel — wierzy, Że: inu: Wa- 
cek harmon: martwi si 
Napróżne Wa 


ię odda — się, 
Natóżne acek kieruje mu: Tys 
| cie, że. ie (i c 

|. gc” nie tacy j hał ' 
Nie wierzy — mało 
nazabierańo == mówi. 


to harfionii 


© Nie wstydzi się już dziewczyne — 

śmieją się chłopcy. Niech żyje po* 

rucznik — krzyczą. > 
Dość — woła porucznik. 


Tańc ospodyni, dwie sa- . 
Army) oem: Do konit Od 
marsz! i 

Właściciel harmonii gra marsża;, 
zadowolony, że jej nie stracił, Fajne 
było chłopcy, cot — mówi: porucznik. 


"p ła dzi cha» 
Wp Pom pra ryc 
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Jan Wikt a tle swej twórczości 
ść ściopisarska — pa-, Aby wjrzeć rzeczywistość, trzeba wszystko ma tylko wtedy urok i war- 
Asie "Stendhala | Kraszewskie: widzidć i taklego co „pazurami wy- | (ość, jeśli tak wygląda, jak wygląda- 


o —- jest zwierciadłem, przechadza” darł siebie z dawnej zaniedbanej wsi, „ło na wsi. Z tego też punktu widzenia 
jącym się po gościńcu życia. 


cymi, to byśmy wszystko nasze złt- 
tem złocili, nawet nasze bloto“. Por 
wieść ta jest bardzo „pouczająca, a 
Wiktorowi należy się za nią szczegól- 
na wdzięczność, za to, że otworzył tą 


wspiął się na wyższy poziom ponad | patrzy na wszystko gazeciarką, Zwre- 
środowisko, w którym się urodził, w |cając się do. słońca prosi, aby nie za- 


 mice* (Książnica Atlas — 


|wiekowi 


woła 


Rzadko który ze współczesnych pi- 
sarzy w pelni odpowiada temu okre- 


, śleniu, Pisarz trzyma jakgdyby rękę 


na pulsie życia publicznego, społecz- 
nego. Twórczość literacka winna na- 
dężać z nurtem życia, aby nie stać 
się spóźnioną i nie odpeść w biegu, 
Czasy wojenne ustokratniają jakby 
Życie i pisarz musi biec w ślad życia. 
zywiście są badacze przes i 
historycznej i dziejów narodu. 


Jan Wiktor, pisząc „Ożywcze kry- 
'arszawa, 
Wrocław, Kraków 1946) podąża za 
rzeczywistością ziemską. , 

Książka :ta z miłości poczęta stawia 
hesta, wymagania, życzenia, pregnie- 
nia — ludziom, naukowcom, pisa- 
rzom, aby w zespolonym wysiłku 
stworzyć społeczeństwo, 
Polskę bogatą w dobra duchowe i ma- 
terialne, Aby do tego dojść, obok fi- 
zycznych potrzeb, należy dać czł 
zaspokojenie wymagań z 
dziedziny kultury umysłowej. 

„Książka i dla synów wsi nowej — 
iktor — jest nietylko pocie- 
cią, nietylko odpoczynkiem, ukoje- 
niem, ale świętym pokarmem, potrze- 
= hycza Wgryzam się w isto- 
tę dzieła, karmię się jego pięknością, 
przyswajam sobie jego myśli, nakazy, 
treść, jak drzewo miazgę na wiosnę, 
dając życie uczuciom zmienionym w 
liść, kwiat i owoc“. i 

Kształt życia musi być jasny, do- 

stępny wszystkim. Nie mogą się *po- 
tworzyć takie sytuacje jak bywały, 
że „jeżeli ktoś śmielej wychyłał gło- 
wę ponad tłum, ten był mącicielem, 
buntownikiem, heretykiem, toteż za» 
zaz -strącali go pasterze krzyżem w 
czeluść potępienia..." 
- Nówa książka Wiktora to dzieło, 
które wyrosło z gleby ojczystej, opro- 
mienione i ogrzane Słańcem, co prze- 
szło wsie i sioła, przejrzało młodość 
i dewność, ukochało ziemie ojczystą 
i rade złotem złócić choćby nasze 
bloto, bo ona jest z-krwi i potu na- 
szych dziadów i braci. 


Problematyka „Ożywczych %rynic” 


- to przeszłość historyczna, przępotęż- 


na twierdza możnowładców w Gieniu 


których przebrzmiewaty bez «cha 


czyny kmieci Bolka Śmiałego i Miesz- 
ka II, czyny chłopskie wprowadzające 
na tron Lokietka, piechota Janowa i 
wybraniecka, czasy gdy „miecz Ja- 
giellonów wyrębywał potęgę, a Rzym 
rękami biskupów ją deptał krzyżem, 
aż spętał różańcem jej wielkość, a je» 
zuici dokończyli dzieła, zepchneli 
Polskę :w zapajęczoną kruchtę, wresz« 
cie «czasy "Kościuszki, Dąbrowskiego, 
role 51, 63, Wieloch, Pyrz, Dudek, 
Głowacki, Dąbki, Nowosielce, Więjkie 

i, Żywiecczyzna, Racławice, to nie 


fajerwerki a trwałe pomniki czynów 


je o całość 
spolitej. 
"Literatura nie utrwaliła tych wy- 
czynów, bó oddała się na usługi wy- 
erfumowanej i świecącej blichtrem 
szlechetczyzny, - » 
Literatura Odrodzonej Polski ma 
stać się dziełem talentów, co sięgną 
po  staropolszczyznę, zachowaną w 
mowie ludu i pieśni ludowej, co nig» 
rozłączna jest z ziemią i kaprysami 
przyrody, . b 


i byt Rzeczypo- 


<= M—>mMmM A ZZ R e 


państwo, 


| 


|nań z embon, gróźb ze strony władz, 
szedł coraz dalej, aby po łatach mor- 
derczych wysiłków stać się wyrazicie- 
lem mowych prądów nurtujących 
wieś”. 3 ; 

Spośród ‘powieściopisarzy współ- 
czesnych nadzwyczaj siłnie przeme" 
wią do duszy chłopskiej Wiktor, nie 
obniżając przy tym wartości arty- 
stycznej swych utworów, o czym mo- 
g Świadczyć liczne tłumaczenia na 


— na wloski, węgierski, niemiecki; 
utwór „Przez łzv* na język słowacki 
o nakładzie- 100000 egzemplarzy 
it. p. i X ` 


tuje w pamięci fakty z życia i umie 
na to życie patrzeć, 


dzenia domostwa, 


nie sposób wymienić. 


sercem” (I wyd. 


| skim. 


mozole, wśród prześladowań, wykli- pomniało jej nawiedzić i rozweselić — 


ęzyki obce; powieści o zwierzętach |*tórym będzie można pokosztować 


Z utworu tego widać, że autor no- d 


Do mistrzowskich momentów nale- | tów polskich we Frencji. Przedstawił 
Żą: rozmowa pary ptaków, przełożo- |życie, uplywające w nędzy i upodle- 
na na język pary gezdowskiej — w | niu, życie wykolejone i zmarnowane. 
czasie pracy i zabiegów około sporzą- | w którym sny o oiczystej wiosce są 
'€harakterystyki | jedyną pociechg.-To też wizja ojco- 
poszczególnych jednostek, żywiołowe | wizny, w której tyłe cudów pozostaje 
wydarzenia i szereg tnnych, których | nie zauważonych, a które tym cen- 


- Jak wszystkie utwory Wiktora, 'tak | opuszcza tych biedaków porzucają- 
też z życia jest poczeta „Tęcza mad |cych często szczęście domowe. Chłop- pE iony 
1927, I — 1945) | skie ręce, stworzone do pracy w zie- | nej” toropowieści zebrane ż caiego te» 
-Opisane tu zostało życie synów wsi, | mi, marnuią się w podłej robocie, za 
którzy musieli żyć ma bruku miej- ,co nawet dobrego słowa nie otrzy- 


powieścią oczy rządu ówczesnego na 
„byłeś w naszej wsi, to nie dziwota, | niedolę emigrantów polskich we Fran- 
żeś takie jasnę i wesole”, ' cji, 


. Dobroć i sprawiedliwość — oto or ma, mijiy. innymi hte 
między inymt wydezające Tedy pilka zla že nle Marie sie do 

tafira EN 5 pi k" ike zwolennikiem walki klasowej. Mając 
żył POWIERMA j zda , myśli Yay Or zmysł czuły — żywo reaguje na wszel- 
uży wne: a rg rt i egor ką krzywdę i niesprawiedliwość, zaj» 
KME AUC 20 oc; PAIRS N + ri mując w ten sposób stanowisko pisa- 
to raj Ra ziemi, gdzie życie przedsta- | rzą pezstronnego, bliskiego. rzeczy- 
wia wartość Ji sama myś] 0 czasie, W | wistości społecznej. 7 


„Orka na ugorze” pełna jest tych 
akcentów, a nadto zawiera sceny ka- 
pitalne z zakresu realizmu: psycholo- 
gicznego i prawdy kasét chrześcijań” 
skich: „ino tyle zostanie, co drugie- 
mu dobrógo trobicie”. -~ 

‘Przemawia Wiktor nie słowem dru- 
kowanym ale wszystkim :co jest w 
nim — „krwią, kośćmi, całym sobą”. 

Takim też odzwierciadłeniem ducha 
słowiańskiego w "przejeździe -przez 
Rumunię, Bułgarię, Jugosławię „Od 
Dunaju po Jadran“ bije pamiątkami 
jpolskości i braterstwa dziejów kisto- 
rii, literatury, pieśni, kultury — co z 
ludowej swój początek wzięła. „a 


„Błogosławiony chleb ziemi cząr= 


tu gazda", j je 
sił do zwycięskiej wałki wśród, zda- 
wa obi, nieprzęzwyciężonych tru- 
w, 1 

W. „Wierzbach nad Sekwanq" iza- 
warł Wiktor pieklo cierpień <emigran. 


Życia ma łonie wsi i zekrzyknąć ,, 
4 pobudza «ducka eż | 


niejsze wydają się z oddalenia, nie 


Lego: Rzeczypospolitej. Wszystkie pro- 
blemy aktualnego życia związanego z 
mują. Tu w nędzy, od obcych łudzi, | Polską zostały tu poruszone. Od pra- 


Jak Augustynka z „Chłopów“ Rey- | tezą się ci męczennicy co to jest oj- słowiańskich zebytków kultury, odkry- 
monta, tak gazecierka z „Tęczy nad |czyzna, co to jest Polska, Jeden z bo- |tych w biskupińskich wykopaliskach, 


sercem” marzy 0:tym, by umrzeć w katerów „Wierzb nad Sekwanę”. po- 
chacie, wśród poszumu wsi, bo <choć | wiada: „jak jesteśmy w domu, to chy- 
żyła w mieście, ale mieszkała wśród | ba za „pazuchą błoto nosimy, „żeby 
zbóż i nie znała słowa grzech, oszu- | wszystko zabłocić, zawdy pyskujemy, 


stwo, złodziejstwo, zemsta. 


Dla osób, które przez łos zostały |czej. Nie wiemy, że w Świecie też trza 
„| dużo zganić. Jak jesteśmy między ob- 


: 


przerzucone ze wsi na bruk miejs 


Ciekawe odkrycia archeologiczne 
Kopce ńiciowe w kieleckim © 


W. woj. kieleckim dokonano ostat- 
mio ciekawych odkryć archeciogicz- 
nych. l 

W okolicy Pińczowa odkryto system 
kopców wiciowych, na których masi 
praojcowie słowiańscy w razie nad- 
chodzącego niekezpieczeństwa —'roz- 


pasli ogniska sygnałowe. Ludność 0- 
| kolie | 


zna kopce te nazywa grobowca- 
mi Jaksów. Podobne kopce znajdują 
się również we wsi Goleniowy. gmi- 
na Moskarzew, pow. 'włoszczowski, 


ukryte pod mchamj na bagnach. Nad Stap zachowanymi urńami we wsi, 


przez problem reformy egrarnej, o- 
światy i zdrowotności wsi, znajdują 
oświetlenie w -artystycznie odmalowa= 
nych obrazach. j 

Z pelnym zainteresowaniem ocze- 
kiwać będziemy zapowiedzianego u- 
tworu p. t, „Skrzydlaty Mnich“, któ- 
ry ma się niebawem ukażać. 

Książki Wiktora powstaja z miłow 

ści ziemi, wsi, kraju. Zaskarbił on so= 
bie miłość młodzieży wiejskiej, poszu- 
kującej dzieł, co nie „łabidzą”, a zam 
,wierają wolę i moc, która „jak pług 
|woruje się w twardą „lebę, jek rzut 
siewu w użyźnione skiby, jak słońce 
dające życie, jek cios-gromu, budzą- 
cy z uśpienia -dusze”. 


Bolesław Gawin. 


u nas nejgorzej, we Świecie jest ina- 


brzegami Pili wznosi się kopiec, 
który jest grodziszczem słowiańskim. 

Dalsze badania asecheclogiczne, prze- 
prowadzane w woj. kieleckim, '-dopro- | 


wadziły do wykrycia cmentarza pre- | 
słowiańskiego we wsi Galow, pow. | Na 
stopnicki, Z cmentarza tego nieuświa. | LIPA 


domiona ludność wyzbierała urny, za- 
wierające prochy zmarłych przed wie- 
kami Słowian. - 

„Do najciekawszych- odkryć należy 
ujawnienie grobowca sklepiorego z 


Gdy byłem malusi 
u mojej matusi ~ 
to się śmiałem 
i plakem. 
i aż zmęczony mw chwili owej 
szkowice, pow. pińczowski. wsypiałem 'ro kolebce lipowej 
- 5 í 5 


4 na meselisko 


Min. Wycech o zagadnieniach nauki i kultury 1 że" 


- Pomoc Polonii Amerykańskiej dla młodzieży 
„Bawiący na Wybrzeżu z okazji 1. | przeszedł do zagadn*eń obecnej do. 
lszęj rocznicy Wyzwcienia Gdańska 
li Gdyni, minister Oswiaty Wyee*h 
|zwizytował szereg szkół w Sopor'e, 
,Gdańsku, Gdyni, Wejherowie oraz 
„nadał akt erekcyjny gimnazjum im, 


Stefana Żeromskie<o A i 


„cvch się, 


. Narodowa sztuka 'to folklor ZE SWO» 


:nieprzemijęiacą polskością. 
ia pieprze ic po 


swą opiera 'na skrzydłach, roztaczają” | 


tora wieje wiara w wszystkich szkół okręgów: Gdańsk, | podręczniki szkol a>. ABE. 

mocarną postawę aa «o ufność | Gdynia op raczy W ary: m wygło- ma z pomocą Pol.n'a Amerykańs "a, 
R A a: i szonvm ‘do zebranech minister p4-| Następnie odbyła sę a. 
E e | aden polskie od wie- kreslit ofiarną, prasę mauczyciejstwa | władz Z: N +, pzy współńdziulej 


a dla ochoty oberka żymego 
zagrają skrzypki z drzemą liporoega. 
ł 


4 jak Bóg pomoła 

do swojego kola 

zaśpiemają:«. - 

pożegnają.-« | 

i zbudują mi piękną świetlicę 


dając na nią lipowe farcice. 


y. Zapewnił, żę sytuacja materil- 
na nauczycielstwa (pv!skiego ulegnie 
poprawie, Omówił również obszeraie 
zagadnienie demoxsgt; zacji nauki i 
kultury, począwszy cd raze s, ką $ 

sz owszechne i śrędnie 4 gdy lat niewiele min 
pięgi yz a nne grobie młoda lipka rozroinie 


m jen. | do” szkół wyższych. W zdkresie zaa- 

Następńie odbył diużezą konferen- , do” szkół w y 
cję w Sopocie z nauczycielstwem | patrzenia młodzieży 'w odpowiednie 
i r przyjść nam 


polskiego podczas okupacji, poczem ministra Wycecha. 


à tak wiater na drzemku usiądzie 
ke. wesolo w mei śmiętlicy „hana „w 
mtedy mi się przyśni matki kołysanie 
uśmiech mej dzieroczyny i skrzype= 
- czek granie, 


Kazimierz z Podlasia — Pasiak 


í 
= 
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Cicho zmarł w Świdrze w dnia | 
jej protektora, gdyż wokół Wolnej 


27 marca br. Stanisław Kalinowski. 


"Tak cicho, że nawet najbliżsi przyja- ' Wszechnicy skupiło 


ciele nie mogli wziąć udziału w po- 
grzebie. . ; ~ 

Stało się to na wyraźne życzenie 
przedśmiertne, aby pogrzeb odbył się 
tylko w gronie rodzinnym, Ta ostat- 
nia wola charakteryzuję 
dużej miary: nieugiętego w pracy dla 
dobra Polski i ludzkości, a tak skrom 
nego za życia. 

Stanisław Kalinowski, jako wybit- 
«ny uczony, łączył w sobie rzadko spo 


tykane walory: równocześnie był 0- 


światowcem i politykiem. 

Nie usiłuję nawet odtworzyć sze- 
rokiej naukowej działalności, której 
w roku 1988 obchodził 40-to letni ju- 
bileusz. v 3 

Nie sposób tu wymienić prac na- 
ukowych zagranicznych, gdzie zmar- 
ły cieszył się dużym uznaniem. 

„Jako specjalista fizyk poświęcił się 
głównie magnetyzmowi  ziemskiemu. 
Z uporem Jemu właściwym, z ofiar, 
składanych w roku 1911 ufundował 
Obserwatorium Magnetyczne w Świ- 
drze i do ostatnich dni życia troskli- 
wie chronił je przed okupantem i 
wojną, ani na chwilę nie przerywając 
pomiarów, ważnych dla nauki świa- 
towej. Obserwatorium w Świdrze na- 
leży do nielicznych tego rodzaju za- 
kładów na świecie. Instytut Fizycz- 
ny, zorganizowany przez S. Kalinow 
skiego, odegrał wybitną rolę w nauce 
polskiej, 

Pobieżnie tylko wspomnę tak bo- 
gata Jego działalność wychowawczo- 
oświatową, Zawsze ma ona podkład 
ściśle patriotyczny — niepodległościo 


wy: 

Już od najwcześniejszych lat, jako 
uczeń gimnazjum Kijowskiego (u- 
kończył je w roku 1890 że złotym 
medalem) w tajnym „Kole Ludowym” 
prowadzi nauczanie polskie. na wsi. 

Dalszym etapem była walka o 
polską szkołę w Kongresówce. W 
Warszawie uczył w szkołach śred- 
nich (propozycję wykładów w Uni- 
wersytecie Warszawskim, wówczas 
rosyjskim, odrzucił). Był jednym z 
głównych organizatorów walki o szko 
łę polska, proklamując podczas 
walk w 1905 roku bezkompromisowo, 
wbrew ugodzie, wbrew endecji, 
strajk przeciwko szkole rosyjskiej. 

Pomnę te dni burzliwe, gdy jako 
uczeń gimnazjum rosyjskiego w War 
azawie wraz z kolegami oblegaliśmy 
gmach „Muzeum”, gdzie w obecno- 
Ści kuratora carskiego Szwarca  od- 
bywało się ttumne zgromadzenie ro- 
dziców, na którym głównie Kalinow- 
ski przyczynił sie do ogłoszenia straj 
ku. Szwarc, wściekły, wypadł z sali, 
a my, młodzież, dając folgę nagro- 
madzonym uczuciom nienawiści 
szkoły carskiej zaczęliśmy je demon- 
strować. W związku z tym, jako 
15-to letni, przeszedłem pierwsze 
„przeszkolenie” aresztanta. 

Przez całe życie profesora przewi- 
ja się nić walki z ciemnotą, walki 
o wolność i niezależność oświaty, o0- 
światy dla ludu, oświaty zwłaszcza 
dla tych, którzy nie mają odpowied- 
niego formalnero cenzusu, tak ściśle 
wówczas przestrzeganego przez czyn 


niki, hamujące rozwój oświaty ludo- | wojskową, wywołali bunt. prze- 


"wej. 3 ka: 
-Z tej idei zrodziła się Wolna 
Wszechnica, której był. .założycie- 
lem, 5-cio letnim rektorem i stałym 
opiekunem. Walczył niestrudzenie o 


"'.- nadanie jej praw pełnych wyższej u: 
czelni. Nie; była to: walka. łatwa. 


Większość ówczesna świata:nauki „i 


-.. gVnników państwowych niechętnym . 


człowieka ! 


„a. później 


okiem patrzyła na tę uczelnię i na 


się środowisko 
zdecydowanie demokratyczne. Wy- 
chowała ona całe zastępy dzielnych 


'pracowników. Ruch Ludowy wiele za 


wdzięcza Wolnej Wszechnicy i jej 
twórcy. ” = 
Kalinowski zajmuje. szereg stano- 
wisk w dziedzinie oświaty i pedago- 
giki. Od rku 1905 inicjuje Polski 
|Związek Nauczycieli Szkół Średnich, 
ściśle współpracuje ze 
ZNP. Po roku 1905 wydaje i redagu- 
jje naukowo - pedagogiczne pisma 
|„Nowe Tory” i „Wektor”, W czasie 
| pierwszej wojny światowej w Kijo- 
wie, jako szef Departamentu Oświa- 
lty Ministerstwa Polskiego ptzy rzą- 
Jdzie ukraińskim, organizuje polskie 
iszkóły, a nawet Uniwersytet. Reda- 
guje również pismo „Przegłąd Na- 
ukowy i Pedagogiczny”. 
| Poza profesurą na Politechnice 
| Warszawskiej bierze udział w pra- 
‘cach parlamentarno - oświatowych. 
Jest przewodniczącym Komisji Oświa 
,towej Senatu, a gdy został posłem w 
„roku 1928 — przewodniczącym Komi- 
,sji Oświatowej Sejmu. Jest również 


| zagadnieniom oświatowym. ) 
; Nie potrzeba chyba udowadniać, 
że Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
którego był filarem, przyczyniło się 
do rozwoju nauki i oświaty. Wszy- 
scy pamiętamy podręczniki fizyki Ka 
linowskiego, tak powszechnie używa- 
ne w szkołach średnich. 

We wspomńieniu niniejszym nie- 
„co pełniejszy obraz mogę dać poli- 
tycznej sylwetce Kalinowskiego, li- 
leząc, że powołani dadzą ocenę innych 
Idziałów pracy, a 
| -Zasadniczym rysem charakteru 
ibył głęboko pojęty demokratyzm. 


j radnym Warszawy i tam poświęca się: 


u W 1 C> ir. 


T 


Demokrata. nawet w skromnym ży- 
ciu osobistym, wypełnionym tylko 
pracą -naukpową i społeczno - politycz- 


ną. Od wczesnej młodości wychowy- | d 


wał się i brał udział w demokratycz- 
no - niepodległościowych ośrodkach, 
Nic więc dziwnego, że wstąpił do 
„Wyzwolenia” i w roku 1922 został 
senatorem, a później posłem. Nie- 
zmiernie charakterystyczny - objaw, 
że człowiek o tak rozległych obo- 
wiązkach: — profesury w politechni- 
ce i Wolnej Wszechnicy, Kierowni- 
ctwo Obserwatorium - Magnetyczne- 
go, wymagające stałej pracy i Inst. 
Fizycznego, wydawanie dzieł nauko- 
wych, parlamentarna działalność — 
mimo to zajmował się przez szereg 
lat organizacją partii na terenach wo 
jewództw. wschodnich, 


A była to praca ciężka wobec spe- 
cyficznych warunków na tamtejszym 
terenie. Administracja była w ogóle 
fatalna, a już za czasów sanacji — 
skandaliczna. Kalinowski był fana- 
tycznym obrońcą praw człowieka, o- 
brońcą mniejszości narodowych. Był 
jednym z inicjatorów „Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela”, -Nie 
było zdarzenia w kraju, gwałcącego 
prawa, aby profesor nie stanął po 
stronie słabszego, krzywdzonego. Pro 
test profesorów w sprawie „„Brze- 
ścia” zainicjował on właśnie w Śro- 
dowisku warszawskim. 


Związany z terenem kresów i kie- 
rując organizacją tamtejszą, Kali- 
nowski wchodzi do grupy posłów 
„Wyzwolenia”, której przewodził 
Wojewódzki, jak się później okazało, 
wysokiej klasy konfident Piłsudczy- 
zny: Wojewódzki organizował lewi- 
cę — głównie: posłów kresowych 
Wyaresztowano . wówczas wielu 
ideowych ludzi, którzy albo sami 
mieli komunistyczne nastawienie, 


| Sprawa Hiszpanii 


Sprawa Hiszpanii nie schodzi 


ze szpalt prasy całego świata. O 
co właściwie chodzi. Hiszpania 
to jeden z krajów w zachodnio- 

ołudniowej Europie, (półwysep 
| irenejski) gdzie najdłużej utrzy- 
imały się rządy monarchii, Po- 
grążyły one i utrzymaływały ca- 
liy naród: w olbrzymim zacofa* 
jniu pod wźględem kulturalnym, 
gospodarczym i społecznym. 
| Największy odsetek analfabetów 
w całej Europie był właśnie w 


do | Hiszpanii. 


15 lat temu król Alfons XII zo- 
stał usunięty i zmuszony do o- 
puszczenia granic państwa. Re- 
publika hiszpańska. rozpoczęła 
Eenden reformy społeczne 
we wszystkich dziedzinach ży- 
cia. Nie podobało się to możno- 
władcom i różnym generałom 
hiszpańskim. W oparciu o klikę 


ciwko rządom pochodzącym z 
demokratycznych wyborów. 


Berlin niszcząc republikę hisz- 
pańską. Krew chłopów i robót- 
ników lała się obficie. Wraz z 
ludem hiszpańskim walczyli Po- 
„lacy, zawsze chętni i gotowi do 
ofiar, do -walki o swoją i bliź- 
| nich wolność. | 

Naród: polski; który wywal- 
czył sobie upragnioną wolność 
— pragnie jej dla bratniego lu- 
i du hiszpańskiego. 


Z inicjatywy rządu polskiego, 
,została wniesiona na forum 
Narodów Zjednoczonych sprawa 
Hiszpanii. Naród polski w 15-tą 
rocznicę Republiki Hiszpańskiej 
|życzy jaknajprędszego wyzwole- 
nia z pod jarzma dyktatury 
| Franca, narodowi hiszpańskie- 
; mu. Sprawa demokracji jest waż- 
[na w każdym zakątku świata. 
Wierzymy, że już nie długo na- 
ród hiszpański odzyska wolność. 


- Hołd pamięci wielkiego Polaka |uczonego 


Jak żył i jak pracował dla kraju $. p. Stanisław Kalinowski 


| 


ty”, wyznaczone.na 1, 2 i 


s Ne 15 


albo też wpłynął na nich Woje- 
wódzki, | / 
Kalinowski miał światopogląd lu- 
owy, za marksistowską ideą nie po- 
szedł, został w „Wyzwoleniu”, 

Zdecydowanie walczył z: sanacyj* 
nymi nieprawościami, ale specjalnie 
zajmował się wyrwaniem z kleszczy 
sanacyjnych Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Wraz z J. Kosmowską 
wydawali pisma, skupiające niezado- 
wolonych z, tej polityki działaczy 
Związku. 

W „Wyzwoleniu”, w okresie łącze- 
nia stronnictw ludowych, był gorg- 
cym zwolennikiem zjednoczenia Ru- 


chu. Z tego powodu doświadczał na- - 


wet nieraz przykrości od tych, którzy 
byli przeciw temu i w większoścł 
znaleźli się później wśród sanacji. 
„Jeszcze w okresie okupacji, przed 
samym powstaniem, już poważnie 
chory, okazywał zainteresowanie pra 
cą konspiracyjną, Prezesowi Mikołaj-- 
czykowi po powrocie Jego do kraju 
zgłosił, że jest do rozporządzenia. 
Niestety, choroba nie pozwoliła mu 
wziąć udziału w pracy szerszej. 


Muszę podnieść specjalną właści« 
wość profesora: niezwykłą ofiarność: 
Z własnym uszczerbkiem i rodziny, 
żyjąc skromnie, dochody: swoje (głów 
nie z prac naukowych) poświęcał na 
różne cele społeczno - polityczne. 
Ileż wydawnictw, ile pism zawdzięcza 
Jemu swoje istnienie. Z własnego do- 


świądczenia wiem, jak na cele polis ` 


tyczne ciężkó było dostać od tych, 
którzy mieli z, czego dać, a jak: łatwo 
uzyskać pomoc od profesora. 

. Niechaj te dorywcze wspomnienia 
zapoczątkują obszerniejsze i będą 


hołdem, złożonym prochom zasłużo= _ 


nego dla Polski i demokracji czło= 
wieka, hołdem zamiast ostatniej po- 
sługi na pogrzebie, o którym nie wie 


dzieliśmy. , 
Kazimierz Bagiński, 


Święto Oświaty w całej Polsce 


Spiskowcom pomógł Rzym i | ohchodzone będzie 1,2 i 3 maja 


Wielkie niedomagania szkolnictwa 
polskiego, brak funduszów na pomo* 
ce szkolne i biblioteki oraz niedosta= 
teczne jeszcze w ogóle zrozumienie dla 
wielkiej roli oświaty, skłoniły Radę 
Ministrów do powzięcia uchwały w 
sprawie prżeprowadzenia, zakrojonej 
na dużą -skalę akcji propagandowej, 
mającej na celu wciągnięcie całego” 
społeczeństwa do czynu na polu sze- 
rzenia oświaty, Punktem ku 
nym tej akcji będzie „Święto Oświa- 


Na czele Centralnego komitetu tes 
go Święta stanęli p. min. Czesław Wys” 
cech i p. min. Matuszewski. iż 


_W województwach, powiatach I 
gminach powstaną komitety miejsco- 

we, z udziałem administracji szkolnej 

i ogólnej oraz przedstawicieli samo- 

a terytorialne o, jakoteż orga- 

nizacji oświatowych, zawodowych `i- 
młodzieżowych, czynnych w terenie. 

a ÓA te przeprowadzać będę 

m. in. zbiórki, przy czym zebrane fun- 

dusze i książki pozostaną w powiatach 

i zasilą miejscowe biblioteki powszech- 

ne i szkolne. - - 

My” zebranych książek winna za* 
silić biblioteki na ziemiach odzyska» 


s jra ig "nych, całkowicie niemal ogołoconych 


z polskiej księżki. Przewidziane są 


ODBUDOWA KRAJU MUSI SKUPIĆ WSZYSTKICH POLAKÓW _BEZ | również specjalne zebrania i odczyty . 
a 3 s, SE 5 


- (16 583, żek; wieczóry lit 
22 - ii tep. k 


książce | ploce, wysie awy ksią: 


inacyj- \ 


„maja”rb, . 


ACET 


Z kraju i ze świata > — > 
| Podpisanie: umowy handlowej 


Prezydent Truman: Poparcie stanowiska Połski 

wwierności zasadom: Roosevelta} ronny; 11.4. — Agencja Reute- 

+ R . [ra donosi z Nowego Jorku; że: Stany 

124 W mowie wygłoszonej. z: OKa- | Zjednoczone papra: p je Polski, 

zi} pierwszej; rocznicy śmierci Ptez.| py: sprawa: režimo gen. Faaa w Hisz- 

evelta — Prezydent Třumanırļ panii została rozpatrzona: przez Radę; 
Boa tycz wierność zasadom. zmar-. ieczeń è 


żony Radzie Bezpieczeństwa w: 
wie: reżimu generała: Franco w” 


e 
SZ= 
panii. 

LONDYN, 1T.4.. — Karespondent 
dyplomatyczny „News: Chronicle“ 
= że rząd brytyjski przychyla się 

(b rozpatrzenia sprawy” bi skiej 
Zie | na. konferencji. ministrów spraw za- 
granicznych. 5. mocarstw, która ma: 
‘odbyć: się w Paryżu w końcu kwie-- 
'tnia. Francja domaga się” zastosowa* 
nim 


waze 


r poge Narod” w Zjednoczonycize| 
stała: się organizacją żywą, i żywate| 


ną,. która znajdzie adpowiednie środ+| Korespondent : Agencji: rzddstawiła wniosek a. rozpatrzenie” 
Ki dla wema: cierpeniom  klęs-|stwierdza, 2e delegacja ił a a hiszpańskiej: przez Radę Beza 
kom. — i postępować będzie uczei. ie wniosek, by”; pieczeństwa: 


postawi prawodopodobnie- 
„odbyła ze dyskusje nad. tym, czy' 
rodów: zjednoczonych”. . |reżirma” gem: Franco stanowi groźbę 
„Zasady te: były podstawą: polity»||dlo pokojw międzynarodowego, czy 
ki zagranicznej: Pmblina BP Roof też jest sprawą wewnętrzną: Hisz- 
sęrelta. Pozostały ore i nadal za»|panii. 7 / 
sadniczymi wytyczzuwmi naszej; po-| PARYŻ, TE® — Rzecznik: fisncne 
Dtyki' zagranicznej”. skiega. ministerstwa : spraw. zagranicz 
Prezydent: Frumaw przemawiał. w:|nych' oświadczył Ki at że Fran" 
Ceremean,, w otoczesia: przedstawi. łolski. p 2 


cja poprze iosek - 
cieli państw obcych. i instytucji ae] i 


Wydaje” się: jasnym, że 
wie w stosunku. dh. wszysikich. minister Bevin woli, aby” kwestia 
edi r była amawiena raczej: przez: mini- 
strów q wsz zagranicznych, niż: przez 
Radę Bezpieczeństwa. Nie- wydaje 
się; aby: rząde brytyjski. przychylił się 
-do enia za- 
diateczam linia 
polityki w tej Sprawie nie została 
jeszcze: ustalona: 


Dersen, A api AE daw- : | ? PP SŁ r 
py dom malego: Prezydenta, w|  @ horów w Rumunii 
uye ar jp e za Był! gy zamki i prawa Wy W 
wy’ Pomni istoryczny, Ofiarowa: fi LONDYN 154 R- 5 ieli i i i 
k = ERA : l 'N 154 Rząd Stanów Zje-| jej zobowiązania. przeprowadzenia 
a_a aktywa p: F mraeg WSE dnoczonych: zwrócił się. do Wielkiej | wyborów do maja- Było to: warun 
dz" pa zmarłym. Prezyden. /Brytanii i ZSRR* z repytaniem czyj kiem uznania rząd- Grozy, z. które- 
Prezydent. Truman: oświadczył: ,wiełkie mocarstwa nie: wważałyby:zaj go oświadczeń wynika, że wybory: 
końcu: „Wszystkie: rarodw na kuli]; przypomcienie: Rumunii będą adroczane dw końca: lata. 
ziemskiej „przyłączają się: do zypdinj j 
opiwi sądu mężów: sranu i przywódz.)| A i - efi 1 
cdn politycznych. 2e prezydent Ro | Przed światowym. kongresem studentów 
są pay ia przyczynił | PRAGA, 154. Prezesem komitetu j komitetu, postawiła wniosek, aby 
Z berno aiki Hiona oddać m] przygotowawczego światowego Kon.| Praga była siedzibą przyszłej świa- 
Bolt zasłużony... . © MI gresu studentów. brany został Au- |iewej, organizacji studenckiej; Funk. 
Uznawał on przede wszystkim, Ej pa lg że zl a E R rail 
Ptaa simaa za trzymanie w Ecja biorąca: udzia” w obradach no: Francuzowi Andree: de Blonay. 
przyszłości cywa łączą się: z 
wiarą w pomyślny rozwój ONZ. On| 
jednak nie tylka unawał tę paw| _ 303,519 nowych gospodarstw 
de; Mpa e uczynił wide w tym | z i 
ierunKu. x = ac Mi À i nk 
Kolie. zmartego Prezydenta o Strefa radziecka w Niemczech rozparcelowana 
pierała się na uczcfwym i szczerym| MOSKWA, 18/4: Agencja Tasz do- | pafistwawe i samorządowe, całkowić- 
eeni - k: ag adi inmych| nosi: z Berlina, że wchodzące w skład | ta. powierzchnią. ziemi, jaką podzieło-- 
ierzonych. MA ZE ej dg ZY- |radzieekiej strefy okupacyjnej tery- no przez refòrmes rolną, wyniesie: 
onych. My ze swej strony pa-|torią Niemiec na wschód od. Elby, | 2:717.056 ha. 
marek A obowiazku wobec- głod:| które w większej częśći: nalcżały doj Do I marca rb. prawie cały obszar 
p onych w innych Kra: |wiełkich. właścicieli ziernskiek,. zmie: | został rozdzielony pomiędzy  bezrol- 
JBCIR 0" Swietent obowiązku wobecj nity obecnie oblicze na skutek: prze: | nych i małorolnych. 
rarodów, osłabiany.:k. w śmiertelnej prowadzenia reformy rolnej, Refôr- j 
wałce przeciw tyranii, ma rolna: objęła6.350- wielkich gospo. | 


W imię tych właśrie zasad. współ- 
pracy międzynarołcwej. . zdecydos 
wani jesteśmy walczyć ze: wszyst 
kieł naszych sił: 


darstw o. powierzchni 2,254436 ha.) 


3 dhith Niemczech 388.519 gospo- 
Jeśli. do tego: dodać u 


dawne majątki darstw. 


- |. a 


15 milionom Kindusom grozi śmierć gładowa 
NOWY JORK, 13.4 — Zastępca , świadczył, że jeżeli Indie nie otrzy* 
dyretttore generalnego UNRRA gen. | mają 4 milionów tor zboża,.które sta+ 
dbmasi, że w chwili: obecnej rospatry: wię poz i rara po: powrocie | ra się dostarczyć: UNRRA, ton 10—75 
wana. jest. ponownie- możliwość obra» Wiehów z K tied 5 iss nae arrama er aage ar tm RT” 
nia Genewy na miejsce stałej siedzi- BE GEE Ba ord zę 
by ONZ. Jednocześnie brana jest pod 
uwagę koncepcja; by ONZ pozosta- 
la w. Nowym: Jorku, porżucając: pro- 
jekt: początkowy, na ogół chłodno” 
przyjęty, aby w stanie Connecticut 
wybudowana. zastałz. specjalna osada 
dla ONZ. Korespondent „New York 
Times“ podaje, że urzędnicy radziec. 
cy omawiali informacyjnie ewentuał: 
ność: obrania przez; ONZ Genewy na 
swę: siedzibę: i że- sprawa t zostnłh 
wzięta pód uwagę. Korespondent pod: 
kreśla, że Stany Zjednoczone zapro: 
siły ONZ do Ameryki, ale nie uczy- 
nily nic, aby. udogodnić prace: orga» 
nizaejj, - 


Genewa siedzibą. ONZ 


LONDYN, 17.4 — Agencja Reutera 


W sprawie Indonezji 
|. o konferencja w Londynie 


LONDYN, 13.4. W Londynie od-Allan Brooke i gubernatorem gene- 
była się konferencja między premie-.rąlnym Holenderskich: Indii Wscha- 
rem brytyjskim Attlee f premierem  dnich a dr. Hubertem: van. Mookiem. 
holenderskim prof. Schermerhornem,; Na konferencji tej osiągnięto cal- 
nar której: byi również obecni: spec- kowite porozumienie w sprawie wy» 
jaliy” wysłannik brytyjski do Indo- |cofania wojsk *rytyjskich i hinduskich 

nezji sir Archibald Clark: Kerr i ho» | z. Jawy; Z kolei rzeczy: rozmowy: o+ 
lenderski minister terytoriów. zamor- |loenderskich kołach politycznych: emf 
skich. prof. Logemań: oram szereg bry | Jenderskie, rozpoczną: się: w Hadze w 
tyjskieh- i+ hołenderskieh urzędrików; ' przyszłym tygodniu. W holenderskich 
łącznie w szefem brytyjskiego imp! kołach politycznych panuje optymizm 
rialnego' sztabu: generalnego lordem |cu do wyniku tych rozmów, ` 


| minister Żeglugi i. 


4 roboty, w polu. 


| 


Na miejsce kilku: tysięcy junkier-, prawita i że kryzys zostanie: zaże» 


| 


„| imieniu W. Brytanii, 


połsko-radzieckiej 
Bhnie 13 kwietnia: r. b. zostala: pods 
pisana: w Moskwie: umowa handlowa 
polsko- radziecka. ; 
Ze strony polskiej umowę podpisał: 
r ndlu. Zagranicz»- 
negœ dr. Stefan. Jędrychowski, zaś ze 
strony ZSRR mimster Handlu Zagra” 


nicznego Mikojan. 


-Konie z Danii. dia: Polski 


Przedstawiciele UNRRA, Którzy; 


i| powrócili z. Danii w towarzystwie 


urzędników polskiègs Mim Rolricti- 
wa zawiadomiłi, że przydzielone” 
zez: Danię, dła UNRRA —. 10.008: 


tæl komi, zostały w całości oddane: Bolk 


scé: pa jeszcze penadto 100 ogie 
rów, UNRRA również ofiarowała 
Pałśce.. 


Oprócz. 4000 tom nyh.. ofiarowa» 
nych przez Danię; a przydziełonych: 
przez. UNRRA Polsce, UNRRA zaku-- 
piła jeszcze dla: Polrki 300 ton. sera 
1 pół tony insuliny. zęść Koni. zo- 
stało już. dostarczonych na. miejsce, 
pozosżałe zdążą: jeszcze na "wiosenne 


Straty na Pomorzu 

Na. podstawie dotychczasowych. a* 
bliczeńt wskutek działań. wojennych: 
na: Pomorzu: Zachodnim: uległy: znie 
szczeniom miasta w: 6% proc. Straty” 
wynoszą według ceny szacunkowej w 
1989 roku 21 milionów zł: 

Zmiszczenia: 'udynków przemysł» 
wych: ocenione' są: na 80 proc., wars 
tości 106 mil. zł, zabudowania go* 
spodarcze uległy  zniszezeniu w: 6% 
proc., straty 116: mil: zł, straty: w bu-- 
dynkach. użyteczn.. publ.. 68 proc.. —: 
90: mik. zł., zniszczenia wsi i zabudo» 
waft stanowią: 32: prot, co wyraża rig 
sumą. 80 mił. zł: 


świetne zbiory tegoroczne 
zapobiegą klęsce głodu 
124, Prezydent Truman oeświad. 


czył na konferencji: prasowej, że: $y% 
tuacja żywnościowa znacznie się: po+ 


skich: posiadłości powstało we wscho- | gnany: w ciągu. 5 raiesięcy. 


Prezydent stwierdził, że dtszczew: 
Indiach przyczyniły się dò popra* 
wy syttracji, głyż dzięki nim zbia« 
ry będą: zmacznie  lepsze.. Przewidu. 
je się, że zbiory w> Francji i pół: 
nocnej Afryce będą najlepsze w © 
statni 10:łeriu; zaś: zbiory pszeni- 
cy w Stanach Zjesnoczanych, będą 
prawdopodolinie wprost rekordowe. 

Prezydent Truman nie wypowie- 


" dział się na temat propozycji: br 


ytyj< 
skiej wprowadzenia kartek na chleb: 


Przyszłość Palestyny: 
f24: Lord fm PYTA oS- 
wiadczył ma Zgromadzeniu Ligr w 
a że przyszłość 
Palestyny — mandata' Ligi — będzie: 
|zadecydowana po otrzymaniu spraw 
; wozdania Komisji ała as ‘Pales 
i stvúskich: Rapert ter Komisja wła* 
, śnie: opracowuje: w wiełkiej tejemniz 
| cy w fozannie: wz: 
t2:4. Rädio z Ankary podaje, | 
| Pałestyna i Transjordania użyte być 
| mają. jako bazy dia wojsk brytyjs< 
| kich, jeśli: brytejczycy: ewakuować 
: będą: ec abu krajach wybado: 
wano: już” baraki, mogące pomieścić 
około: 100.090 żołnierzy: © - : 


Olsztyńskie przy- pracy +, 


e W I € se, 


Od 31 marca do 7 kwietnia od-, referował kol. Jagueztyn. Sprawę | cowników Wydz. Ośw. Dorosłych. 


był się w Olsztynie pierwszy na prac koleżanek -i struktury organi- | , 
odzyskanej ziemi mazursko-warmij- | zacyjnej „Wici” referowała 
skiej kurs zorganizowany przez Woj, Maniakówna Poza sprawami czy- 
Zw. Mł. W. „W”ci”. W kursie sto organizacyjaymi i ideologicz- 
wzięła udział młoczież rekrutująca. 
się zarówno z przesiedleńców, re-| święcono formom pracy  oświa- 
jak: jra serdeczna panu,ąca na kursie za 


patriantów jak i miejscowej lud- 
ności warmijskiej 


dniu zagadnienia Ok:ęgu Mazurskie 
go i zadania jakie zarysówują się 
przed młodzieżą wiejską na tym te- 
renie. Pogawędka kol. Wywrota o 
Uniwersytecie Orkanowym w Gaci 
Przeworskiej wprowadzono uczest- 
ników kursu w zagadnienia wicio- 
we. Następne dni poświęcono hi- 
storii chłopów, historii Zw. Mł. W. 
„Wici”, i ideologii wiciowej, które 


-$wieży numer 
„Pracy Oświatowej” 


W ostatnich dniach wyszedł z dru- 
ku nr. 3-ci „Pracy Oświatowej”, mie- 
sięcznika Ludowego Instytutu Oświa- 
ty i Kultury w 


Numer ten zawiera m. in. msteria 
na Święto Oświaty (1—3 maja), któ- 
re w tym roku mamy obchodzić pod 
hasłem „Biblioteka szkołą nowego 
człowieka”, 

A więc: a) artykuł informacyjny W. 
Dąbrowskiej p. t. „Ustawa bibiiotecz- 
na, b) Instrukcja w sprawie organiza- 
cji Święta Oświaty i t. p. 

Oprócz tego numer przynosi: a) 
artykuł wstępny F. Rusina p. t. „Dwie 
metody“ — rzecz o metodzie eksten- 
i RZEŹ w oświacie do- 
rosłych, b) St. Reymonta — Sprawo- 
zdanie z konferencji w sprawie samo» 
kształcenia, c) St. Iłowskiego artykuł 
instrukcyjny z ilustracjami p. t. „O- 
*świetlenie sceny”, d) J. Swatonia — 
„Pierwsza próba chóru w świetlicy”, 
e) M.. Kowalczykowej — „Czytelnic- 
pro gazet i czasopism w Świetlicy” 

n. 

„Poprzedni numer był poświęcony 
w. dużej części ś. p. Jędrzejowi Cier- 
„niakowi w związku z rocznicą Jego 
śmierci. e 

Warunki prenumeraty: rocznie zł. 
150, półrocznie zł. 80, kwartalnie zł. 
50. zeszyt pojedyńczv zł. 20, - `“ 

Adres Redakcji i Administracji — 
poj ul. Reja 9, konto w P.K.O. 


CENTRALNY KURS 
ZWIĄZKOWY 
$ W dniach od 7 IV do 17.IV. 
1946-t. odbył się w Nowej Wsi 


powiatu radzymińskiego Centralny 


Kurs dla przedowników wojewódz- ` 


kich Związku Młodzieży Wiejskiej 
R. P. Wicc” Kurs zgromadził 
"77 uczestników  1eprezentujących 


wszystkie Związki Wojewódzkie, - 


Szczegółowe sprawozdanie zamie- 
ścimy w nastęnym numerze. 


Redaktor: Michał Jagla — Sekretarz Redakcji Mieczysław Młudzik. 
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arszawie, wydawa* | 
nego z zasiłku Ministerstwa Rwa | 
y 


| 


„nymi dużo 


towej wśród dorosłych; 


kol. 


uwagi i czasu po- 


mazurkiej pozwala ram patrzeć spo- 


kojnie w przyszłość Jesteśmy bo- 
wiem pewni. że ta serdeczna nić 
koleżeństwa, znana wszystkim wi- 


ciarzom na terenie kiaju, i atmosfe- 


świetlicy, czytelnictwu, samokształ- | panuje na terenie calego wojewódz- 
Na kursie porusz*no w pierwszym , ceniu i innym formom pracy samo- j twa. Uważamy to za zapowiedź ko- 
kształceniowej. Na specjalne pod-| rzystnego i szybkiego zlanią się lud- 


kreślenie zasługuje tu serdeczna 
współpraca „Wie 


wyższy kurs, gdzie sprawy samo- 


kształceniowe i formy pracy świet- 
licowej były referowane przez pra- 


| Uroczystości 


z okazji święta w Szczecinie 


W związku z odbywającymi się 
|w Szczecinie uroczystościami „Trzy- 
|mamy straż nad Odrą* Warszawa 
| również uczciła dzień 15 i 14 kwiet= 
nia. 

_ W sobotę dnia 15 o godz. 18 min. 
50 na Pradze odbył się capstrzyk, 
w którym brały udział oddziały woj- 
ska, harcerstwa i organizacji mło- 
dzieżowych. Capstrzyk: przybył przed 
pomnik Braterstwa* Broni, gdzie na 


z Wydziałem 
światy Dorosłych Kuratorium. 
Dowodem tego był chociażby po- 


| ścisła współpraca. 


ności polskiej pochodzącej z najroz- 


Pierwszy kurs wiciowy na ziemi | 


maitszych regionów w jednolity or-! 


ganizm społeczny Podstawą tego 
zjednoczenia musi być jak najdalej 
idące wzajemne zrozumienie się i 


Wt Wh. 


warszawskie 


zakończenie odegrano „Hymn Mor- 
ski", 


W niedzielę dnia 14 o godz. 10| 


min. 350 przed tym samym pomni- 
kiem odbył się uroczysty apel 1 dy- 
wizji warszawskiej. Po odegramu „Ro~ 
ty” oddziały wojska, harcerstwa ZWM 
i organizacji politycznych przedefilo- 
wały przed przedstawicielam. władz 
wojskowych, koło gmachu dyrekcji 
PKP, t i 


Jak najwięcej zboża 
dla konsumcji ludzkiej 


W Londynie obradowała w dniachferencji rezolucje szły też w kierun- 


od 5% do 6 kwietnia r.b. w sprawie 
europejskich . zasobów zbożowych 
Konferencja Nadzwsczajna przed- 
stawicieli 17 państw europejskich. 
W konferencji tej brafa udział także 
kę 


tów i doradzów Miristerstwa Apro- 


wizacji i Handlu r'az Rolnictwa i 
Reform Rolnych z min. Sztachelskim 


ina czele. 


Konferencja zbożowa została ot- 
warta przez ministra spraw zagr. 
W. Brytanii Revina i ministra Stanu 
Rządu Brytyjskiego Noel Bacera, któ 
ry został obrany przewodniczącym 
konferencji Zasadutczymi zadaniami 


konferencji było: 
a) podjęcie akcj”, -ecż śp Aj | 
maksymalnego ' zwiększenia ilo. 


ziarna, przeznaczonego dla konsum- 
| cji ludzkiej oraz ograniczenie do mi- 
rimum zbóż używanych dotąd w celu 
podtrzymania produkcji zwierzęcej, 
b) podjęcie akcj; zmierzającej do 
produk- 


 maksymałneso wzmożenia 
cji zbóż w r "946. 


polska, złcżona z delega- 


ku wzmożenia produkcji, zabezpie- 
czenia zbiorów przed stratami wy- 
pikłymi na skutek niewłaściwego 
przechowywania zbcża oraz na sku- 
tek działalaości 3*kodników. Kon- 
ferencja umożliwiła także kięrowni 
kom resortów aprowizacyjnych po- 
szczególnych państw owocną wymia- 
rę poglądów w zakresie gospodarki 
żywnościowej 


W dniu 5.IV rb. grzybył na kon- | znaczne szk 


ferencję prezydent Hoover, który 
mającej na celu ustalenie europej- 
skiej sytuacji żywncściowej. 


Dolegacja połska miała możność 


do| zapoznania uczestników konferencji 
ści| z ciężkim stanem w herti ih 


kraju, ponadto Polska skorzystała 
ze sposobności, aby przeprowadzić 
korektę oceny naszei sytuacji żyw- 
nościowej, gdvż ocena ta nie odzwier 
ciedlała  pol:kich trudności w tej 
dziedzinie. 

Stosunek uczestników konferencji 


poszukiwanie pracy zł. 3: w tekście it 
Składano w druk. P. S. L. Nr 1, W-wa, Hoża 48 Odbito w druk. „Czytelnik”, W-wa, Marszałkowska 5/5 


W celach konferencji nie leżało roz | do delegacji polski:* był niezmiernie 
ważania środków snierzających do, życzłiwy. Jakkolwiek nie mogła kon 
przyjścia z  wyda'niejszą pomocą ferencja przynieść kenkretnych re- 
zriszczonym przez w-jnę państwom, zultatów, należy sądzić, że przedło- 
lecz omówienie i uzgodnienie ogól- zenia i referaty pr.cdstawicieli Pol- 
rvch zaleceń mających na celu stwo ski przyczynią -się do zrozumienia 
rzenie możliwie największych nad- przez inne narody naszej ciężkiej 


, wyżek zboża dla konsumcji ludzkiej. sytuacji i konieczauści przyjścia Pol- 


` Uchwalone przez uczestników kon- sce z rychłą i wydetną pomocą. 


m/m .szerokości I sapay. a: ; 
ustym drukiem 


Í 
Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici* ` 
ařszawa, Aleje Jerozolimskie 85, pokój 212. Konto czehəwe PKO, Warszawa I 

- Prenumerata: Rocznie 200 zł., półrocznie 100 zł., kwartalnie 50 zł, miesięcznie 20 zł. i 
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~ Woda z Bałtyku 
l ziemia z Westerplatte 


w pałeczce sztafety 
gdańskiej do Szczecina 


W Nowym Porcie w Gdańsku od 
była się ur ość -zaczerpnięcia 
wody morskiej z Bałtyku oraz grudki 
ziemi z miejsca historycznych ma- 
gań bohaterów Westerplatte w 1939 
roku, 

Uczestnicy uroczystości udali się 
motorówką na Westerplatte, gdzie 
wicewojewoda gdański p. Gadomski 
pobrał grudkę ziemi i wsypał ją do 
woreczka o barwach biało-czerwo= 
nych. Następnie udano się motorów= 
ką ku ujściu Wisły do morza, gdzie 
zaczerpnięto wody morskiej. Po po- 
wrocie na ląd wicewojewoda Gadom= 
ski wręczył pałeczkę sztafecie. 

Po oddaniu strzału, rozpoczął się. 
gigantyczny historyczny bieg na tra- 
sie Gdańsk — Szczecin długości 350 
km. Bieg kontynuowany będzie także, 
w porze nocnej i w niedzielę 14 b. m, 
od godz. 17. 

Pałeczka z wodą z ujścia Wisły 4 
ziemią z Westerplatte zostanie wrę* 
fzona Prezydentowi KRN _ Bierutowi 
na wielkich uroczystościach w S-=ra. 
cinie, 4 


Pierwszy pociąg na promie 


przybędzie wkrótce ze Szwecji do Polski 
W porcie gdyńskim czynicne są 
energiczne przygotowania przy na- 
brzeżu duńskim na przyjęcie pierw» 


szego pociągu, który ma przybyć 
a kwietnia Y; r. ze Szwecji do Pol“ 
ski. 


Pociąg ten przybędzie do portu 
w Gdvni na specjalnym promie „Drote 
ning Wictoria”, z którego wprost wy» 
jedzie na tory kolejowe i przez dwo= 
rzec gdyński pojedzie do Warszawy, 

Ułatwi to znacznie i przyśpieszy 
komunikację pomiędzy Szwecją a pore 
tami polskimi, i 


Tae gs 
Rolnicy! 
dokonywując zasiewów wiosennych, 
pamiętajcie o konieczności wrz 
czenia plonów od gradobicia. _-. 
Szereg ostatnich lat wolnych od 
burz gradowych oraz przebieg pogo- 
dy tegorocznej wiosny każe przy» 
pua że w roku bieżącym grad 
ędzie częsty i może przynieść 
y. i . 


Dla udostępnienia ubezpieczeń od 


| przedstawił wvnik” swej podróży, | gradobicia jak najszerszym warstwom 


rolników, Powszechny Zakład - Ubez- 
pieczeń Wzajemnych. stosuje specials 
nie dogodne la zgłaszają 
(iz ubezpieczenia od gradobicia,- 
zbiorowo..  -. « - : , 
We wszystkich miastach wożewódz- 
kich i PCA: istnieją Inspek- 
toraty P. Z. U. W., które przyjmują 
zgłoszenia do ubezpieczenia i udzie 
laja wszelkich- informacyj i wskazó* 
wek.. ` i f DLTI 
Nie zwlekajcie ze zgłoszeniem, bo 
po szkodzie będzie za późnol : . 
Roczniki lub“ pojedyńcze numery 
czasopism „Głos Miodej Wsi”, „Prze. 
wodnik . Gos rski", „Agronomia, 
Społeczna i Szkolnictwo Rolnicze”. — 
zakupi Departament Oświaty Rolni- 
czej Ministerstwa Rolnictwa -i Reform ` 
cą» ed "Warszawa, Nowogrodzka - 
KO 24 7 
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